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Ceny cgłoszeń | prenumeraty uwidocznionę na ostatniej stronie, 


Roc E og a 
ae 

Dziś w numerze 

(cróc” artykułu wsłęrnego:) 

Sz. Erlik (Hajfa): Co słychać w Palestynie 

Dr. Sz. Wolf: Od wieczora do poranka (List 
z Wiednia) 

Roosevelt zamiast Hoovera? 

Jedyny kraj, w którym brak rąk do pracy 


Genewa 3. 10. PAT. Posiedzenie Zgromadze- 
nia Ligi Narodów otwarte zosiało dzisiaj o 
godzinie 11.30. Przewodniczący Politis stwier- 
idza, że porządek dzienny przewiduje głosowa 
mie nad żądaniem Polski przyznania jej pra- 
wa reclekcji do Rady, zgłoszonem 27 września 
zgodnie z regulaminem z roku 1926. Politis od 
czytuje też artykuł 1 i 2 tego regulaminu, we- 
dług których głosowanie winno być tajne i 


ścią 2/8 głosów, z wyjątkiem głosów nieważ- 
nych i kartek białych. Przewodniczący stwier 


| 


l 


i sir Johna Simona. 

Po przedefilowaniu przed urną wyborczą 
delegatów wszystkich państw w porządku al- ' 
fabetycznym, przewodniczący raz jeszcze wy- 
wołuje Boliwję i Peru, które nie oddały gło- 
sów, poczem ogłasza głosowanie za zamknię- 
te. 

O godz. 12-tej przewodniczący ogłasza wy- 
nik głosowania. Liczba głosów 51, liczba kar- 
tek biatvch (|, głosów ważrych 47, wymaga- 
na większość 2/38: 81. „Za“ głosów 41, „prze- 
ciw“ 6. Przewodniczacy stwierdza, że Polska 


Gd): Kto przyciąga „kapitał zagraniczny do; 
Polski? k 

M. K.: Fantazy 

W. Racrt: Kto to? (fejleton) 

Numerus clausus w palestrze krakowskiej? 


Qdrębna konferencja rozbro- 
jeniowa 4 mocarstw? 


Londyn. 3. 10. (L) „Morning Post' notuje dziś 
pochodzącą z Paryża pogłoskę jakoby MacDo 


otrzymała prawo ponownego wyboru do Ra- 
dy. Wynik głosowania przyjęto żywemi okla- ; 
skami. r 


sGza wreszcie, że głosowanie odbywa się przez 
złożenie kartek za lub przeciw i powołuje skru 


j 
f 
i 
prawo reelekcji musi być przyznane większo- | 
t 
tatorów w osobach pp.: Rosso, delegąta Włoch | 


Polska wybrana do Rady 
Ligi Nareców 


Genewa 3. 10. PAT. Po zakończeniu dysku- | Polsce przekonana była, iż Zgromadzenie Li- 
sji generalnej Zgromadzenie przystąpiło na po | gi Narodów ponownie uzna doniosłą rolę mię 
siedzeniu popołudniowem do wyboru 3 nie- | dzynarodową Polski i poważne jej znaczenie, 
stałych członków Rady Ligi Narodów na miej | które stwarzają z niej czynnik w Rudzie Ligi 
sca opróżnione na skutek upływu 8-letniej ka | Narodów niezbędny. Specjalnie uwydatnia się 
dencji Polski, Peru i Jugosławji. Polska, któ- | doniosłość tej roli, jeżeli zważyć, że wynika | 
ta przedpołudniem otrzymała 41 głosami pra- | ona z sytuacji geograficznej i wyraża się w ca | 
wo ponownego wyboru, została wybrana na | łości niezmiennie pokojowej jej polityki. Je- | 
dalsze 3 lata 48 głosami. Pozatem wybrany | żeli stały mandat Polski w Radzie Ligi, wy- | 
został Meksyk 47 i Czechosłowacja 46 głosa- pływajacy z zasad, na których opiera się dzi- | 
mi. Podczas gdy na rannem posiedzeniu gło- | siejszy podział miejsc w Radzie, ustalony w 
sowało 51 państw, to popołudniu głosowało 52 | roku 1926 w chwili przyjęcia Niemiec do Ligi 
państw, mianowicie głosował także przyjęty | i przyznania im stałego miejsca w Radzie, 
dziś rano do Ligi Narodów przedstawiciel I- | stwierdzonv już został poniekąd w roku 1929, | 
raku. Wynik głosowania świadczy, że za wy- | kiedy Polska prawie jednogłośnie wybrana zo | 
borem Polski nie glosowały 4 państwa, które | stała po raz drugi, wynik dzisiejszego głoso- 
rano przy głosowaniu nad reelekcją powsirzy | wania może być uważany za utrwalenie przy 
mały się od glosowania, a nawet jedno pań- | znanego Polsce w r. 1926 miejsca. W obecnej 
stwo wypowiedziało się przeciw przyznawa- | chwili fakt ten jest wyrazem zgodnego wysił- 
niu Polsce prawa reelekcji. Stanowisko tych | ku Ligi Narodów w kierunku zachowania o- 
państw tłumaczy się względami zasadniczemi | becnego układu sił nietylko w łonie Rady, ale 
Sa one mianowicie przeciwne zasadzie nie- | temsamem i w Europie. W ten sposób Liga 
skończonego przyznawania prawa reelekcji | zadokumentowała raz jeszcze konieczność u- 
państwom, zajmującym niestałe miejsce w Ra | możliwienia zgodnej pracy w kierunku nor- 
dzie Ligi. malizowania stosunków w Europie na zasa- | 


s dzie istniejącego stanu rzeczy, unikając wy- 
Znaczenie ponownego wyboru 


woływania zmian i stwarzapia nowej sytua- 
Polski 


cji. Nie należy przy omawiahiu wyboru Pol- 
Krmunikaf ze sfer miaredejnych 


ski zapomnieć o roli ministra Zaleskiego. Glo 
sowanie poniedzialkowe "wolno kierownikowi | 

Warszawa 3. 10. (Sin) W związku z wybo- i 
rem Polski do Rady Ligi Narodów z kól mia- | 


| polskej polityki zagranicznej bezsprzecznie za 
rodajnych komunikują: Opinja publiczna w 


Irek przyjety w skład członków 
Ligi Narodów 


- Genewa. 3. 10. (K) Na dzisiejszem posiedze- , przyjęła sprawozdanie w sprawie ostatecznego 
miu przedpołudniowem Rada Ligi Narodów l uręguiowania granicy między Syrią a Irakiem, 


S ama E ZA WZ RZA WA 


nald zamierzał Francję, Włochy i Niemcy za- 
prosić na wspólną konierencję, na której miały- 
by być podięte obrady nad kwestją rozbrojenia- 
Wiadomość ta z innej "Śffony nie została po- 
twierdzona. 


Karpiński na pierwszym 
etapie 


Sliven (Bułgarja) 3. 10. PAT. Wylądował tu 
po 11 godzinach lotu łotnik polski Karpiński, 
przebywszy 1400 km. Lotnik napotkał na dro 
dze na silny wiatr i mgły. Dzisiaj nastąpi 
start do dalszego lotu - yw 

Kampanja antyreligijną w Moskwie 

nie powiodła sig 

Moskwa 3. 10. ŻAT. Podczas obydwóch dni 
Rosz Haszana wszystkie synagogi i bóżnice w. 
Moskwie pełne były modlących się. Na wiec 
antyreligijny w klubie żydowskim „Komunist“ 
przybyła przeważnie młodzież. Naogół kam- 


panja antyreligijna nie miała większego od- 


dźwięku. Żydowska prasa komunistyczna t- 
skarża się na niedostateczna aktywność zwią- 
zku ateistów, wskazując jednocześnie na oży- 
wioną działalność klerykalnych elementów. 


Hitlerowcy deportowani 
z Gdańska 

Gdańsk 3. 10. ŻAT. Na mocy zarządzenia se 
natora dla spraw wewnętrznych dra Hintza 
wysłano poza obręb Gdańska przybyłych z Rze , 
szy hitlerowskich antysemitów z powodu sze- 
regu aktów  terorystycznych, dokonanych 
przez nich w stosunku do Żydów. Jest to pier- 
wszy wypadek deportacji niemieckich hitle- 
rowców z Gdańska. Senat uznał więc bitlerow. 
ców za żywioł antypaństwowy, który należy 
zwalczać. 


przez co spełnione zostały wszystkie warunki, 
potrzebne do przyjecia Iraku do Ligi Narodów. 
jako samodzielnego członka. Delegat francuski 
z okazji uregulowania zatargu francusko-an- 
gielskiego w sprawie granicy między Irakiem 
a Syrią wskazał na skuteczność metody. stoso“ 
wanej przez Ligę Narodów. 

Po posiedzeniu Rady Ligi Narodów odbyło 
się posiedzenie plenarne Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów. na którem przyjęto jednogłośnie Irak w 
skład członków Ligi Narodów» 
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\ Coraz częściej slychać © mającej nastąpić ckbniż- 
ce naszej stopy procentowej. Liczne są głosy, któ- 
re oświadczają się za koniecznością natychmiasto- 
wego zrewidowania stawki procentowej Banku Pol 
skiego, a w konsekwencji stopy wikładkowej opła- 
canej przez instytucje oszczędnościowe i następ- 
nie stopy, stosowanej w kredycie bankowym, ja- 
koteż za obniżeniem ustawą reglementowanej ma- 
ksymalnej stopy prywatnej, której wysokość dzi- 
siejsza wynosi u nas — jak wiadomo — 15 pro- 
cent. Front zniżkowców stopy procentowej opiera 
się zarówno w Polsce, jak gdzieindziej, na dwóch 
założeniach: przedewszystkiem twierdzi się dziś 
powszechnie, że udział kapitału pieniężnego w o- 
gólnym dochodzie spoiecznym, wzrósł nadmiernie 
— na skutek przesunięcia się proporcji między ce- 
mami towarów, a cenami pieniędzy — i. że temsa- 
mem wyjście z kryzysu prowadzić musi właśnie 
przez obniżenie procentu kapitałowego do osiągal- 
nie najniższego poziomu, by tanim kredytem u- 
możliwić warsztatom produkcji rentowność ich 
działania; dalej zas podnoszonym jest fakt, że wła- 
śnie brak opłacalnej przedsiębiorczej lokaty, wy- 
rzucając na rynek coraz to nowsze wolne kapitały 


finansowe, stwarza sam przez się tendencję do po- i 


tanienia kosztów pieniądza. 
To też pewnem jest, że teza zniżkowców stopy 
procentowej, głosząca, iż koszt płacony za pieniądz 


winien się dostosować do obniżonego kosztu opła- | 


canego za towary i usługi, jest najzupełniej słuszna. 


Natomiast istnieje pytanie — i dookoła tegoż ; 


toczy się cała dyskusja — czy potanienie pieniądza 
ma się dokonać, podobnie jak to miało miejsce 
przy towarach, spontanicznie, tj. bez wpływów z 
góry i z boków, czy też regulacja pomiędzy istnie- 
jącemi dysproporcjami finansów i towarów ma 
być przeprowadzona przez przycięcie nożycami 
ustawy uznanych za szkodliwe przerostów! Innemi 
ałowy czy leży w interesie gospodarstwa narodo- 
wego interwencyjne wkroczenie państwa w obręb 
stóp jemu niepodlegających, a więc bankowych, a 


przedewszystkiem prywatnych, w celu przeprowa- | 


dzenia ich redukcji? 

s Liczne poglądy opowiadające się za obniżką sto- 
py u nas, którym wprost codziennie daje wyraz 
prasa, opierają się na przykładzie taniejącego za- 
granicą pieniądza. Ale czy znany jest dziś gdzie- 
kolwiek — jeśli wyłączyć Węgry — fakt regulo- 
wania stopy latającej rynku prywatnego ustawą 
© dopuszczalnej maksymalnie wysokości? 

Zagranicą rzeczywiście w ostatnich dniach 
przystrzyżono, gdzie się dało, stopy odsetek. Wszę 
dzie jednak regułatyw procentu ograniczył się do 
stawki i banku emisyjnego, względnie najdalej do 
konwersji oprocentowania pożyczek państwowych. 
W. ostatnim czasie np. obniżyły stawkę instytucji 
emisyjnej: Szwecja, Ńorwegja, Niemcy, Czechosło- 
wacja, zaś Anglja i Francja przeprowadziły ma ol- 
brzymią skalę zakrojone konwersje stóp swych po- 
życzek, a za ich przykładem mają pójść wkrótce 
„Włochy. 

Jeśli więc idzie o obniżkę stopy banku emisyj- 
nego i redukcję oprocentowania od państwowych 
papierów, to mają nasi poplecznicy rewizji stawki 
odsetkowej na eo się powoływać. Szczególnie prze- 
cież, że stopa Banku Polskiego jest, poza stopą w 
Bułgarji, najwyższą w Europie, wynosząc 7 i pół 
proceut od dyskontu, gdy przeciętna stawka emi- 
syjna waha się dziś między 2 a 4 proc. į dochodzi 
maksymalnie tj. w krajach o najsłabszej podstawie 
walutowej, do 6 procent. 

Zwolennicy obniżki stopy banku emisyjnego u 
ras zwracają jeszcze uwagę, że prócz danych ryn- 
kowych, przemawiających za redukcją stopy, istnie 


ją specjalnie w chwili obecnej także i momenty 


techniczno-walutowe, które każą bezzwłocznie 
przystąpić do rzeczy, tj. do redukcji stawki. Maja 
oni na myśli punkt statuiu Banku Polskiego, któ- 
ry nakłada obowiązek podwyższenia stopy dyskon- 
towej na wypadek spadku pokrycia poniżej mini- 
malnych statutowych 40 procent. Szłoby więc tak 
że, z tego punktu widzenia, nietylko o aktualne 
obniżenie stawki Banku Polskiego, ale i stworze 
nia pewnej rezerwy na wypadek ewentualnych 
zmian w dziedzinie odpiywów i przypływów walu- 
towych... cj 
Co do korzyści gospodarczych jednak, jakieby 
miała przynieść zniżka stopy Banku Polskiego, to 
naogół żywi się u nas w tym kierunku nadzieje 
zbyt przesadzone. Gdy np Bank Rzeszy przez ob- 
niżenie stopy o 1 procent, zaoszczędził gospodar- 
stwu niemieckiemu ca. 350 miljonów marek, to u 
dałaby 6 miljanów złotych. (Portfel wekslowy 
Banku Polskiego wynosi bowiem przeciętnie sześć 
setkilkanaście milj. złotych). Nieistotną równieź 
byłaby nawet ewentualna oszczędność, jakąby zdo 
| było gospodarstwo nasze przez jednoprocentową 
į obniżkę stopy w bankach prywatnych. O ile jed- 
| dnak próba potanienia procentów na terenie insty- 
, tucji emisyjnej i banków prywatnych mogłaby z 
| tych czy innych powodów. bez specjalnych zanie- 
| pokojeń rynku wehodzić obecnie w rachubę, to ob- 
| niżka oprocentowania od wkładek. 
| wszelkie próby dalszego ingerowania państwa na 
| terenie prywatnego rynku pieniężnego. muszą Wy- 
| wołać szereg najdalej idących zastrzeżeń. Bo pie- 
i 
| 
1 
| 
i 


niądz obecnie nie rozróżnia zbytnio między lokatą 
a Sspekulacją i dlatego przy obniżce procentu od 
wkładów mogą z łatwością kapitały oszczędno- 
į ciowe przesunąć się do spekulacji w walorach. 
szczególnie zagranicznych, eo jest o tyle w na- 
a stosunkach — w odróżnieniu od AAA w 


, deflacyjnych, 


nas jednoprocentowa redukcja stopy dyskontowej . 


a szczególnie | 
' dla Banku Polskiego, i dla stawek banków prywat. 


U kobiet w ciąży i młodych matek stosowanie nā- 
turalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa* wzmacnia 

i prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Żąd. w apt. i dr 
Lo > E TO gg] mię 

| państwach innych — łatwo wykonalne, że istnieje 
u nas wolny obrót dewizowy. Obniżenie stopy pro- 

centowej od wkładów mogłoby więc z łatwością 
doprowadzić nas do stanu przymusowego wprowa- 
dzenia reglementacji dewiz. 

! _ Ograniczenie swobody ruchu procentów na pry- 
watnym rynku kredytowym, uchodzić musi u pas 
w swej dotychczasowej formie za jedną z głównych 
przyczyn naszej klęski tezauryzacyjnej. Kredyto- 
dawca bowiem prywatny. widząc ustawowe ogra- 
niczenie stepy odsetkowej, już nawet w jej dzisiej- 
szej wysokości (15 procent) unika niejednokrotnie 
angażowania się, w obawie przed ewentualną, nie- 
korzystną dlań, nową zmianą przepisów ustawy. 


[i 
i 


: Co dopiero, gdyby zmiany te doszły do skutku! 


Można bowiem zwalezać sztywne ceny karteli, w 
celu dostosowania. ich do wyłonionych stosunków 
nie możnu jednak zwalczać równo- 
cześnie prywatnej stawiki odsetkowej, którą sto- 
sunki deflacyjne właśnie stworzyły (brak kapitału, 
finansowego). Stopa prywatna winna sama drogą 
emulacji ze stopami banków państwowych i pry-, 
watnych osiągnąć należyty poziom! Regulowany 
przymusowo na rynku prywatnym procent, może 
bowiem niechybnie stać się wiatrem, zagrażającym 
zmieceniem z platformy naszego rynku pieniężne- 


go tego słabego pokładu banknotów  pożyczko. 
wych. jaki się na nim jeszcze znajduje. 
Regulacja naszej stopy odsetkowej, w chwili, 


' gdy fala taniejącego pieniądza przepływa poprzez 
rynki pieniężne świata, może wchodzić w rachubę 


nych. nie może jednak pod żadnym warunkiem w 
formie przymusowej obejmować rynku prywatne- 
go. a powinna bezwzględnie dotknąć i to w pierw- 
szej linji najbardziej gospodarczo niszczycielską 
ze stawek odsetkowych u nas, to jest stosowaną 
przez państwo w wysokości! 18 do 24 procent przy 
zaległościach z podatków i świadczeń socjalnych! 
LUDWIK BERGER. 


Polska -- niemal stałym członkiem 


Rady Ligi Narodów 


Berlin 3. 10. PAT. Prasa niemiecka, dono- 
sząc o rezultacie głosowania nad prawem Pol 
ski do reelekcji w Radzie Ligi Narodów jedno 
myślnie stwierdza, że wybór Polski był zapew 
niony. Jednocześnie prasa zauważa, że w ten 
sposób Polska staje się de facto stałym nie- 

|! jako członkiem Rady Ligi Narodów.. 


| 

| 
Niemiecka polityka „dąsów* 
dopomogła do wyboru Polski 


Paryż 3. 10. PAT. O wyborze Polski do Ra- 
dy Ligi Narodów sprawozdawca genewski „Jour 
nal de Debats“ pisze, że wybór ten wywarł 
na delegacji niemieckiej „piorunujące wraże- 
nie“, Fakt, że Polska uzyskała tym razem 5 
głosów więcej aniżeli przy wyborze w r. 1926 
dowodzi, że w łonie Rady Ligi Narodów są 
ludzie, posiadający zmysł polityczny i którzy 


sko“ 
| 


rozumieją, że nie czas po temu, aby zostawiać, 
Niemcy w Radzie, w której Polska nie jest o- 
becna. Z drugiej strony „nadąsane stanowi- 
Niemiec oraz ich sposób  trzaskania 
drzwiami, gdy nie otrzymają natychmiast od 
Ligi łub konferencji rozbrojeniowej tego, cze- 
go się domagają, nie pozostał bez wpływu na 
wynik wyborów. Zdaniem paryskiego „Le 
Soir“ Rzesza była najlepszym agitatorem wy 
boru Polski i nic nie może lepiej scharaktery- 
zować sytuacji. Polska odniosła dziś wielkie 
zwycięstwo. Trudności w chwili obecnej, a 
zwłaszcza stanowisko niemieckiego „gabinetu. 
baronów“ zrobiło swoje. Wybór ten wskazuje 
| jasno na tendencje i kłopoty, panujące obec- 
nie w kołach międzynarodowych. Był to wy- 
raz głosowania przeciwko miłitaryzmowi Nie 
miec. 


Emigracja do Palestyny 


Warszawa 3. 10. PAT. Dziś popołudniu wy- 
jechała z Warszawy grupa 150 emigrantów- 
Żydów do Palestyny przez Triest. 


„Niemen“ był ubezpieczony 


Warszawa 3. 10. Statek „Niemen”, który za- 
tonął wskutek zderzenia z innym statkiem, był 

i eeens w jednem z krajowych towa- 
| rzystw ubezpieczeniowych, ttóre ze swej stro 
ny reasekurowało się zagranicą. Polisa ubez- 
phs opiewa na pelną niemal war- 


tość statku i wynosi przeszło 2 miljony zł. 
Wypłata polisy może nastąpić dopiere z chwi 
la. gdy „Żegluga Polska“ przedłoży zaintere- 
sowanemu towarzystwu dowody zatonięcia sia 
tku i szczegółowy opis okoliczności, w jakich 
się to stało. „Żegluga Polska" musi udowo- 
dnić, że nie ponosi żadnej winy za katastro- 
fę. Dalszym etapem dochodzeń o pokrycie 
3łrat będzie wystąpienie o odszkodowanie do 
zagranicznego towarzystwa żeglugowego, któ- 
re ponosi odpowiedzialność za  zatonięcie 
„Niemna“ 
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Hilerowywiedeńwy raradlina dom modlitwy 


11 osób rannych. — Lokal zupełnie zcemolowamy 


_ Wiedeń 3. 10. ŻAT. Spokój, który panował | Wiedeń 3. 10. PAT. Wczoraj popołudniu na 
iw pierwszym dniu święta Rosz Haszana, zo- | rodowi socjaliści usiłowali urządzić pogrom 

stał zakłócony w drugim dnia święta z powo- | antyżydowski. Napadli oni na kawiarnię, któ 
„du napadu na bóżnicę w Wiedniu. Napad do- | ra z powodu świąt żydowskich została zamie- 
konany został przez narodowych socjalistów, | niona na dom modlitwy. W lokału było zgó- 
jprzyczem 1i-tu modlących się Żydów odnio- | rą 280 modlących się żydów. Napastnicy zni- 
isło rany. Chuliganie zdemolowali lokal bóżni- | szczyli doszczętnie urządzenie kawiarni i po- 
jey. Policja interwenjowała, aresztując 35 na- | bili obecnych pałkami. Rabin zdołał z Torą o- 
|rodowych socjalistów. puścić lokal bocznem wyjściem. Policja are- 
i sztowała około 30 narodowych socjalistów. 


„Dokument cenny | sprawiedliwy, 
ale — bezcelowy"... 


Japońskie ministerstwo spraw zagranicznych o raporcie 
komisji Lyttona 
tTelegram własny „Nowego Dziennika”) 


cji i za praktyczny środek rozwiązania trudrs- 
ści. Ze źródeł miarodainych donoszą jednak. że 
rząd Stanów Ziednoczonych nie będzie wystę- 
pował w tej sprawie w chwili obecnej uwaźaiąc 
że jedynie słusznem stanowiskiem jest czekać 
na akcję Ligi Narodów. 
W Chinach: sceptycyzm 

Nankin. 3. 10. PAT. Do chwili obecnej rząd 
chiński nie powziął jeszcze swego zdania © 
sprawozdaniu komisii  Lyttona. Jeden z wyż- 
szych urzędników chińskich oświadczył w wy 
wiadzie prasowym, że sprawozdanie rozpa'ry- 
wane jest wszechstnonnie i że w Chinach nie ży 
wi się zbytniego zaufania do Ligi Narodów w 
związku z tą sprawą- 


Enunciacja chińskiego ministra 
spraw zagranicznych 


Paryż. 3. 10. (B) Wedle doniesień z Nankimu, chiń 
Ski minister spraw zagranicznych oświadczył przed 
siawiciclom prasy zagranicznej że sprawozdanie 
komisji Lyttona zawiera kwestje o zbyt wielkiej 
domiosłości, aby można ie ocenić przed dokładnem 
zbadamiem przez rząd clnński, Największe znacze- 
nie przypisuje on dwom głównym punktom sprawo- 
zdania, a mianowicie wywodom., dotyczącym iapoń 
skiej akcji wojskowej i powstania państwa mandźur 
skiego. Dziś jednak należy stwierdzić, że sprawo- 
zdanie nie może uspokoić opinii publicznej w Chi- 
nach. Rząd chiński ma jednak nadzieję, że Liga Na- 
rodów wypowie się ną korzyść Chin. Musi być bo- 
wiem brane pod uwagę. że w ostatnich dniach 
sytuacja polityczna na Dalekim Wschodzie znacznie 
się zmieniła na niekorzyść Japonii. Wzmagalący się 
ruch powstańczy w Mandżurii dowodzi. że wola na- 
rodu chińskiego utrzymania swei niezależności nie 
została złamana. Ruch ten może kwestię o wieie 
wcześniej rozwiązać, niż to uczyni Liga Narodów. 


Bunt wo'skowy przeciw rządowi 


mandżurskiemu 


Moskwa 3. 10. PAT. Z Chabarowska dono- 
szą, że garnizony na stacjach Mandżuli, Hailer, 
Buhedu i Dżalantun zbuntowały się przeciw- 
ko rządowi mandżurskiemu. Zbuntowane od- 
działy pod dowództwem byłego komendanta 
ochrony odcinka kołei wschodnio- chińskiej, 
gen. Subinwena, maszerują na Cziczikar. Ko- 
munikacja kolejowa między Mandżulą a Char 
binem została przerwana. W Mandżuli areszto 


wano celników. 


że japońskie ministerstwo spraw zagranicznych 
uważa sprawozdanie komisji Lyttona za doku- 
ment cenny i sprawiedliwy, jest jednakowoż 
zdania. iż zawarte w nim propozycje celem o" 
Slągnięcia porozumienia są bezcelowe», ponie- 
waż uznanie nowego państwa mandżurskiego 
przez Japonię jest nieodwołalne- Ministerstwo 
japońskie zaprzecza dalej stanowczo. jakoby 
akcja japońskiego sztabu generalnego w Man- 
dżuri od września ub. r. nie miała wyłącznie 
charakteru obronnego oraz odpiera zarzut, za- 
warty w sprawozdaniu, jakoby Japonia brała 
udział w utworzeniu państwa mandżursikiego. 
Japońskie ministerstwo wojny wyraża nadzie- 
ję, że nadejdzie czas, iż Liga Narodów i mocar 
Siwa uznają słuszne sianowisko Japonii. 


W Londynie:zadowolenieiobawa 


Loadyn- 3. 10. PAT. Raport komisji Lyttona 
wywołał tu dodatnie wrażenie. Dzienniki wy- 
rażają ;ednak obawę; że Japonia raportu nie 
przyjmie. Korespondent  tokijski „Times'a” 
stwierdza, że reakcja w Japonji jest energiczna. 
jakikolwiek nie tak ostentacyjnie wroga, jak 
można było oczekiwać. Korespondent waszyng 
tońsiki tegoż dziennika stwierdza wielkie zado 
"wolenie, jakie wywołał tam ten raport. Uwa- 
żają, iż solidarne wystąpienie Ameryki. Francii 
i Angl! w sprawie mandżurskiej na tej podsta- 
wie bedzie urzeczywistnione, 

W Paryżu: nadzieja 

Paryż. 3. 10. PAT. Prasa paryska interesuje 
się sprawozdahiem Lyttona z pumktu widzenia 
wplywu jego na sprawę autorytetu Ligi Naro- 
dów. Składając hołd wysiłkom i bezstronności 
komisji pisma wyrażają nadzieję, że  kontlikt 
„będzie obecnie sprowadzony do rozmiarów spo 
ru, który Liga Narodów będzie mogła załatwić 
zgodnie z zaleceniami komisji. 


W Ameryce: rezerwa 


Woszyngton. 3. 10. PAT. Korespondenci pism 
nowoięrskich donoszą, że aczkolwiek departs- 
ment stanu powstrzymu:e się od komentowania 
sprawozdania komisji Lyttona. to jednak jas:ią 
jest tendencja rządu Stanów  iednoczonych: 
zmierzająca do wywarcia wpływu na.urzeczy 
wistinienie propozycyj Lyttona. Wyżsi urzędni- 
cy departamentu stanu akceptują sprawzzda- 
nie komisji. uważajac je za słuszne unię ie syvtua 


Londyn. 3. 10, (L) „Times“ donosi z Tokio, | 
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Zamach bon bowy na Ken 
| wścski w Zurychu 


generalny konsulat włoski w Zurychu. Skut- 
kiem wybuchu i powstałego pożaru część do- 


mu została zniszezona. Straty materjalne są 
znaczne. Ofiar w ludziach nie było. Sprawcy 
zbiegli. 


Sir. S 


Przed nowemi dekrefami 

Warszawa 3.-10. (Sin) W najbliższych dniach 
odbędzie się specjalne posiedzenie Rady mi- 
nistrów, poświęcone sprawom niektórych de- 
kretów, jakie rząd ma wydać aż do zwołania 
Scjmu. Pozatem Rada ministrów ostatecznie 
uchwali, jakie ustawy zostaną wniesione do 
Sejmu. 


Usfalanie nowej taryfy celnej 


Warszawa 3. 10. (Sin) W dniu dzisiejszym 
odbyła się w min. przemysłu i handlu pod 
przewodnictwem min. Zarzyckiego druga zko 
lei konferencja, poświęcona sprawom celnym 
w związku z nową taryfa celna, która ma się 
ukazać w najbliższych dniach. W konterencji 
wziął udział podsekretarz stanu w prezydjum 
rady ministrów oraz delegaci zainteresowa= 
nych resortów gospodarczych. 


Potanienie cukru w praktyce 


Warszawa 3. 10. (Sin) Mimo ogłoszenia cen 
cukru, w Warszawie dotychczas sklepy wzbra 
niają się sprzedawać cukier po zniżonej cenie 
o 20 gr. na kg. i godzą się jedynie na mniej- 
sza obniżkę. 

a s s 

Warszawa 3. 10. (Sin) Jak się dowiadujemy, 

nastąpić ma obniżka cen melasy. 


Przeń delszą obniżką cen 
papierosów? 

Warszawa 3. 10. (Sin) Obniżka cen niektó- 
rych wyrobów monopolu tytoniowego komen- 
towana jest w pewnych kołach w ten sposób, 
że nastąpić ma dalsza obniżka cen wyrobów 
monopolu, jednak dyrekcja monopolu tytonio 
wego kategorycznie temu zaprzecza. 


—— ań 
Kawiarnia Monenol 
Katowice, Tel. 955 
CECRZIEKNIE KONCERT 


pod batutą kap. p. SCHATZA 654 


Konwencje w przemyśle węglo- 
wym i naftowym 


Warszawa 3. 10. (Sin) Arbitraż dyrektora 
departamentu górniczego o przedłużenie kon- 
wencji oraz funduszu wyrównawczego w prze 
myśle węglowym odbędzie się w ciagu bieżą- 
cego tygodnia. Oddanie tego zagadnienia pod 

arbitraż przedstawicieli rządu nastąpiło w 
wyniku szeregu konferencyj, jakie naczelnik 
wydziału węglowego przeprowadził z przedsta 
wicielami przemysłu węglowego. Przedstawi- 
ciele wszystkich trzech Zagłębi podpisali de- 
kłarację. mocą której oddają sprawę warun- 
ków przedłużenia konwencji i funduszu wy- 
rów .awczego pod arbitraż. 

Warszawa 3. 10. (Sin) We Lwowie rozpo* 
częłv się pod przewodnictwem naczelnika wy, 
działu naftowego obrady. mające stanowić o- 
statni etap rokowań wielkiego przemysłu naf 
tawego z noszczególnemi rafinerjami niezrze- 
szonymi. Rokowania te będą trwały 3: dni. 
Wrazie gdyby nie dalv one pozytywnych wy- 
ników. organizacja eksportu produktów naf- 
towvch powstanie w drodze ustawowej. 


Katastrofa kolejowa w Tatarowie 


Stanisławów 3. 10. PAT. Dziś rano na sta- 
cji Tatarów. zderzył się wjeżdżający na stację 
pociąg osobowy z pociągiem towarowym. Po- 
wodem katastrofv bvło niewłaściwe nastawie 
nie zwrotniev. Przy zderzeniu kontuzjowane 
były 24 osoby. w tej liczbie 6 funkcjonarju= 
szów kolejowych. Na miejsce wypadku wyje- 
chała komisja dyrekcvjna. Pociąg osohbowv 
wyruszył w dalszą drogę po 8-godzinnym po- 
stoju. 


Numerus clausus w palestrze 
krakowskiej? 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Nie wiem, ile prawdy tkwi w pogłosce, jako- 
by wydział krakowskiej izby adwokackiej u- 
chwalił, względnie miał zamiar uchwalić nume- 
rus olausus dla adwokatów w mieście Krako- 
wie. Pogłoska zna nawet już pewien pikantny 
szczegół tej rezolucji pod adresem władz rządo 
wych, a mianowicie, że z odnośną imiciatywą 
wystąpił adwokat-Żyd. 

Gdyby pogłoska ta opierała się na prawdzie, 
mielibyśmy tu do czynienia z niezrozumiałą 
wprost aberracją na tle zabójczej zarazy nume- 
rus clausus- Tak dalece numenus clausus pano- 
szy się na naszych uniwersytetach, że zaczyna 
on zawracać głowy ludziom skądinąd rzeź- 
wym i rozsądnym. Z tego, że rząd dał wielkim 
miastom zezwolenie na korzystanie z numerus 
clausus w adwokaturze, nie wynika jeszcze, a- 
Żeby sami adwokaci mieli skwapliwie z tego 
„przywileju korzystać. Należy mieć na tyle 
zaufania do samego życia, że zmusi ono młode 
siły palestry do miarowego rozprzestrzeniania 
się na terytorium całego państwa, a nie nakła- 
kaé z góry przymusowych kagańców. które 
zaognieją tylko stosunki i wnoszą niezdrowy 


DZIEŃ POLITYCZNY. 
Niemieccy socjaliścio stosunkach 
polsko-niemieckich 


Na łamach „Sozialistische Monatshefte“ omawia 
'p. W. Mass w artykule pt. „Ostlocarno?'* cało- 
kształt stosunków polsko-niemieckich. Aubs;r wy- 
raża pogląd, że bezwzględnie szczerze dąży do 
współpracy z Niemcami tylko polska opozycja lewi 
eowa. Marsz. Piłsudski jest dzisiaj o wiele ostr 32- 
niejszy niż dawniej i zrezygnował z polityki odbu- 
dowy Ukrainy.. Choć w czasie wojny współpraco- 
wał wojskowo z państwami centralnemi, Piłsudski 
nie może jednak zapomnieć, że Niemcy wtrąciły go 
Wo twierdzy magdeburskiej. Zdaje się, że pragaie 
on ustalenia normalnych stosunków sąsiedzkich z 
Niemcami. Dalej autor wypowiada się za ratyfiko- 
waniem przez Rzeszę traktatu handlowego z Pol- 
ską i podkreśla straty, jakie ponosi eksport nie- 
miecki z powodu nieuregulowania stosunków han- 
dlowych z Polską w drodze traktatowej. Najbar- 
dziej cierpią na tem Prusy Wschodnie. Autor twier 
dzi dalej, że Polska zaostrzyła swą politykę w spra 
wie mniejszości i w stosunku do Gdańska. co nie 
może się przyczynić do utrwalenia pokoju. Liczba 
„Niemców na Pomorzu i tak szybko maleje. jak to 
wykazał ostatni spis ludności. Autor utrzymuje w 
dkonkluzji, że pakt nieagresji polsko-sowiecki wi- 
mien być uzupełniony podobnym paktem pomiędzy 
"Niemcami a Polską. 


ROZMAITOŚCI 
POWIEŚCIOPISARZ I TELEFONISTKI. 

Znany powieściopisarz francuski, Paul Achard, 
wydał niedawno powieść p. t. „Damy z centrali te- 
defonicznej”, w której poddał ostrej krytyce tele- 
„fonisuki. Od tego czasu telefonistki wypowiedziały 
mu wojnę, którą prowadzą w dotkliwy sposób. — 
Ledwo Achand zdąży wywołać numer, już go wi- 
‘ta miły głosik kilkoma epitetami w guście: „bru- 
tal“, „ordynus*, „głupiec“ itd. Gdy któryś z przy- 
jaciół Achard'a w rozmowie z nim użył zwrotu 
„„mój drogi Achardzie*, usłyszał natychmiast re- 
prymendę: „Jakto, więc takich wybiera pan sobie 
przyjaciół? Nie wstyd to panu utrzymywać stosun- 
"ki z podobnem indywiduum?“ Doprowadzony do 
rozpaczy Achard wytoczył w końcu sprawę sądo- 
wą telefonistkom. Cały Paryż literacki i elegancki 
bawi się kłopotami Achard'a. 

KUKURYDZA I SŁOMA NA OPAŁ. 

Z powodu katastrofalnego spadku cen produk- 
tów rolnych, władze okręgu Colfax w stanie Ne- 
braska (U. S. A.) poleciły opalać piece w szkołach, 
sądach i budynkach miejskich słomą i kukurydzą, 
zamiast węglem. l 
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ferment w kadry palestry. 

Trudno właściwie zrozumieć, dlaczego nume 
rus clausus ma się rozpocząć w życiu zawodo- 
wem akurat od adwokatury. Ratowanie w_ten 
sposób godności stanu jest zaprawdę środkiem 
bardzo marnym i pożałowania godnym. Nie 
świadozy to dobrze œo stanie posiadającym 
(beati possidentes), jeśli wałem numerus clau- 
sus chroni się przed konkuremcją. 

A już zupełnie niezrozumiały jest ten pęd do 
korzystania z numerus clausus po stronie — Zy 
dów. Czy panowie ci nie zdają sobie z tego sipra 
wy. że numerus clausus prowadzi w prostej 
drodze do normy procentowei względem Zy- 
dów? Tak jest na uniwersytetach i tak też bę- 
dzie wszędzie. gdziekolwiek numerus clausus się 
zagmieździ. Antysemici jako incjatorzy i reali- 
zatorzy numerus clausus — to zupełnie na miei 
scu- Ale, ażeby Żydzi występowali w obronie 
numerus clausus — to istotnie jakieś chyba fa- 
talne nieporozumienie. 

Byłbym bardzo rad gdyby pogłoska o zwró- 
ceniu się krakowskiej Izby Adwokackiej do 
władz z propozycją zaprowadzenia numerus 
clausus w adwokaturze krakowskiej okazała się 
wytworem fantazji. Znając prowodyrów pale- 
stry krakowskiej — Polaków i Żydów — je- 
stem przekonany, iż mamy tu do czynienia ii- 
tylko z pogłoską- —e— 


Pedziekowanie. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
bł. p. 


Drowi Zygmuntowi Wachilowi 


składamy najserdeczniejsze podziękowznie. 
Żona i córki. 


JAKIE KRAJE ZUŻYWAJĄ NAJWIĘCEJ 
MYDŁA? 

Najwięcej mydła zużywa Anglja, w której kon 
sumcja roczna tego artykułu wynosi 21 funtów na 
głowę; za nią kroczą Niemcy, gdzie konsumcja 
wynosi 15 funtów na głowę w stosunku rocznym, 
na trzeciem miejscu — Czechosłowacja. gdzie kon- 
sumuje się 11 funtów na osobę. 


APARAT URZĘDNICZY WE FRANCJI. 
W roku 1914, przed wojną, Franeja liczyła 617 


= tysięcy urzędników pozostających na służbie pań- 
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stwowej. Pozycja budżetowa na utrzymanie tej 
armji urzędniczej wynosiła w r. 1914 sumę 1 mil- 
jarda 348 miljonów franków. W r. 1981 liczba u- 
rzędników wzrosła o 100.000 osób, natomiast wy- 
datki na utrzymanie wzrosły do sumy 14 miljar- 
dów 664 miljonów franków, czyl: 9,6 razy więcej. 
wówczas gdy wartość franka powojennego zmniej- 
szyła się 5-krotnie. Sprawozdawca budżetowy ko- 
misji parlamentarnej, M. Geibel, twierdzi, iż Fran- 
cja posiada więcej urzędników, niż jakikolwiek in- 
ny kraj w Europie. 

W JAKIM KRAJU JEST NAJWIĘCEJ LEKA- 

RZY? 

Belgijskie Towarzystwo Lekarskie wydało nie- 
dawno zestawienie ilości lekarzy, praktykujących 
w różnych krajach. Jak się okazuje. Stany Zjedno- 
czone liczą 92.000 lekarzy, Niemcy — 49.000. An- 
glja — 41.800, Francja — 26.2000, Hiszpanja — 
23.000. Przeciętna liczba pacjentów. którzy prze- 
wijają się w ciągu roku przez gabinet lekarza wy- 
nosi: w Austrji — 837 osób, w Hiszpanji — 1000 
osób, w Kanadzie — 1060 osób, w Anglji — 1000 
osób, na Węgrzech — 1100 osób, w Szwajcarji — 
1140 osób, w Grecji — 1160 osób, w Niemczech — 
1237 osób, w Stanach Zjednoczonych — 1326 o- 
sób, w Danji — 1346 osób, w Belgji — 1460 osób. 
we Francji — 1569 osób. w Szwecji — 2660 osób. 
w Jugosławji — 2350 osób. 

WIEDEŃ STOLICĄ ŻEBRAKÓW. 

Szalejący w Wiedniu kryzys i nędza przyczyniły 
się do nadzwyczajnego wzrostu żebractwa. Policja 
wiedeńska szacuje ilość żebraków zawodowych 
łącznie z muzykantami i śpiewakami podwórzowy- 
mi na 30.000 osńb obojga płci. W roku ubiegłym 
zatrzymano i odprowadzono na policję około 6000 
żebraków. 


Nr. 272 


Zi 


Dr.Brenisław Rost 


specjalista chorób nerwowych 
przeprowadził się i ordynuje od godz. 3=—5 
Basztowa 15 (Dom „„Feniksa*') 


wejśćie z ul. Kieparskiej — Telefon 126-75 
ELEKTROTERAPJA 


W Palestynie 
iw Giasporze 


WYSOKI KOMISARZ PALESTYNY ZWIĘ 
DZA OSIEDLA ROLNICZE. Wysoki Komisarz 
Palestyny sir Wauchope zwiedził niedawne 
rolniczą stację doświadczalną Agencji Żżydowi 
skiej, niedaleko Rechowot. Wizyta Wysokie-' 
go Komisarza trwała półtora godziny i odby- 
ła się w towarzystwie Arlosorofa i Gordona z 
Egzekutywy sjonistycznej, oraz osobistego a- 
djutanta Wysokiego Komisarza. Wysoki Ko-] 
misarz interesował się głównie szkodnikami, 
owoców palestyńskich. 

WYSOKI KOMISARZ PALESTYNY sir Ara 
tur Wauchope oświadczył p. Izraelowi Ami- 
camowi, który od wielu łat toczy walkę o 
równouprawnienie języka hebrajskiego w Pa 
lestynie, że niema przeszkód, któreby unie- 
możliwiały nadawanie depesz w języku he- 
brajskim nawet w tych urzędach pocztowych 
gdzie niema urzędników Żydów. Wysoki Ko- 
misarz przyrzekł sprawę tę załatwić pozytyw 
nie. 

POLSKI KONSUL W PALESTYNIE ZWIE, 
DZA KOLONJE ŻYDOWSKIE. Polski konsul. 
generalny dr. Kurnikowski zwiedził w towa- 
rzystwie przewodniczącego związku Żydów 
polskich w Palestynie p. Birnzweiga Hajfę o-; 
raz pobliskie kolonje żydowskie jak Nahalal, 
Jadżur, Kfar-Chasidim i inne. 

KEREN KAJEMETH WYGRAŁ DWA PRO 
CESY. W Jerozolimie odbyły się rozprawy są 
dowe w sprawie 2 roszczeń arabskich w sto- 
sunku do 6.000 dunamów ziemi w Wadi Ha- 
warith. należących do Keren Kajemeth. Oby- 
dwa procesy wygrane zostały przez Żydow- 
ski Fundusz Narodowy. 

POGRZEB Dr. HISSINA. W Tel Awiwie od 
był się pogrzeb zmarłego bilujczyka dr. Hissi- 
na. Nad grobem wygłosili przemówienia Ben- 
Gurjon. Dr. Jelin, Dr. Mossinsohn i B. Kace- 
nelscn. W pogrzebie uczestniczyli przedstawi- 
ciele wszystkich instytucyj żydowskich w Pa 
!iestynie. Dr. Hissin pochowanv został w po- 
bliżu grobu Achad Haama i Maxa Nordaua. 

PREZYDENT HOOVER i kandydat demo- 
kratyczny na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Roosevelt ogłosił za pośrednictwem Ż. 
A. T-a życzenia noworoczne dla lndności ży- 
dowskiej w Stanach Zjednoczonych. 

KONFERENCJA POALE SJONU npołączo- 
nego z Hitachdutem w Stanach Zjednoczo- 
nych odbyła się w Baltimore. Na konferencji 
doszło do burzliwej dyskusii na temat języ- 
ka nauczania w szkołach. Poalesjoniści ame- 
rykańscy domagali się. by w szkołach pales- 
tyńskich uczono języka żydowskiego, czemu 
sprzeciwiła się delegaika robotników palestvń 
skich pani Meirson. Konferencja postanowiła 
poprzeć kandydaturę Normana Thomasa (so- 
cjalisty) na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. 

JAKÓB WASSERMAN NA KONGRESIE 
PAN-EUROPEJSKIM. Na 3-m kongresie pan- 
europejskim, który odbywa sie obecnie w Ba- 
zylei wygłosi 4 października wielkie przemó- 
wienie do młodzieży znany pisarz Jakób Was 
serman. 

ŻYD MISTRZEM SZACHOWYM W ROSJI. 
W Leningradzie zakończył się turniej szacho- 
wy o mistrzostwo Leningradu. Pierwsze miej- 
sec zdobył szachista żydowski Botwinik. 
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SKROMNOŚĆ. 
Narzeczona: — Jeśli chodzi © moje życzenia, 
mam tylko jedno... 
Narzeczony? — Jakie? 
Narzeczona: — Abyś spełniał wszystkie moje 
życzenia. (Le Rire). 
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Kto przyciąga kapitał 


zagraniczny to Polski? 


(Gd) W ostatnim czasie obserwujemy cieka- 
wy cbiaw. Poważniejsze gałęzie przemysłu 
(kraiowego otrzymują wcale pokaźne. długoter- 
minowe pożyczki zagraniczne, podczas kiedy 
państwo nie może w żaden sposób doczekać się 
realizacji drugiej transzy pożyczki kolejowej 
Śląsk—Gdynia. Przed kilku dniami donosiliśmy 
o finalizacji rokowań pożyczkowych między rol 
skim przemysłem cukrowniczym, a kapitalista- 
mi angielskimi. Kontakt cukrowni polskich z ka- 
pitałen: zagranicznym, szczególnie angielskim 
"datuje się już od szeregu lat i przemysł polski 
otrzymuje stosunkowo łatwo znaczniejsze poży 
czki na dogodnych warunkach. Tradycja ta nie 
'została zakłócona żadnemi wstrząsami polity- 
'cznemi. ani krachami najpotężniejszych insty- 
'tucyj fimansowych. W ślad za tą wiadomością 
dowiedzieliśmy się c mających się w naibliż- 
szym czasie zakończyć rokowaniach o przyzna- 
nie przez kapitalistów holenderskich pożyczki 
'w kwccie 60 milionów złotych polskiemu prze 
mysłowi włókienniczemu. Tocza się pertrakta- 
cie polskiego przemysłu gumowego w sprawie 
nożyczki zagraniczne: w kwocie 250 tys. funtów 
szteniingów. Gdyby rokowania te zostały po- 
myślmie zakończone. za czem wiele przemawia. 
otrzymałoby łącznie polskie gospodarstwo 
smołeczne blisko 90 milionów złotych. ti. sumę. 
cdpowiadaiaca drneiei transzy pożyczki kolejio- 
wej « która zabiegamy we Francji. Różnica 
miedzy pierwszemi a drugiemi zabiegami roży 
czkowemi polega na tem. iż podczas. kiedy po- 
Życzki prywatne dochodzą do skutku bez nai- 
mniejszego rozgłosu i „tam-tam“ dyplomatyczne 
go. a przedewszystkiem bez rozpaczliwych roz 
jazdów naszych dygnitarzy państwowych. to 
dla .popchniecia' scrawy nzyskamia pieniędzy. 
z inż przyznanej nam nożyczki. utworzyliśmy 
w Parvżu specjalne biuro z p. sen- Targowskim 
na czee. które po wielomiesięcznem istnieniu i 
narobieniu znacznych kosztów zostało zlikwido 
wane — bez najmniejszego pożytku dla sprawy 
pożyczki. W sprawie pożyczki odbywali usta- 
wiczne podróże dić Paryża panowie ministro- 
wie, a ostatnio mówiono. iż nawet dymisia p. 
ministra komunikacji związana była ze sprawą 
nieotrzymania dnugie! transzy pożyczki francu- 


'skiei. A co to wszystko kosztowało i kosztuje 
pieniędzy. czasu, cierpliwości rządu i opinii 
publicznej, a nadewszystko — — autorytetu 


riaństwa i nasżych czynników rządówych w o- 
czach własnych obywateli-i zagranicy? 

Z wzmagaijącej się coraz silniej fali pożyczek 
zagranicznych dla prywatnych gałęzi naszego 
Życia gospodarczego i równoczesnej bezskutecz 
ności wysiłków rzadowych w kierunku zreali- 
zowania przyznane: nam już pożyczki, winien 
nasz rzad wyciagnąć należyte konsekwencie. 
Kapita! zagraniczny stroni w tej chwili od wszel 
kich cperacyj finansowych, związanych z pań- 
stwem. Prywatny czynnik gospodarczy Polski 
porozumie się łatwiej i skuteczniej z naibar- 
dziej nawet płochliwym kapitałem zagranicz- 
nym aniżeli rząd. To też w chwili, kiedy ruch 
kapitałów międzypaństwowych ustał prawie w 
zirpełneści, odbywa się nadał. aczkolwiek w 
znacznie ztmniejszonych rozmiarach. mch kapi 
tatów dia prywatnych gałęzi gospodarstwa. 

1 O ile rząd nasz pragnie dopływu kapitałów 
<agranicznych i tem samem zasilenia zapasu 
dewizowego Banku Polskiego, winien nie utru- 
,dniać rozwoju prywatnych gałęzi naszego życia 
gospodarczego. Winier: ograniczyć etatyzm do 
fzeczywiście niezbędnego minimum i przysto- 
sować ustawodawstwo podatkowe do realnych 
możliwości płatniczych przemysłu i handlu, i 
umożliwić w ten sposób rozkw t tych gałęzi ży- 
cia gospodarczego, które jedynie i wyłącznie są 
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KRONIKA KRAJOWA 


Ważna narada gospodarcza 


Jak słychać, prezydjum kłubu B. B. W. R. zwo- 
luje na 4 bm. konferencję z udziałem posłów i se- 
natorów, będących przedstawicielami sfer prze- 
mysłowych i rolniczych, celem omówienia sprawy 
likwidacji rozpiętości cen między artykułami prze 
mmysłowemi i rolnemi. Jak słychać, w konferen- 
cji tej mają wziąć udział również wybitni przed- 
stawiciele rządu, przede vszystkiem zaś kierow- 
nicy resortów gospodarczych. 


A więc przecież obniżka stopy 
procentowej? 


„Czas“ donosi, że mimo wszelkich pogłosek za- 
przeczających rozpatrywana jest w sferach mia- 
rodajnych kwestja obniżenia stopy procentowej 
Banku Poskiego, w związku z ogólną polityką o0- 
bniżenia cen., 


Rząd swoje — etatyści swoje 


Dyrekcja naczelna Lasów Państwowych objęła 
ostatnio w dzierżawę kilka fabryk dykt klejo- 
nych, w których ma być przerabiany surowiec 
dyktowy z lasów państwowych. Równocześnie 
Dyrekcja Naczelna Lasów Państwowych zaprze- 
steła sprzedaży surowca dyktowego prywatnym 
flabrykom dykiowym, stwarzając teņ. samem dla 
niektórych z tych fabryk sytuację nader ciężką. 
Ponieważ powyższe posunięcie Dyrekcji Naczel- 
nej nie zostało spowodowane  koniecznościami 
państwowo- gospodarczemi, zadania ` produkcji 
dykt spełnia bowiem w Polsce z powodzeniem 
prywatny przemysł dyktowy, stojący pod wzglę- 
dem technicznym : organizacyjno- handlowym na 
wysokim poziomie, Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych R. P. zwrócił się do Prezydjum Ra- 
dy Ministrów z prośbą: 

1) o spowodowanie możliwie rychłej likwidacji 
państwowej produkcji dyk: klejonych, co jest tem 
bardziej możliwe, że zaangażowanie się Państwa 
miało tu miejsce w formie objęcia w dzierżawę 
juź istniejących fabryk, czyli bez inwestowania 
w produkeję poważniejszych sum, 

2) o postawienie zakładów państwowej produ- 
keji dykt, o ile funkcjonowanie ich w ciągu pew- 
nego ezasu stałoby się nieuniknione, w warunki 
możliwie zbliżone do warunków działalności firm 
Prywatnych pod wzgłędem obciążeń podatkowych 
finansowania, zaopatrzenia w surowiec itp. 


Przeciw monopolowi produkcji 
preparatów terapeutycznych 


W związku z opracowanym przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej projektem rozporządzenia o wy- 
robie i obrocie preparatów organo- terapeutycz- 
nych, Związek Izb Przemysłowo- Handlowych na 
podstawie wypowiedzenia się poszczególnych Izb, 
opracowuje obecnie swą opinję. Poszczególne T- 
zby wypowiadają się przedewszystkiem przeciw- 
ko ewentualnemu  zmonopolizowaniu produkcji 
preparatów w rękach specjałnej wytwórni, wo- 
bec tego, iż szereg preparatów mniej skompliko- 
wanych wytwarzany być może również w apte- 
kach pod kierownictwem wykwalifikowanego far- 
maceuty. 


Sprawa ryczałtu podatku 
obrotowego 


Jak się dowiadujemy, min. Skarbu nie powzięło 
jeszcze ostatecznej uchwały w sprawie ewentuai- 
nego, obniżenia i zmiany poboru podatku ryczałto- 
wego obrotowego od drobnych płatników. W mi- 
nisterstwie zarysowują się dwie tendencje. Część 
wyższych urzędników wypowiada się za utrzy- 
maniem obecnego stanu rzeczy i za stosowaniem 
w sporadycznych wypadkach ulg na podstawie 94 
art. ustawy. Inni znów wypowiadają się za zmia- 
ną podstawy obłiczeń. Obecnie podatek ryczałto- 
wy obliczany jest na zasadzie średniego obrotu z 
| ŻA 


predesiynowane ćo odegrania roli wabika kapi- 
talų zagranicznego dla kraju: 


okresu lat 1928, 1929 i 1930. Należałoby przesu. č 
podstawę obliczenia o 1 rok i przyjąć średni obrót 
z lat 1929, 1930 i 1931. 

Jak się dowiadujemy w najbliższych dniach w, 
tej sprawie interwenjować będzie Rada Izb Rze* 
mieślniczych. 


Ulgowy podatek od cukru 


Onegdaj podaliśmy wiadomość, że drogą dekre- 
tu Prezydenta upoważniono Ministerstwo Skarbu 
də zniżenia podatku dla prze.nysłowców, trudnią- 
cych się wyrobem produktów z cukru, od których 
się opłata osobny podatek konsumcyjny, jak np. 
wino krajowe, miód itp. W Dzienniku Ustaw Nr. 
80 pozycja 708 z r. b. ukazało się rozporządzenie 
wykonawcze do tego dekretu, w myśl którego ule 
gi w dziedzinie tego podatku udzielone będą tylko 
na indywidualne podania przemysłowców, wnie- 
sione do Izby Skarbowej, w której obrębie jest 
położona dana wytwórnia. 


Zezwolenie na wyrób waty 
lnianej 


Ministerstwo opieki społecznej (departament 
służby zdrowia) wydało zezwolenie ua sprzedaż 
w aptekach i używanie do zabiegów lekarskich 
waty lnianej, o ile oprócz budowy włókien odpo- 
wiąda ona wszystkim wymaganiom, stosowany:n 
do waty bawełnianej. 

Dotychczasowe przepisy w tym zakresie wyma% 
geły, aby wata hygroskopijna, przeznaczona dla 
celów leczniczych, wyrabiana była z bawełny. 
Zmianę tych przepisów spowodowały badania 
waty, wyrabianej z krajowego surowca lnu, któ- 
ra okazała się całkowicie przydatną do celów le- 
czniczych. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 
Nowe cło na jaja w Anglji 


W najbliższym czasie ma być wprowadzone w. 
Arglji cło od jaj importowanych, niezależnie əd 
zebowiązań ottawskich. Cło będzie pobierane od 
wagi za 100 szt. do 14 funtów 1 szt., od 14—17 funt. 
1 szyl. 6 pensów, ponad i7 funtów 1 funt 1 szyl. 
9 pensów. Wobec małej ceny jaj polskich cło to 
będzie miało znaczenie wręcz prohibicyjne. 


Konwersja rent we Włoszech? 


Prasa włoska, która omawiała w swoim czasie 
szeroko konwersję brytyjskiej pożyczki wojennej, 
zajmuje się teraz w szeregu artykułów konwer- 
sją rent francuskich. Niektóre pisma żądają kon- 
wersji 5 proc. włoskich papierów państwowych, 
co mogłoby zaoszczędzić włoskiemu skarbowi 
państwa znaczne sumy, wypłacone tytułem odse- 
tek. Rząd włoski zamierza podobno narazie skon- 
wertować 5 proc. pożyczkę państwową na 3i pół 
proć. pożyczkę premjową. 


e e . e Š 
Bojkot Chin rujnuje Japonję 
W prasie japońskiej pojawiły się ostatnio alar- 
riujące artykuły, omawiające katastrofalne konse- 
kwencje bojkotu chińskiego, w życiu gospodar- 
czem Japonji, a w pierwszym rzędzię w jej handlu 
zagranicznym. Bojkot spowodował spadek eks- 
portu japońskiego da Chin o 50 proc. w porówna- 
niu z r. ub. a w najbliższych miesiącach spadek 
będzie zapewne jeszcze większy. Kupcy chińscy 
w Hankou i innych miastach, którzy jeszcze ło 
niedawna zawierali duże tranzakcje z Japonją, 
wypowiedzieli obecnie wszystkie kontrakty, od- 
mawiając nawet odebrania już zamówionych to- 
warów. Prasa japońska domaga się od rządu po- 
djęcia energicznych zarządzeń przeciwko akcji 
bojkotowej Cbin, zdławienia bojkołu chińskiego 
skierowanego przeciwko Japonji i odbudowy han 
dłu zagranicznego w dotychczasowych  rozmia- 

rach. 


Wielkie straty Paramount'u 


Największe towarzystwo filmowe Paramount w 
New Yorku wykazuje za drugi kwartał br. straty 
w wysokości 7,68 miljonów dolarów, a za pierw- 
sze półrocze 10,14 milj. W pierwszem półroczu 
ub. r. zyski towarzystwa wynosiły 5,74 milj. de- 

lasów 
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NA HORYZONCIE POLITYCZNYM 


.oosevelt zamiast Hoovera? 


Kto zostanie prezydentem Stanów Zjednoczonych 


Wybory w stanie Maine dały zwycięstwo 
demokratom Sian ten uchodził za niezdobylą 
iortecę republikanów, to też sukces demokra- 
tów wywołał oszałamiające wrażenie w ca- 
lym kraju. N.. drugi dzień po ogłoszeniu wy- 
niku wyborów w Maine obóz potężnej orga- 
nizacji nowojorskiej Tammany Hai! prze- 
szedł en bloc na stronę Roosevelia, kontrkan- 
dydata Hoover'a. 

Tak jak sprawy stoją obecnie, cud mógłby tyl- 
ko uratować kandydaturę ponowną Hoover'a 
na słanowisko prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. Szanse demokratów, a więc i ich kan- 
dydata, wzrosły nadzwyczajnie i dzisiaj prze 
waża już w Stanach Zjednoczonych  opinja, 
że wynikiem wyborów będzie objęcie prezy- 
dentury przez Franklina D. Roosevelt'a. 

Oczywiście, republikanie usiłują, ochłonaw 
szy z pierwszego wrażenia, naprawić sytuację 
i ratować stimmung wyborców. Twierdzą 
więc oni, że de facto votum antirepublikań- 
skie skierowane jest nie przeciw Hoover'owi, 
lecz przeciw prohibicji i kongresowi, z któ- 
rego wyborcy są niezadowoleni. Tłómaczenia 
te nie mogą jednak wpłynąć na zmianę na- 
strojów, a to tembardziej, że kampanja wy- 
borcza już się rozpoczęła i Roosevelt — mów- 
ca bije Hoover'a-mówcę o kilka długości. 
Roosevelt jest doskonałym oratorem, umie 
zdobywać sobie sympatję i pokłask audyto- 
rjum, wówczas gdy talent krasomówczy Hoo- 
ver'a wykazuje ogromne luki i braki. Poza- 
tem decydujący zwrot wyborom nadaje 
obecnie panujące ogólnie w Stanach głębokie 
niezadowolenie, podsycane przez ostry kry- 
zys, które zwraca się swem ostrzem — słusz- 
nie czy niesłusznie, inna to rzecz — przeciw- 


ko rządzącej partji. Partja ta nie potrafiła 
zdziałać tego, czego oczekiwały od niej masy 
wyborców: nie mogła wrócić utraconej „pro- 
sperity”, wyprowadzić przemysłu i handlu z 
marazmu, dać pracę miljonom bezrobotnych, 
zapobiec  katastrofalnemu spadkowi cen na 
płody rolne. Waątpliwa wydaje się rzeczą, czy 
demokraci, przyszedłszy do rządu, potrafią 
uczynić to, czego od nich oczekują zawie- 
dzione w swych nadziejach szerokie masy, 
czy sprawia cud odwrócenia klęski kryzysu... 

Jak zwykle jednak, po opozycji. która ma 

dojść do rządu, spodziewają się więcej, niż 

po tych, którzy w ciągu kilku lat rządów zu- 

Żyli swe siły w walce z żywiołem kryzysu. 

Największy wysiłek dla pozyskania sobie 

| głosów wyborczych kierują demokraci w 
stronę sfer rolniczych, farmerów. Tym obie- 

cują oni gruntowna zmianę systemu taryf 

celnych amerykańskich i polityki traktatów 

handlowych, co ma wpłynąć — zdaniem Roo- 

sevelt'a — na wydatne polepszenie sytuacji w 

rolnictwie.  Pozatem obiecuje 
przyjść z pomocą rolnictwu w tym 
stopniu, co przemysłowi, 


Roosevelt 
samyin 

który dotąd korzy- 

stał z rozmaitych ulg i przywilejów. 

| Niepoślednią też rolę w kampanji 

| czej odegra kwestja t. zw. Bonusu, tj. żądań 
weteranów  skapitalizowania renty wojen- 

È Republikanie rostrzygnęli tę sprawę od- 


wybor- 


mownie, demokraci nie zajęli jeszcze wy- 
rażnego stanowiska. 

Jak widać z powyższego, decydujący wpływ ! 
na obecne wybory prezydenckie w Stanach 
mają kwestje natury wewnętrznej, nie zatrą- 
cające o politykę zagraniczną. 


Grecja między republiką a monarchią 


Wybory w Grecji nie przyniosły oczekiwa- 
nego odprężenia. Walka toczyła się nietylko 
o sprawy polityki i gospodarki, lecz — prze- 
dewszystkiem — o kwestję ustroju państwa. 
Młoda ropublika nie ma szczęścia u Greków, 
którzy ją już dwukrotnie obałali. Leaderem 
republikanizmu stał się od roku 1917 sędzi- 
wy Eleuteros Venizelos. Został nim raczej 
mimowoli, gdy jako zwolennik Entente'y nie 
zdołał skłonić króla Konstantego do wzięcia 
tdziału w wojnie po stronie aljantów, nolens- 
volens, przy pomocy wojska brytyjskiego i fran- 
cuskiego musiał proklamować w Salonikach re- 
publikę. Nieustanna walka toczy się ze zmien- 
nem powodzeniem między dwoma obozami. 
Republikańskiemu przewodzi Venizelos, któ- 
rego liberalne stronnictwo rządziło krajem 
przez ostatnie cztery lata. Jakkolwiek w po- 
lityce zagranicznej rządy liberalne odniosły 
szereg poważnych sukcesów, zawierając ko- 
rzystne dla Grecji pakty przyjaźni z Italją, 
z Turcją, układ z Jugosławją, w gospodarce 
wewnętrznej i finansowej liberałowie nara- 
zili się na wiele zarzutów ze strony  rojali- 
stycznej opozycji. Coprawda przyczyniło się 
do tego w niemałym stopniu ogólne przesiie- 
nie gospodarcze. Gdy jednak rząd Venizelosa, 
nie mogąc przewidzieć pogorszenia się kon- 
junktury, zorganizował na wielką skalę ro- 
boty publiczne celem osuszenia dolin Strumy 
i Wadaru, gdy nadwyżki budżetowe z lat 
poprzednich zostały zjedzone, stabilizacja 
drachmy, opartej na  parytecie złota, za- 
chwiała się, nadzieje na uzyskanie większej 
pożyczki zagranicznej zawiodły. rząd zmuszo- 
ny był zawiesić wypłaty. Jednocześnie na- 
stąpiło obniżenie uposażeń funkcjonarjuszów 
państwowych, oprocentowanie pożyczek skar- 
bowych zostało przymusowo obniżone o 25 
procent, eksport grecki i ruch wielkiej floty 
handlowej spadły do minimum — odpowie- 


dzialność za te wszystkie następstwa kryzy- 
su zrzucono na partję rządową. 


Z drugiej znów strony do walki stanęli mo- 
narchiści, zjednoczeni w partiji ludowej (kon- 
serwatywnej) pod przewodnictwem Caldari- 
sa Po kompromitacji niefortunnego dykta- 
tora gen. Pangalosa opozycja monarchistycz- 
na zyskała ponownie sympatję szerszych mas 
ludności. Tak więc zdołali monarchiści zdo- 
być przy wyborach pokaźną liczbę manda- 
tów. Za monarchistami głosowały okręgi 
wiejskie: Attyka, Beocja, niektóre większe po- 
łacie starego królestwa, Peloponez i Jonja. 
ae | uprzemysłowione dzielnice kraju — 
Epir, okręg Ateński i Pireusu, Saloniki, wre- 
szcie ojczysta wyspa Venizelosa — Kreta i 
szereg innych wysp morza Egejskiego, odda- 
ły swe głosy za republiką. 

Pariament grecki liczyć teraz będzie po- 
kaźną, acz mniejszościową grupę monarchi- 
stów: ludcwców. W tych warunkach  oczeki- | 
wać należy, że wzorem wielu innych parla- 
mientów Europy stanie się on widownią zma- 
sań politycznych i niepohamowanych walk 
ustrojowych. 


| Kim jestnowy premierwęgierski? 


We wiedeńskiej „Arbeiterzeitung”* przypo- 
mina znany socjalista węgierski Władysław 
Fenyes rok 1919, względnie okres rządów ko- 
misarskich na Węgrzech. Wówczas  Juljusz 
Gómbós, obecny premjer węgierski, ofiarował 
(rządowi Reli Kuna swe usługi i zapewniał 
| Wilhelma Bóhma, ówczesnego komisarza 
| wojny o swej lojalności wobec rządów wę- 
; gierskich, prosząc go równocześnie o stanu- 

wisko szefa sekcji w ministerstwie wojny. 

Ponieważ mu nie dowierzano, postanowił | 

Gómbós wypłynać, organizując byłych ofice- 

rów węgierskich w odrębną organizację, któ- 
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powrócił 
i ordynuje jak dawniej w „Domu Zdrowia Dra Woył 
ciechowsiiiego począwszy od 1 paźdz. od 3—5 popo- 
Kraków, Siemiradzkiego 1. (róg Łobzowskiej) 
Telefon 106-09 Teleton mieszk. pryw. 100- ea 


Adwokat 307kr 


Dr Wilbelm Aleksandrowicz 


przeprowadził się na ul. Basztową 13-15 
I. piętro (Gmach Feniksa) Telefon 104-33 


ra wedle inicjałów węgierskich nazywała stę 
„Move“. To wcale nie przeszkodziło mu, by 
polem stał się organizatorem kontrrewolucji 
węsierskiej i sojusznikiem smutnej pamięci 
kata Hejjasa. Dla swej organizacji oficer- 
skiej zajął na własną rękę budynek wegi jer- 
skiej loży wviremularskiej. 

Gómbós jest mężem zaufania  Horty'ego i 
w tym wlaśnie charakterze uniemożliwił 
marsz cesarza Karola na Budapeszt. Owczes- 
ny premjer kr. Ketulem, nie chcąc nasaziż 
się legitymistom, niczego nie przedsięwziął 
na obronę Budapesztu, dopiero Gómbós zmo- 
bilizował studentów i oficerów węgierskich i 
unicestwił w ten sposób plany restauracji 
Habsburgów. Od tego czasu datuje się niena- 
wiść legiivmistów węgierskich do Gómbósa, 
EA Horthy okazał swą wdzięczność, 
mianując go generałem, a następnie narzuca- 
jac go Bethienowi jako ministra wojny. 


Fenyes przypomina jeszcze jeden epizod z 
życia Gómbósa, a mianowicie ukrywanie w 
posiadłości wiejskiej Schulzego i Tillessena, 
morderców Erzbergera. Fenyes widział ich 
na własne oczy, ale Gömbös zapewnił sło- 
wem honoru, że u niego w Nagyteteny nie 
ukrywał się żaden emigrant z Niemiec. W 
tej sprawie inte weona wówczas nie- 
mieckie poselstwo w Budapeszcie i stwierdzi- 
ło, że Schulze i Tillessen rzeczywiście ukry-, 
wali sie w Nagyteteny u Gómbósa. ale posel- 
stwo nie mogło już żądać ich wydania, gdyż 
w międzyczasie mordercy ci z Węgier się 
ulotnili. 


W iaki sposób hitlerowcy obcho- 
dzą urodziny Hindenburga? 


W ubiegłą niedzielę obchodził marszałek 
Rzeszy Hindenburg swe 85 urodziny. Cała 
prasa niemiecka pełna jest artykułów glory- 
fikujacych znaczenie i działalność Hinden- 
burga dla narodu niemieckiego. W dużym 
kłopocie znałazła się partja narodowo-socja- 
listyczna, która, jak wiadomo. namiętnie 0- 
, beenie zwalcza Hindenburga. nie mogąc mu 
zapomnieć kopniaka udzielonego Hitlerowi. 
Z tego kłopotu wybrnęła frakcja narodowo- 
socjalistyczna w sejmie pruskim w sposób 
bardzo pomysłowy, wysyłając do Hindenbur- 
ga telegram treści następującej: „Serdeczne 
życzenia dla feldmarszałka wielkiej wojny, 
wraz z prośbą, bv pracował z Adolfem Hitle- 
rem dla Prus : Niemiec". A więc Źwczenia 
tvlko dla feldmarszałka, a nie dla prezydenta 
Rzeszy. Dr Góbbels, umieścił w swym berliń- 
skim organie „Der Angriff". artykuł poświę- 
conv Hindenburgowi. zakończony pobożnem 
życzeniem. by sędziwy prezydent Rzeszy zna- 
lazł w 85 roku swego życia drogę do nowych 
Niemiec, reprezentowanych jedynie przez 
obóz Hitlera. Hitler sam jeszcze się nie odez- 
wał, ale z dotvchczasowych głosów obozu na- 


| rodowo-socjalistycznego wynika. że hitleryzm 


szuka jakiegoś kontaktu z Hindenburgiem. 


a 
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ani ograniczeń "ER 


Prez. Nakum Scksłów o dążeniach żydowskich w roku przyszłym 


Londyn (ŻAT) W związku z początkiem 
Nowego Roku prezydent Agencji Żydowskiej | 
Nahum Sokołow oświadczył m. in. co nastę- 
puje: 

Któż przewidzieć może w jakitj sytuacji 
znajdziemy się w przyszłym Rosz Haszana? 
któż przeniknąć może przyszłość ze twszyst- 
kiemi jej możliwościami. Rozważcie tylko 
sprawy, które oczekują rozstrzygnięcia. Ży- 
dowska Siedziba Narodowa — nowa alija — 
sprawozdanie Frencha — hitleryzm — Cuża 
— numerus clausus — czerwone niebezpie- 
czeństwo „— czyż mieliśmy 'w naszem życiu 
horyzont bardziej zachmurzony niepewnością, 
zarówno groźną, jak pełną nadziei. Nigdy w 
dziejach naszego narodu nie było głębszej po- 
trzeby pokoju dla świata i dla Izraela. Pokój 
zawsze był naszym narodowym ideałem. 
„Wszystkie nasze Życzenia z poczatkiem No- 
wego Roku koncentrowały się przeto dokoła 
idei rzeczywistego pokoju. Hebrajska koncep- 
«cja pokoju zawsze daleka była od bezruchu 
głoszonego przez stoików. Nie jest to nega- 


tywny brak niepokoju, raczej zasada pozytyw 
na, zaufanie do sprawiedliwości, prawdy -i 
RO horatio, kióry jest rekojmia pokoju. 
Pokój — szalom — jest jednym z najulubień- 
! szych słów w języku hebrajskim. Żadńe inne 
słowo nie jest tak często używane w pisanej 
| 


i mówionej fhebrajszczyźnie w Palestynie i 
gdziekolwiek. Pokój jest naszą najgłębszą 
modlitwą podczas całego roku, szczególnie zaś 
w Rosz-Haszanah. 

Przed tysiącami lat Żydzi prosili w swych 
modlitwach o Ligę Narodów (Aguda Achat). 
Wszystkie nasze dążenia, najukochańsze ma- 
rzenia i hvmny poetyckie poświęcone są tej 
Wielkiej Sprawie. Prosimy o pokój. ponie- 
waż dzieje nasze sa bezustanną walką. Cze- 
goż się domagamy? Pokoju! Nie przywilejów 
ani ograniczeń, chcemy w spokoju służyć na- 
| szemu Bogu i odbudowywać nasz kraj, pro- 
r wadzić własne życie i uczestniczyć w dziele 
ludzkości. Niczego więcej mie żądamy, nicze- 
go mniej nie przyjmiemy“. 


Jedyny kraj, w którym brak rak do pracy! 


W Palestynie niema bezrobocia 


. Centrala pracy organizacji robotniczej w 
Palestynie ogłasza komunikat o obecnej sy- 
tuacji na rynku pracy w Palestynie. Jak się 
okazuje, w kolonjach niema obecnie bezro- 
bocia, a w wielu z kolonij rolniczych brak do 
słownie rąk do pracy. Prace w kolonjach po- 
stępują normalnie naprzód, ale ostatnio daje 
Się zauważyć silny ruch rozbudowy kolonij i 
'pudowy domów w osiedlach rolniczych. W 
niektórych kolonjach rozpoczyna się wkrót- 
ce budowa dróg, a brak robotników daje się 
poważnie odczuwać. I tak np. w Recliowot 
rozpocznie się wkrótce budowa domów prze- 
znaczonych dla osadników tzw. kolonizacji ty 
siąca rodzin. Liczba robotników jest niewy- 
starcza jąca. W Riszon Lecijon i okolicy ma 
się rozpocząć uprawa nowych terenów. I tu 
*%rak robotników. Podobnie przedstawia się sy 
tuacja w wielu innych kolonjach. Sytuacja w 
miastach jest również zadowalająca. Liczba 


bezrobotnych wynosi tam 300-350. W naj- 
bliższym czasie ma się rozpocząć ia) 
ruch budowlany w dzielnicach żydowskich, a 
wówczas brak robotników żydowskich da el 
silnie odczuć. 

Tyle organ organizacji robotniczej w Pale- 
stynie. W międzyczasie imigracja do Palesty- 


ny stałe wzrasta. Przeciętnie w ostatnich mie + 


siącach przybywało do kraju ponad 700 osób. 
W sierpniu liczba imigrantów żydowskich wy 
nosiła 626, pozatem 169 turystów otrzymało 
pozwolenie osiedlenia się w Palestynie. VO 

dle wiadomości Agencji Żydowskiej, w cin 

ostatniego roku powiększył się obszar parde- 
sów pomarańczowych o 30.000 dunamów. Ne 
wiosnę przyszłego roku rozpoczną się pierw- 
sze roboty na nowo nabytych obszarach a wów 
czas brak robotników okaże się bardzo po- 

: ważnym. 


= — ogo 


Wysoki Komisarz Palestyny 
wyjeżdża do Genewy 


Jerozolima (ŻAT) Wysoki Komisarz sir 
Artur Wauchope wyjeżdża 5-go października 
do Genewy, aby uczestniczyć w obradach w 
sesji stałej komisji mandatowej przy Lidze 
Narodów. 

Wysoki Komisarz zabawi poza Palestyną 
koło miesiąca w tym czasie zastępować go bę- 
dzie sekretarz cywilny rządu palestyńskiego 
M. A. Young. 


Loker u Wysokiego Komisarza 


Jerozolima (ŻAT) Wysoki Komisarz gen. 
„sir Artur Wauchope przyjął na dłuższej au- 
djencji członka londyńskiej egzekutywy sjo- 
mistycznej B. Lokera, który bawi obecnie w 
Palestynie. 

B. Loker odbył też narady z członkami dy- 
rektorjum Keren Hajesod L. Jaffem i Leo 
Hermanem w aktualnych sprawach, dotyczą- 
cych Keren-Hajesodu. 


Zdrajcy i szkodnicy narodu 
Delegacja Agudy u Wysokiego Komisarza 


Jerozolima (ŻAT) Wysoki Komisarz si: 
Artur Wauchope przyjął przed Rosz-Hasza- 
hah delgację Agudas Izrael, która wysunęła 


następujące postulaty: po pierwsze, aby rząd 


| 


| 


uznał oficjalnie odrębne żydowskie gminy 
oriodoksyjne, które nie należą do ..Kneset . 
Izrael“. powtóre, aby rząd przydzielił spe- 


cjalne certyfikaty dla żydowskich elementów 
ortodoksyjnych na stanowiskach publicznych. 
Wysoki Komisarz oświadczył, iż odnosi się 
z należytym szacunkiem do uczuć religijnych 
ortodoksji i dołoży starań, aby znaleźć roz- 
wiązanie dla wysuniętvch postulatów. 


Pierwsza klinika uniwersytecka 
w Jerozolimie 


| 

| 

1 

| Nowy York (ŻAT) W obecności 1500 dele- 

| gatów z 255 miasi Stanów Zjednoczonych pa- 
ni Shołd otworzyła konferencję Hadassy. Na 
19-tą doroczną konferencję Hadassy przyby- 
ły powitania od prezydenta Nahuma Sokółę- 

Herberta Lehmana 

| Palestyny sira 

I 


j wa,  wice-gubernatora 
oraz Wysokiego Komisarza 
Artura Wauchope'a. 
„ W toku obrad konferencji pani Jacobs zlo- 
żyła sprawozdania z działalności Hadassy w 
Palestynie i Ameryce. Sprawozdanie stwier- 
dza. iż Hadassa przystąpiła do założenia no- 
wego ośrodka leczniczego. który stanowić bę- 
Gie podwalinę dła klinik wydziału Iekar- 

„skiego na Uniwersytecie 

| rozolimie. 
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WYNIKI PIŁKARSKIE. 


BELFAST. Liga angielska — Liga irlandzka 5:2, 
Zagrzeb. Zagrzeb--Białogród 3:1. — Praga. Spar- 
ta—Kladno 2:1, Slavia—Bohomians 3:1, Liben—Vikt. 
Żiżkow 2:1, — Łódź, Łódź— Warszawa 3:1. — Prze 
myśl. Polonia—Czarni (Lwów) 2:1. — Śląsk. AKS— 
IFG.3:3, Śląsk Świętochowice—Siemianowice 6:1, 
BBSV Bielsko—Onzeł 5:3. — Gdańsk. Ruch (W, Fai 
duki) —— Neufalwwasser 7:1, Ruch—Gedania 2:2, — 
Bydgoszcz—Toruń 1:0. — Sosnowiec. Sosnowiec 
Częsiosłtowa 4:1. — Nowy Sącz, Wawel (Kraków)— 
Sandecią 2:2, Wawel—Repr. N. Sącza 3:3, 


POLSKA REPREZENTACJA PIŁKARSKA jest 
w rokw bieżącym niepokonana. Odniosła ona cztery 
zwycięstwa z rzędu, a to z Jugosławią 3:0, Szwe* 
cią 2:0, Łotwą 2:4 i Rumuniją 5:0. Mecze z Łatwą i 
Rumunią były 49 i 50-te w rzędzie międzypaństwo- 
wych spotkań. Dotychczasowe wyniki z Rumunią są 
1:1, 1:1, 3:3, 2:3, 5:0, z Łotwą 6:0, 5:0, 2:1, Na do- 
 tychczasowych 50 meczów wygrano 22 mecze, prze 
grano 20, zremisowano 8, stosunek bramek 110:93. 

KRAKÓW ZWYCIĘŻYŁ POZNAŃ poraz trzeci i 
zdobył na własność puhar. 

WALASIEWICZÓWNA wyiechała z New Jorku 
1 bm. na okręcie „Pułaski: *+ przybędzie 13 bm. do 
Warszawy, gdzie zostala przyjętą do CIWIF-u. 

MISTRZOSTWA KONNE POLSKI zdobył wu- 
jeżdżaniu por, Mossakowski, w konkursie skoków 
por. Ruciński. 

MISTRZOSTWA TENNISOWE ARMJI 
por. Punzybyjlski. 
AŁBKKOATLECI VYSOKOSKOLSKY SB (Cz, Słow.), 
przyjeżdżają 9 bm, na mecz z Cracovią do Krako- 
Wa. w * 

ZAKOPANE—MORSKIE OKO ZAKOPANE bieg 
szafetowy wygrała 1) Wisła, 2) SNPTT, 3) Stroe- 
kec. 

DŁUGODYSTANSOWE REGATY WIOŚLARSKIE 
WE WILNIE wygrała osada 3 p. a. C., 2) Polic, KS. 

MISTRZOSTWO POLSKI W CHODZIE NA 50 KM 
wygrał zeszłoroczny mistrz Powierza (Zw, Sirz, 
Warszawa). 

MECZE LIGOWE NADCHODZĄCEJ SOBOTY I 
NIEDZIELI. 8 hm. Polonia Warszawianka w Wat- , 
szawie, 9 bm. Wisła—Garbamia w Krakowie, Le- 
gia—Warta w Warszawie, 22 pp—Ruch w Siedlcach. 
I 


wygrał 


Kret, dromador, i... radjosłuchacz 


W niezmierzonych głębokościach morskich Ży- 
ją ryby, które nie mają wcale oczu. Nie Eg jednak 
tem zbytnio zmartwione, bowiem w ich ojczyźnie 
niema na co pawzeć. Jest tam tak ciemno, że ņa- 
wet ryś-ostrowidz przez lornetkę nicby tam, nis zo 
baczył. Również ślepy kret nie uważa siebie za ka- 
lekę, bo lubi grzebać się pod ziemią i polować tam 
ną niej mniej ślepe dżdźownice. Dromader mą dwa 
garby i mimo to bardzo się podoba pani dromade- 
rowej. 

"Wogóle kalectwo jest rzeczą eag Naprzy- 
kład stonoga martwi się, że ma tylko dziewięćdzie- 
siąt dziewięć nóg. Pająkowi osiem wystarcza. Koń 
doskonale biega na czterech, a Kusocińslii na 
dwóch... 

Najgorsze jednak są kalectwa nieświadome. Bo 
czy np. nie jest do pewnego stopnia głuchym czło- 
wiek, zdolny słyszeć to tylko, o czem mówi jego 
najbliższe otoczenie. Przecież w tym samym cza- 
sie jego sąsiad nastawia sobie radjo, jest na odczyw 
cie w Warszawie. na posiedzeniu Parlamentu w 
Londynie — potem znów trochę peu.ręci i — hop: 
— przenosi się do medjrlańskiej «La Scali“. 

Człowiek, który nie słucha radja, jest do pew- 
nego stopnia kaleką. Nic ko zysta z życia w rów- 
nym stopnia z innymi. Nie dociera ĉo niego cała 
masa ciekawych i pożyteczrych wiadomości, pozba 
wionvch jest mnóstwa bezpośrednich wrażeń. đe- 
stępnych każdemu, kto ma u siebie w domu sdbier 
aik redjowy: 
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Co słychać w Palestynie? 
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Brak robotników. — (Chicagoski napad rabunkowy 
w Haifie. — Silny kurs wobec zbrodniczych zakusów 


Haiia. we wrześniu. 

Jak wynika z komunikatm wydanego onegdaj 
pnzez „merkaz haawodah“, a więc przez cen- 
taluy ongan organizacji robotniczej, który zaj- 
muje się rEgulacią palestyńskiego rynku pracy, 
— odczuwa się obecnie dotkliwy brak rąk to- 
bonzych. Po koloniach niema wogóle bezrobo- 
cia, a w Chederze naprzykład ma się wkrótce 
przystąpić do budowy nowych kwiszów, przy” 
czem brak robotników żydowskich: W Recho- 
woth rozpoczynają się prace około realizacji 
„kałonizacji tysiąca rodzin“ i znów brak robot- 
ników. żydowskich. Podobnie rzecz się ma w 
Riszonie. W dolinie Sarońskiej, głównej strefie 
nowych plantacyy pomarańczowych, warunki 
pracy są zadawalające, a zasada stuprocento- 
wej pracy żydowskiej nie została dotychczas 
podważona. 

Po miastach ruch budowlany dochodzi do ma 
ksymalnych rozmiarów. W samym magistracie 
hajisknn leży 50 planów nowych budowli, cze- 
lkająa na zatwierdzenie, a przygniatająca więk- 
szość przypada na przedsiębiorców żydow- 
skich. We wszystkich miastach razem bezrobo- 
Gie wyraża się w cyfrze 300—350 osób, z tego 
memal wszyscy nie wchodzą w rachubę przy 
pracach budowlanych z powodu braku jakich- 
kolwiek kwalifikacyj zawodowych. 

Dużo uwagi poświęcają oficjalne instytucie 
fiszuwu zbliżającej się aliji. Wprawdzie każdy 
okręt przywozi obecnie kilkaset osób. imigran- 
tów i reemigrantów, robotników i kapitalistów, 
ałe główna imigracja chalucowa. oparta o cer- 
tylkaty. przyznane nam ostatnio, przybędzie 
w najbliższych miesiącach. Już obecnie rozpa- 
truje się szczegółowo najrozmaitsze plany i 
szematy; mające ułatwić i umożliwić absorbeję 
nowych sił roboczych. 

Ostatni rok tosunął rozwój kraju o silny krok 
naprzód. Już dawno nie widziała Palestyna ta- 
kiego rozkwitu, przyczem wysiłki idą w kie- 
mmko wyzyskania produktywnych możliwości 
kraju. a nie spekulacii. 21 tysięcy dunamów no- 
wych pardesów żydowskich, zasadzonych tego 
roku, to niemal jedna trzecia żydowskiego sta- 
mu posiadania w tej dziedzinie w Palestynie. 

W ubiegłym tygodniu zawiną! do portu w Haj 
fie transoceaniczey limjowiec „Wulkania”, przy 
wożąc 600 imigrantów i turystów, — takiej li- 
czby już dawno żaden okręt nie przywiózł: 

W sierpniu przybyło do kraju około 800 no- 


wych imigrantów, w tem 60 kapitalistów, któ* 
rzy razem przywiezłi więc ze sto tysięcy fun- 
tów. Po raz pierwszy na czoło krajów, dostar- 
czających imigrantów, wysunęła się Ameryka. 


Hajfa została zaelektryzowana w ubiegłą śro- 
dę niezwykłym napadem. w samo południe do- 
konanym i to na głównej szosie, — przyczem 
szczegóły napadu zakrawały na jakiś romans 
detektywiczny. 

Na stacji kolejowej w Hajfie przystąpiło kilku 
osobników — w arabskich „kefijach* na gło- 
wach i ciemnych okularach na oczach — do ży- 
dowskiego szofera, angażując go do jazdy w 
stronę „Sabny“, żydowskiego folwarku, leżące- 
go w dolinie Akka. Po uzgodnieniu warunków i 
zapłaceniu należytości z góry. ruszono w dro- 
gę: Po drodze poczęstowali tajemniczy pasaże- 
rowie szofera angielskim papierosem! Po zacią- 
gnięciu się dymem szofer poczuł mdłości i za- 
snął. Teraz jeden z „pasażerów“ ujął kierowni- 
cę w dłonie i samochód potoczył się w stronę 
Kiszoni. Tam związano szofera sznurem i po- 
rzucono go na brzegu. Samochód skierował się 
ku szosie Hajfa— Jadżur (w Jadżurze jest ogro- 
mna cementownia „Neszer*). Na czwartym 
mniej więcej kilometrze samochód się zatrzy- 
mał. W tej niemał chwil: nadjechał z Hajfy au- 
tobus, wiozący 15 pasażerów do Jadżuru. Pod 
groźbą wyciągniętych rewolwerów musiał au- 
tobus stanąć: Napastnicy strzelili kilkakrotnie w 
stronę autobusu raniąc lekko Ben Doriego w 
ucho i ciężko w szyję Zwi Prokowicza, poczem 
momentalnie zniknęli. Można było tylko stwier 
dzić, że w uciekającym samochodzie siedziało 
trzech Arabów i jakiś osobnik, przebrany za po 
Gajanta- 

Równocześnie niemal został odnaleziony nad 
Kiszonem skrępowany szofer. Ruszono w po- 
goń za napastnikami, by stwierdzić tylko, że 
skradziony samochód. w stanie nie do użyt%n. 
został porzucony przez bandytów pod mostem 
we Wadi Ruszmije i że wszelki ślad po nich za- 
zginął. 

Najrozmaitsze wersje usiłowały rzucić nie- 
co światła na tajema'czy napad. Najbardziej do 
przekonania przemawia następująca: Tego dnia, 
w kórym dokonano napadu, miała się odbyć 
wypłata robotnikom. Kasjer fabryki „Neszer* 
wyjechał więc do Hajfy po pieniądze i miał wła 
śnie wrócić autobusem, który bandyci ostrzeli- 
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wali. Na szczęście eduak kasjer, załaiwiwszy: 


fornmal:o$ci w przyspieszonem iternpie, wrócił 
wcześniejszym autobusem, obracając tem sa- 


mem w niwecz tak skrupulainie opracowany 
plan rabunkowy- 

Stan ciężko rannego Prokowicza tak się po~ 
prawił. że nie grozi mu już żadne niebezipie” 
czefistwo:. 

Ld LJ LJ 

W arabskie) wiosce Um Chaled, leżącej w 0- 
„kolicy Natanii młodej kolonii. nazwanej we- 
dług imienia Natana Straussa, rozpętała się o- 
Statnio taka heca z iniciatywy muftiego jerozo- 
limskiego, że pewnego poranku stwierdzili rol- 
nicy Natanji, iż cały szereg młodych szczepów ' 
pomarańczowych został wyrwany z korzenia- 
mi. Wszelkie apelacje do policji minęły bez e- 
cha i bandyckie metody ponawiały się od: cza- 
su Go czasu. Chcąc położyć kres tej niszczy 
«ielskiej robocie, — wybrała się delegacja rol- 
ników, pod kierownictwem Gada Machnesa, do 
Wysokiego Komisarza Palestyny, sir Antura 
Wauchope'a. Wysoki Komisarz był do głębi 
poruszony podanemi szczegółami i przyrzekł 
sprawę pomyślnie załatwić. Istotnie zjawiła się 
nazajutrz w Um Chaled policja, która zawiado”* 
miła starszeństwo wsi, że odtąd oddział policji 
będzie kwaterował stale we wsi i na jej koszt. 
Odbył się też proces, któr ustalił winę miesz“ 
kańców wsi Um Chaled, w rezultacie czego 
skazano wieś na zapłacenie 200 funtów jako ró- 
wnowartości wyrządzonych szkód, oraz usta- 
lono opłatę 50 funtów na rzecz policji. która bę 
dzie odtąd trzymała wojowniczych fellachów w 
ryzach: 

Kurs ten zawdzięczać należy oczywiście Wy- 
sokiemu Komisarzowi, który okazuje głębokie 
zrozumienie dla wszelkich potrzeb kraju i umiał 
w ciągu kilku miesięcy zaskarbić sobie sympa- 
tję całego iiszuwu.- 

Krąża już o nim legendy, a jedną z nich (zre- 
sztą autentyczny fakt) przytoczę tutaj. Z okazji 
wizyty w jednej z tel awiwskich fabryk sir 
Wauchcepe. jak zwykle. wdał się w rozmowę z 
robczikami. Jeden z nich, zapytany o swoje ży- 
czenia, odparł, że chciałby sprowadzić brata 
do Paiestyny..ale nie może uzyskać zezwolenia 
Wysoki Komisarz polecił adjutantowi zanoto- 
wać szczegóły. 

Po rewnym czasie otrzymuje wiceburmistrz 
Tel Awiwu. p. Rokach (p. Dizengof bawił za- 
granicą) list z kancelarji Wysokiego Komisarza: 
w którym Wysoki Komisarz donosi, że po -u- 
silnych staraniach udało mu się uzyskać certy-, 
fikat dła brata pewnego robotnika tel awiw- 
skiego'- Certyfikat był załączony: 

Czyż nie zakrawa to na legendę? Niemniej je- 
dnak fakt jest autentyczny. S. Erik. 


TEATR IM J. SŁOWACKIEGO. 


„FANTAŻY” 


(,Nowa Dejanira“) Słowackiego 
w opracowaniu scenicznem J, Osterwy. 


Z chwilą objęcia naszego teatru miejskiego przez 
jednego z najświetniejszych aktorów polskich wy- 
tworzyła się koło teatru atmosfera podniecenia, 
która jest tak zresztą wprost pożądaną dla teatru. 
jeśli chce przestać być rośliną cieplarnianą. Wszy- 
scy się czegoś spodziewają, a to coś ma być czemś 
innem, czego dotychczas Kraków nie miał. Już 
zainaugurowanie nowego sezonu wzbudziło duże 
zainteresowanie publiczności, która wypełniła po 
brzegi salę teatralną. 

A p. Osterwa wybrał na otwarcie sezonu niedo- 
kończony i za życia poety niewydany dramat Sło- 
wackiego, który nazwać można płomienną inwek- 
ktywą przeciwko romantyzmowi. Inwektywa wła- 
ciwie nieudana. bo jest de facto apoteozą roman. 
tyzmu. Czyż romantyczną nawskróś nie jest śmierć 
majora rosyjskiego, która starła z duszy Fantaze- 
go „lukier byronizmu*? Czyż romantycznym nie 
jest cały timbre tej we wspaniałych kaskadach 
cudownie rzeżbionego słowa toczącej się sztuki. 
zrodzonej z chęci napisania pamfletu na Zygmunta 
Krasińskiego za zngrodzenie drogi do serca pani 
Babrowej, a przeistoczonej wbrew woli poety w in- 
woktywę przeciwko wszelkiemu wogółe zakłama- 

" Życia? 

'helałoby się też zamiast recenzji napisać pole- 


mikę z iwoma profesorami uniwersytetu, ludźmi 
wielkiej nauki i jeszcze głębszej rzetelności myśle- 
nia, gdyby nie obawa posądzenia o megalomanję. 
Zazmaczam więc odrazu, że tak do prof. Estreiche- 
Ta, który zagaił sobotnie przedstuwienie „Fantaze- 
go“ piękną prelekcją, jak i do jedynego obecnie w 
literaturze polskiej „speca“ Słowackiego. prof. Jul. 
jusza Kleinera, uczonemu polskiemu, który nietyl- 
ko zma na wylot swój materjał, ale umie też prze- 
pięknie o nim opowiadać, z najgłębszym odnoszę 
się szacunkiem. a jednak zdobywam się na odwa- 
gę — polemiki. Zdaje mi się, że prof. Estreicher 
niepotrzebnie zastrzegał się w swej prelekcji prze- 
ciwko wysuniętej przez prof. Kleinera genezie 
„Fantazego* z pamfletu na osobę Zygmunta Kra- 
sińaskiego, bo rodowód pamlfetowy jest zupełnie ja- 
sny i wyraźny. Wszak ten Fantazy jest nietylko 
„potrzebnickim zdrowego sensu“, jak go nazwał 
w dramacie Rzeceznicki jego adjutant i Sancho 
Pansa w jednej osobie. ale też ] człowiekiem nie- 
bardzo sympatycznym. Zawrócił we Włoszech gło- 
wę Idalji, a następnie przyjechał na Podole, by ku- 
pić za pół miljona piękną Diannę. Nie mamy też 
wielkiego zaufania, czy potrafi umrzeć pięknie i 
wzniośle, bo ludzie. którzy o Śmierci tak pięknie i 
wzniośle mówią, rzadko kiedy tak umierają. Rację 
miał prof. Estreicher twierdząc, że „Fantazego* u- 
waążać należy za wyraz przejściowy ewolucji Sło- 
wackiego, za przejście od estetyzmu jako filozofji 
życia do uznania prymatu etyki, ale pozwalam so- 
bie wątpić, czy to przezwyciężenie było ostatecz- 
ne, bo Słowacki był i pozostał kochankiem słowa. 
magnatem fantazji poetyckiej, Mickiewicz, gdy u- 
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znał prymat etyki, przestał pisać i słowu przeciw- 
stawił czyn. Próba więc „wyanielenja" Słowackie- 
go. tego naprawdę największego poety polskiego, 
który aż do swej śmierci był przedewszystkiem po- 
etą, jest, mojem zdaniem, zupełnie niepotrzebna, 
bo jak już zaznaczyłem, pamflet przeciwko Krasiń. 
skiemu w ręku genjalnego poety stał się niejako 
spowiedzią osobistą, przeistoczył się w pamflet 
przeciwko wszelkiemu życią zakłamaniu. Jest to 
może najgłębsza tragedja samego Słowackiego, 
buntującego się przeciwko fascynującemu uroko- 
wi słowa. którego był równocześnie nietylko mi- 
strzem. ale też i niewolnikiem... 

Wróćmy jednak do głównego problemu. tj. do 
walki przeciw zakłamaniu. Prof. Kleiner jest zda- 
nia, że „nie idzie tu o analizę psychologiczną: 
lecz o sąd etyczny o to. by ponad arabeski dusz 
wyrafinowanych... wynieść istotne piękno i powagę 
życia i złożyć hołd prostym i wielkim uczuciom. 
prostym i wielkim cierpieniom. Piękne są te słowa. 
ale czyż nie są to tylko słowa? Czy śmierć majora 
jest wogóle w całym tym dramacie psychołogicz- 
nie uzasadniona? Czyż cała ta historja miłosna Ja- 
na Sybiraka i pięknej Djanny nie jest wydarzeniem 
z tysiąca i jednej nocy? Czyż cała ta wałka ze sno- 
bizmem maleńkiej warstewki arystokracji polskiej 
jest czemś tak bardzo ważnem i istotnem? Sno- 
bizm jest czemś nieśmiertelnem. występuje jako 
zjawisko konieczne w ciągu całej historji ludzkości 
i pod wszystkiemi stopniami szerokości geograficz- 
nej. Jest nawet. można powiedzieć. zjawiskiem: 
pożytecznem. bo gdyby nie było snoków i snobiz- 
mt, nie byłoby wogóle żadnej rewolucji w króle- 
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Od północy do poranka 


(Od naszego korespondenta wiedeńskiego) 


p Wiedeń, we wrześniu. 

Od rółnocy do poranka miasto śpi. Wiedeń 

śpi? Tak i nie. Tak: ogromna, przeważająca 
część ludności śpi — a jakże — już od dziesiątej 
saem spokojnego mieszczucha, którego dewizą 
gest: „Alles zu seiner Zeit“. Nie: istnieje przecie 
ycie nocne. są ludzie. którzy tylko w nocy 
pracują — każde wielkie miasto posiada swój 
frnmiej albo więcej rozwinięty przemys nocny- 
- Podmiejskie, robotnicze obwody śpią, miesz- 
kzańskie obwody śpią. Rankiem musi się wsta- 
wać do fabrycznej pracy» albo biura, więc trze- 
ba się wcześnie kłaść do łóżka. Ale w centrum 
kniastą bije tętno życia mocne i po północy. Są 
tacy, którzy żyją w pełnem tego słowa znacze” 
Miu od północy do poranku — resztę czasu prze 
sypiają. 
. Pewna anegdotka opowiada: Do małego mia- 
wieczka austrjackiego przyjechał cudzoziemiec 
i zapytał kelnera kawiami: „jak wygląda nocne 
życie u was?* Kelner odpowiedział: „Niestety. 
panna Fifi wróciła wczoraj do Wiednia!“ Ane- 
gdota ta jest niezła, ale nieścisła. Życie nocne 
fie jest identyczne z „przemysłem korynckim*, 
damułki, spacerujące godzinami nocnemi po uli- 
cach, po Ringach i Karntnerstrasse, nie są jedy- 
nemi ani nawet najważniejszemi przedstawi- 
cielkami tego. co się nazywa „Nachtleben“. Nie 
jest ono też koniecznie identyczne z szumowi- 
mami różnego rodzaju. od nożowców do Sprze- 
dawców kokainy- — Jest wielu takich. którzy 
wprawdzie są organiczną częścią Życia nocne- 
go, ale nocną porą gorzko i ciężko na kawałek 
chleba i parę kiełbasek pracują. Los ich nie 
jest do pozazdroszczenia. 

Przedewszystkiem należą do tei grupy arty- 
stki i artyści, występujący w kabaretach i no- 
cnych dancingach. Pracować muszą od dzie- 
siatej do czwartej z przerwami, niekiedy. i w 
dzień (five o cłock, albo próby). przebierać się 
nieskończoną ilość razy, tańczyć z gośćmi i 
spełniać rozkazy „Oberkellnera*; jeśłi idzie o 
persona! wszechwładnego pana w nocnych lo- 
kalach. Żyją w nocy i jedzą w- nocy. Tuż przed 
rozpoczęciem pracy. a więc około dziesiątej o- 
biad, a po pracy nad ranem -kolację*. Godzina 
zwarta nad ranem jest w Wiedniu godziną po- 
licyjną: wszystkie lokale nocne musi się o tej 
godzinie zamykać. Ale już o pół do piątej otwie 
rą się cały szereg lokali. nietyle nocnych, ile 
raczej rannych. Są to tak zwane „Gulaschhiit- 
ten“. restauracie dla nocnych ptaków. Tam spo 
tyka się „Lebemannów** kończących w ten 


stwie ducha. A może kiedyś snobizmem było na- 
wet czytanie, a może bez snobów nie byłoby całe- 
go romantyzmu. nie byłoby tej całej walki ze za- 
kłamaniem romantyzmu? Snob hołdował romantyz- 
mowi. gdy na firmainencie ducha i uczucia ludz- 
kiego zjawił się antyromantyzm... 

„Słowacki swego dramtu nie ukończył, nie wydał 
go za życia drukiem i zdaje mi się, że nie powinno 
się go wystawiać na scenie. Proszę z ręką na ser- 
cu powiedzieć, czy gdyby autorem „Fantazego'* nie 
był Słowacki, czyby go wogóle wystawiono? 

Ale jeśli się go wystawiło, należało mu dać sza- 
tę samego autora. I tu mimowoli nasuwają się roz- 
maite zastrzeżenia nie przeciwko opracowaniu gce- 
nicznemu p. Osterwy. lecz przeciwko zewnętrznej 
szacie widowiska. Wyczuwa się w przedstawieniu 
ogrom pracy, którą tylko podyktować mogło naj- 
głębsze umiłowanie. Osterwa jest zbyt rzeteltym 
i wielkim artystą, by móe do niego „podejść“ wy- 
tartemi już liczmanami. Unikam świadomie sta- 
łego żargonu recenzenckiego i stwierdzam tylko. 
że ujęcie sceniczne niczego z piękna poematu nie 
uroniło. Inaczej przedstawia się sprawa stylu 
względnie, by znowu nie użyć banalnego już zwro- 
tu. charakteru gry. Osterwa nie uznaje — i to słu- 
sznie — tradycją uświęconego patostu i jest jedy- 
nym może w Polsce aktorem który ze wzruszającą 
prostotą mówić potrafi wiersz i wydobyć z wiereza 
najgłębszą jego zawartość duchowo-uczuciową w 
sposób jakiś areyludzki. Nie wiem tylko. czy ten 
sposób ekspresji jest odpowiedni dla Słowackiego. 
zwłaszcza dla „Fantazego”. Ten, kto pamięta. ssla- 
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stylowy sposób swoją wędrówkę po barach i 
„Nachtiokalach*, tam spożywają po największej 
części nocni artyści i artystki swoją „kolację“ 
przed udantem się na spoczynek. Jakżeż inaczej 
wyglądają oni tutaj w tem prozaicznem otocze- 
niu, gdzie podaje się nie befsztyki i szampana, 
ale gulasz. kiełbaski i piwo! Fraki, smokimgi, 
nocne wycięte suknie wieczorowe — i poorane 
troską twarze: szminka uśmiechu starta; a i 
przez zwyczajną. kosmetyczną szminkę płze- 
ziera bladość, zmęczenie. niekiedy rozpacz. Od- 
wrotna strona medalu powierzchownej „wspa- 
niałości* życia nocnego... 

Wychodzimy na ulicę. Po dusznej atmosferze 
„chaty gulaszowej”* (te „chaiy* są niejediokro- 
tnie ogromnemi restauracjami) powietrze ułicz- 
ne działa orzeźwiająco. Jedynym środkiem lo- 
komocji jest taksówka. Nie kursują bowiem iuż 
nawet notne autobusy. Na taksówkę mogą 
sobie elegancko ubrane tancerki i ich parmerzy 
we frakach w najrzadszych tylko wypadkach 
rozwolić. Maszerują więc do swoich, często 
bardzo daleko położonych mieszkań per pedes- 
Na ulicach cenrum miasta panuje o tej porze ie- 
szcze względnie żywy ruch. Koiporterzy wy- 
wołuią pisma poranne, które „porządny“ mie- 
szczuch dopiero przy śniadaniu czytać będzie. 
Inni kołportuią magazyny i nawpół pornografi- 
czne pisma: Na rogach ulic stoją lokomotywki 
„Wuerstelmannów*. robiących wcale niezłe 
interesy na sprzedaży gorących kiełbasek. in- 
nych wyrobów masarskich, czekolad, owoców 
it. p. Widać ieszcze trochę, ale już niedużo „ko 
ryntjanek* parę ostatnich Mohikanek nie 
siraciło jeszcze nadziei, że im się uda zawrzeć 
jakąś znajomość. Optymizm mozno przesadźe* 
ny. gdyż kto dziś ma jeszcze zainteresowanie 
dla tego rodzaju „miłości*? Chyba obcy. ale 
tych w Wiedniu mało. i 

Na Ringu cisza. Tylko czasem nadjeżdżają z 
zakręiu ulicy jakieś ogromne i dziwacznie wy- 
glądające auta ciężarowe, złączone po pięć i 
sześć w jedno. Robią ogromny hałas i czyszczą 
ulice. W dzień nie można, bo w dzień jest ruch. 
Dalej spotykamy po drodze wóz z mlekiem, 
stojący przy każdej „Molkerei* (sklepy z mle- 
kiem), których w Wiedniu jest na każdej ulicy 
mńóstwo: Jeśli się w drodze powromej do do- 
mu „Miłchwagen' spotyka. jest to dowodem. że 
noc została sumiennie wykorzystana- 

Wnet świtać będzie, już świta. Do grupki pi- 
janych, ryczących pieśni nacjonalistyczne bur- 
szów zbliża się powolnym. statecznym krokiem 


chetny patos Tarasiewicza, rozko,zującego się każ- 
dem zagięciem majestatycznego słowa Słowackie- 
go i nam tę rozkosz mimowoli narzucającego, nie 
tak łatwo może się pogodzić z tą cudowną wprost 
prostotą Osterwy. Ale „Fantazy“ nie jest jedynym. 
filarem utrzymującym dramat Słowackiego, bo Hez 
odpowiedniej partnerki Fantazy znajduje się nie- 
jako w próżni, względnie zbyt wyodrębnia się z 
całości przedstawienia. Tą partnerką niestety nie 
była pani Granowzka, której gry ocenić nie można. 
ponieważ trzech czwartych się nie słyszało. a co 
do pozostałej jednej czwartej tak się było zajętym 
gonitwą za wymykającem się uwadze słowem. że 
nie można faktycznie wypowiedzieć o niej zdania. 
Niezwykłe miłe i sympatyczne wrażenie robi Stel- 
la p. Gintelówny. w której przywitać. zdaje się. 
możemy młodą ale bardzo wiele rokującą siłę dla 
naszej sceny. Szczere też uznanie należy się p. Wo- 
łejce, który w majorze dał nam przedewszystkiem 
człowieka żywego. podczas gdy Jan p. Zastrze- 
żyńskiego szeleści zbyt papierem * konwenansem 
tradycyjnym. Zbyt młodą zdaje się artystką jest p. 
Daszyńska. i dlatego nie potrafiła udźwignąć roli 
Dianny. o czem świadzy chociażby szczytowa i naj. 
piękniejsza scena aktu pierwszego. Solidnie jak zaw 
sze wywiązali się — ach. ten żargcn recenzeneki! — 
ze swych ról pani Kłońska jako hrabina Respekto- 
wa, p. Nowakowski jako hrabia. p. Leliwa jako 
Rzecznieki i p. Pągowski jako ksiądz Loga. Osobna 
należy się wzmianka pełnj świeżości oprawie malar 

skiej p. Mieczysłowa Różańskiego. M. K. | 
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policjant. Niema potrzeby wkroczenia, wystar- 
czy, że się zbliža. Powolny, stateczny krok ue 
mie wywoływać respekt. Wnet rozpoczną kur- 
sować tramwaje, wnet zostaną otwarte kawiar* 
nie. Zacznie się dzień. 

I rezultat refleksyj jest taki: „Od poranku do 
północy” nazywa się pewien bardzo sławny 
dramat Kaisera. Od północy do poranku nato- 
miast rozgrywa się chronicznie i cicho cono- 
cnie wiele dramatów. Ci, którzy od północy da 
poranku się bawią. są turystami tylko w krain 
jakimś obcym, nieznanym — ale tym. którzy od 
północy do poranku żyją i pracują, jest smutne 
i ciężko. Nie znaią, albo prawie nię znają Słoń- 
ca — znają świt blady i roziarzaną światłem 
elektrycznem noc. Dr. Sayoy Wodi. 


© każde! osobie 


w kiaju i zagranicą poufnych informacji udziela 
istniejące od 1887 roku 


Biuro Informacyjno-Wywiadowcze Hieronim Weiss 
Kraków, Smoleńsk 16. Tel, 124-53. 


Z EKRANU. 


„Człowiek którego zabilem” 


(Kinoteatr „Ueiecha). 


Całym szeregiem operetek filmowych musiał 
wielki reżyser Ernest Lubicz zapłacić za możność 
wyświetlenia jednego z największych filmów 
współczesnych, obrazu wzruszającego do głębi, o- 
brazu, który na zawsze pozostanie w pamięci ludz 
kiej. Tła do obrazu dostarczył dramat Maurycego 
Rosianda „Człowiek, którego zabiłem”, przedsta- 
wiający gehennę Francuza, który nie może zapo= 
ninieć zabitego przez siebie Niemca, i który wy- 
jeżdża do rodziny swej ofiary i żeni się z jego na- 
rzeczona. Scenarjusz z tego dramatu Rostada wy- 
cięli Samson Raphaeison i Ernest Vaida, dodając 
do dramatu cały szereg scen, stojących na wyso- 


"kim poziomie artystycznym i etycznym samego 


dramatu, ale przedstawiających wyłącznie tylko 
walory filmowe. Do tych scen należy sam począ- 
tek filmu, w którym widzimy maszerujących żołe 
nierzy francuskich do koscioła. Naszą uwagę przy 
kuwa jednak inwalida na kulach, który zasłania 
sobą przepych parady wojskowej. Albo kazanie 
wieszczące nam pokój na ziemi, przerywane weiąż 
rewolwerami, szablami, orderami i butami .żołe 
nierskiemi... i 

Znajduje się w tym obrazie jedna scena, którą 
nazwać można punktem szczytowym. Oto ojciec 
zabitego Niemca, wyrwany z letargu przez zja- 
wienie się Francuza, przedstawiającego się jako 
przyjaciel jego syna poległego na. polu chwały, 
udaje się po raz pierwszy od lat wojny znowu do 
restauracji, gdzie go z niechęcią przyjmuje gro- 
no filistrów niemieckich, jeszcze zaczadzonych ira 
zesem obłędnego szowinizmu. Wówczas wybucha 
siary nieszczęśliwy ojciec, wołając do swych 
dawnych przyjaciół: „Gdy nasi chłopcy defilowa- 
li idąc na śmierć, myśmy wiwatowali — to my 
ojcowie jesteśmy winowajcami śmierci naszych 
synów — my starsze pokolenie.. Jeśli zginęło pięć 
tysięcy Francuzów, Niemcy pili piwo za chwałę 
zwycięstwa, jeśli zginęło pięć tysięcy żołnierzyt 
niemieckich Francuzi cieszyli się, pijąc za to zwy- 
cięstwo wino“. 

Ale nietylko treść tego filmu, który jest pacyfi- 
siycznym nawskróś i który realizuje w całej peł- 
ni postulat Polski o rozbrojeniu moralnem, ra 
najwyższe zasługuje Uznanie, technika filmu jest 
też mistrzowska w całem znaczeniu tego słowa. 
Charakter małego miasteczka niemieckiego z ca- 
łym romantyzmem średniowiecznych zakątków 
kątków niemieckich znalazł w Lubiczu genjalne- 
go wprost odtwórcę, lubującego się w podchwy» 
tywaniu drobnych szczegółów z życia codzien- 
nego. Nawet samo zakończenie dalekiem jest od 
zwykłego happy-endu amerykańskiego, bo finałem 
staje się muzyka, którą Francuz gra na skrzyp- 
cach, a młoda dziewczyna niemiecka akompanju- 
je mu na zamkniętym dotychczas fortepjanie Wre 
szcie niezapomnianą jest potężna kreacja Lionela 
Barrymoorem, który w roli starego ojca niemiec- 
kiego zademonstrował najgłębszy patos cierpie» 
nia. Filip Holmes, znany nam z „Tragedji amery- 
kańskiej". pokonał wszystkie trudności arcytru- 
dnej roli, a Nancy Caroll dała nam tym razem 
wspaniałą sylwetkę młoiej dziewczyny niemiec- 
kiej. Wszystkie role drugoplanowe doskonałe, a 
totogratja wprost świetna. 

hioassi. 
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Macieiewski nazywa sie — Kalf | 


W związku z dymisją kata Maciejewskiego pi- 
ema podają o nim szereg szczegółów. 

Okazuje się, że nazwisko Maciejewski jest tylko 
pseudonimem, pod którym kat występował wobec 
opinji publicznej. 

Adolf Kalf, kiedy objął funkcje kata w mini- 
sterjum sprawiedliwości, zmienił nazwisko na Ma- 
ciejewski. Z tego powodu publicznie w prasie pro- 
testowała rodzina Maciejewskich, oświadczając, 
że z Katem Maciejewskim nie ma nic wspólnego. 

Kimże jest Adolf Kalf? 

Jest byłym katem. a ongiś buchalterem. Skoń- 
czył szkołę średnią, a następnie studjował na po- 
litechnice w Berlinie, gdzie uzyskał pół dyplomu. 
Jako buchalter Kalf był cichym, spokojnym czło- 
wiekiem. 

Do pracy przychodził normałnie. Cieszył się sym- 
patrją kolegów. Kiedy rozpisano konkurs na kata, 
w liczbie dwuch tysięcy(!) kandydatów znalazł się 
i Kalf, który został zaangażowany na to stanowi- 
ako. 

Zrazu kat Kalf nie miał wiele do roboty. ale z 
chwilą wprowadzenia sądów doraźnych, kiedy co- 
raz częściej skrzypiały szubienice, kat ciągle jeż- 
dził i wieszał. 

Początkowo Kalf. będąc katem. pracował jedno- 
cześnie jako buchalter. Ale nie zdołał on ukryć 
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swojego nowego zawodu. Usłyszano, jak prowadził 
rozmowę telefoniczną i ustalał termin wyroku na 
egzekucję dla Krakowa. Kiedy Kalf został zde- 
maskowany — zwolniono go z pracy. 

Kalf został tylko katem. Jeździł po kraju i za 
każdą egzekucję pobierał 100 złotych pensji, oprócz 
kosztów podróży i djet. 

100 ludzi powiesił — dostał 10.000 złotych, o- 
prócz pensji. 

Widać pieniądze te paliły go. Sumienie nie da- 
wało mu spokoju. Sto egzekucji! Sto razy zakładać 
stryczek na szyję skazańca. Sto razy widzieć śmier- 
telne drgawki wieszanych! postokroć mogło to 
zrujnować nerwowowo najsilniejszego człowieka. 

W dodatku Kalf postawiony został poza nawia- 
sem życia. 

Nikt mu nie chciał podać ręki, nikt nie chciał z 
nim rozmawiać. Nawet ministerstwo sprawiedli- 
wości zamknięte było dla niego. Utrzymywano z 
nim kontakt telefonicznie, a pieniądze wysyłano 
pocztą. 

Jak wiadomo, Kalf raz upił się. Kiedy obcho- 
dził jubileusz setnej egzekucji, dostał dymisję. 
gdyż zbyt głośne stały się awantury, które urzą- 
dzał po pijanemu. 

B. kat Adolf Kalf ma zamiar wyjechać zagrani 
cę i dokończyć studjów politechnicznych. 


Tajemnica autora scenariuszy filmowych 


zamordował, czy niewinnie cierpi? 


Przed kilku miesiącami prasę całej Polski obie- 
gla wiadomość o sensacyjnem żonobójstwie, do- 
konanem w Grodnie przez urzednika magistrat 
i jednocześnie autora scenarjuszy filmowych M. 
Milejkowskiego, pochodzącego z Wilna. Milejkow- 
ski jest Żydem. 

Zwłoki zamordowanej ujawniono pewnego po- 
ranku w kuchni mieszkania zajmowanego przez 
Milejkowskich. Jak orzekła ekspertyza lekarska, 
oblane one były naftą i zawalane sadzą, co nasu- 
wało przypuszczenie, iż morderca. po dokonaniu 
czynu usiłował ofiarę spalić w piecu lecz wido- 
cznie został spłoszony. 

Aresztowany pod tym zarzutem Milejkowski 
uporczywie nie przyznawał się się do winy, twier- 
dząc, że mordu tego nie dokonywał. Podczas roz- 
prawy w grodzieńskim sądzie okręgowym wyszły 
na jaw niezwykle charakterystyczne okoliczności, 
rzucające dziwne Światło na całą tę ponurą hi 
storję. 

Osoba oskarżonego wywołała szczególne zain- 
teresowanie. Twierdził on w  kilkugodzinnem 
przemówieniu, że żona jego niszczyła mu życie. 
gubiąc talent. Nie chciała wierzyć w jego zdolno- 
ści literackie, przeszkadzała w pracy, a nawet 
wyśmiewała. 
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Sąd okręgowy skazał wówczas Milejkowskiego 
na trzy lata więzienia. 7 
- Qd wyroku tego odwołali się do wyższej instan- 
cji prokurator i obrońca. W wyniku tego odwo- 
łania sensacyjna ta sprawa wyznaczona została 
do rozpoznania w wileńskim sądzie pelacyjnym 
na dzień 8 pażdziernika br. 

W związku ze zbliżeniem się terminu rozprawy. 
z polecenia władz sądowych przewieziono onegdaj 
do Wilna z więzienia grodzieńskiego oskarżone- 
go Milejkowskiego, którego na. własne żądanie 
umieszczono w osobnej. celi. Milejkowski. przede: 
wszystkiem poprosił o atrament i pióro, ma bo- 
wiem zamiar napisać obszerne wyjaśnienie. któ- 
re ma przedstawić wileńskiemu sądowi apełacyj- 
nemu, oraz chce mieć możność kontynuowania 
pracy nad napisaniem nowego scenarjusza filimo- 
wego osnutego na motywach jego własnej trage- 
dji życiowej. 

Oskarżony Milejkowski w dalszym ciągu nie 
przyznaje się do zamordowania żony. twierdząc, 
że padła ona ofiara choroby, na którą cierpiała 
od dłuższego już czasu. 

Na rozprawę władze sądowe zawezwały trzech 
nowych ekspertów, a mianowicie: p. prof. Sien- 
galewicza, prof. Odyńca oraz dr Jankowską. 
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Krwawe zajście na wiecu piekarzy 


Z Warszawy donoszą: W związku z zapowie- 
dziennym strajkiem piekarzy, w niedzielę na godz. 
11 zwołany został na podwórzu przy ul. Leszno 
52,55 wiec piekarzy należących do Związsu Frak- 
ej Rewolucyjnej. Zebrało się około 800 piekarzy. 
Około godz. 13 przez parkan od strony 1l. Ogro- 
dcwej 12 dostało się kilku komuuis ow. ł'cizy 
zaczęli przeszkadzać w obradach, nie dopuszcza- 
jąc do przemówienia prezesa Związku Józefa Że- 
browskiego. W jednej chwili powsiażo że: (*7a- 
ni: a następnie wynikia bojka, w .iórej użyto 
lesek, krzesła, stolika i ławki. Na krzyk r: 1ych 
s hedwórza pogotowia ratunkowego ybiegło 
ki:kunastu policjantów, którzy posiłkując się peł- 
kimi gumowemi, w kilka minut zajście zlikwi- 
cewali, nie dopuszczając do większego rozlewu 
krwi Mimo to zostało rannych 7 osób, a aiao- 
„wicie: Chil Rajman. Rubin  Żełazny, Henoch 
Schmidt, Władysław Gryczuk, Marjan Gutfrańsk;, 
Ludwik Kowalski i Józef Żebrowski. Wszyscy 
za wyjątkiem Schmidta. który jest kolport=re n. 
sę piekarzami Poszwankowanych przeprowadzo 
ie do pobliskiego ambulatorjum pogotowia, gdzie 


lekarze stwierdzili rany tłuczone rak, głowy i 
twarzy. Z powodu tego zajścia wiec został roz- 
więzany. 


Redaktor „Kurjera Porannego* 
skazany na 3 miesiące aresztu 


Boy Żeleński w roli świadka 


Frzed rokiem w „Kurjerze Porannym ogło 
szono wyrok sądu apelacyjnego w Poznaniu do 
tyczący eskmisji pary, żyjącej w konkubinacie. 
trzy tej sposobności „Kurjer Poznański“ przyto- 
czył, że rejent Wł. Roguski z Radomia sieje je- 
szcze większe zgorszenie, gdyż zdaniem pisma. 
uprawia rozpusię z podłegłym mą personalem, na 
dowód czego przyloczył konta PKO. opiewające 
na nazwisko rejenia i jego pracownice 

Tym zarzutem uczuł się dotknięty rejent Ro- 
guski gdyż wskazane numery kont, są kontami 
funduszu zapomogowego, utworzonego przez re- 
jenta w czasie, kiedy nie było jeszcze ZUPU i 
sprawę skięrował do sądu. 

Rozprawa sądowa odbyła się onegdaj przed są- 
dem warszawskim. 

W charakterze świadków powołano Boya že- 
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i © 
Dr. Maurycy Epstein 
przeprowadził się 
do domu „Feniksa“ Basztowa 15 1. p 
i ordynuje od 3—5 pop. 
Tamże przeniesiona została pracownia proiez 
i aparatów ortopedycznych 


leńskiego i sekretarza redakcji „Kurjera Poran” 
nego", p. Wiewiórskiego. Boy zeznał bardzo nic- 
wiele, gdyż powiedział tylko, że zna nazwisko 
autora artykuliku, ałe nie może go wyjawić. 

.P Wiewiórski nazwał artykulik krotochwilą, 
Sąd po wysłuchaniu mowy obrończej red. naczel- 
nego „K. P.“ p. Fryzego, który stanął przed są- 
dein osobiście, skazął go na 3 miesiące aresztu, 
zapłacenie kosztów i opłat oraz na bezpłatne o: 
gioszenie wyroku w „Kurjerze Porannym“, 


Syn sędziego oskarżony 
o sutenerstwo 

Sąd okręgowy w Warszawie rozpatrywał spra- 
wę Tadeusza Bogatko, syna jednego z sędziów. 
Tadeusz Bogatko otrzymał staranne wychowanie, 
ukończył wydział prawny ale zamiast poświęcić, 
Się pracy zawodowej, zaczął prowadzić życie „nie 
bieskiego ptaka", poszukując stale lekkiego i nie” 
zbyt uczciwego zarobku, Onegdaj przed sąde.n 
oóapowiadał za sutenerstwo i uwiedzenie młodej 
dziewczyny, którą zmuszał groźbami bicia do 102- 
pusty. Nieszczęśliwą dziewczynę poznał Tadeusz 
B przed paru miesiącami, kiedy pracował jeszcze. 
w PKO. obiecując jej posadę pod warunkiem 
wspólnego zamieszkania. Dziewczyna  zgolziła 
się na ten warunek. Po pewnym czasie Tadeusz 
B stracił posadę i zaczął zmuszać nieszczęśliwą 
ćziewczynę do rozpusty, bijąc ją i katując. Wsku- 
tek skarg napastowanej sprawą zainteresowała 
się policja, kiernjąc ją do sądu. 

Wobiec niestawiennictwa poszkodowanej, 
sprawę odroczył. 


Samobójstwo policjanta 

Zegadkowy wypadek samobójstwa wydar-vł się 
w niedzielę w koszarach rezerwy policji kornej 
w Warszawie przy ulicy Podchorążych i. 88. 

Około godziny 3-ej popołudniu posterunkowy 13 
homisarjatu 33-letni Józef Poradziński, leżąc po 
służbie w łóżku na ogólnej sali koszar, w oczach 
kolegów wystrzałem z rewolweru w usta pozba- 
wił się życia. 

Lekarz pogotowia stwierdził zgon desperata; 
zwłoki przewieziono do prosektorjum. Wszczęto 
dochodzenie celem ustalenia przyczyny samobój- 
czego strzału. 


Bohaterski czyn żołnierzy K. O. P 
Z narażeniem własnego życia ratują komendantą 
litewskiego 
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Niezwykłe poruszenie wywołał wśród straży 
granicznej litewskiej odcinka druskienickiego fakt 
uratowania komendanta odcinka litewskiego 
przez. dwóch żołnierzy KOP. 

Onegdaj o godz. 12 w południe komendant od- 
cinka litewskiego w towarzystwie kilku żołnierzy 
wyjechał łodzią motorową na inspekcję strażnice 
położonych wzdłuż brzegu Niemna. W czasie in- 
spekcji, kiedy łódź znajdowała się koło wsi Ry- 
cele skutkiem silnego wiatru, czy też znacznego 
przechylenia się, łódź wywróciła się wraz ze 
znajdującymi się tam osobami. Silny prąd nie- 
zwłocznie porwał trzech strażników wraz z ołi- 
cerem, komendant zaś irahł na wiry znajdujące 
się niemal na środku rzeki. 

Wypadek żauważyło dwóch żołnierzy KOP.. któ 
rzy z narażeniem własnego życia rzucili się na 
ratunek tonącym Litwinom. Po pewnym czasie 
żołnierze zdołali nieprzytomnego już komendanta 
wyciągnąć z wody i ułożyć go w łodzi swojej, 
poczem przybyli szczęsłiwie do brzegu i uratowa- 
nego ficera oddali straży litewskiej. Inni straż- 
nicy tymczasem przy pomocy rybaków zdołali 
również się uratować. 

Wypadek uratowania przez żołnierzy polskich 
litewskiego oficera spotkał się z wielkiem uzna- 
niem wśród straży litewskiej jak również i łu- 
dności pogragicza. Zaznaczyć rależy. iż jest to 
drugi wypadek wyratowania z topieli litewskich 
strażników przez żołnierzy polskich. 
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Kryzys wśród inteligencji pracujące 


Położenie inteligencji pracującej z każdym 
miesiącem staje się coraz cięższe, bezrobocie 
bowiem i trudność znalezienia pracy ciągle 
wzrasta i w każdej grupie pracowników za- 
wodowo czynnych sytuacja nie przedsta- 
wia się tak tragicznie, jak właśnie wśród 
pracowników umysłowych. 

Gdyby chciec sądzić na podstawie danych, 
ogłaszanych przez Główny Urząd Statystycz- 
ny, możnaby wyciągnąć wniosek optymistycz 
ny, w styczniu bowiem 1932 r. liczbę pracow- 
ników umysłowych pozostających bez pracy, 
podawano na 41,071, a w maju — na 48.692, 
'a w Sierpniu już tylko na 35,048 osób, bezro- 
bocie zatem powinnoby się zmniejszyć. 

Niestety, rzeczywistość wyglada o wiełe go- 

trzej. Tak np. w lipcu r. 1930 ilość zatrudnio- 
nych podawano na 787,645 i bezrobotnych na 
393,687, razem 981.332 osoby. W lipcu 1931 — 
zatrudnionych 773,199, bezrobotnych 255.179, 
razem 1.028.378 osób, t. j. o 4.8 procent wię- 
cej, aniżeli w roku poprzednim, co przy płyn 
ności masy robotniczej i związanej z tem tru- 
jdności ustalenia dokładnych liczb jest zupeł- 
nie możliwe i nie nasuwa poważnych wąt- 
liwości. Ale w r. 1932 mamy w lipcu zatru- 
dnionych 566,491 i bezrobotnych 264,147, ra- 
zem 830,638 osób, tj. o 197.740 osób mniej, 
aniżeli w r. ub.: co stanowi o 18.3 procent 
mniej. Co się stało z 200 prawie tysiącami 
pracowników — niewiadomo i cyfry takiej 
zwykłym ruchem na rynku pracy wytłuma- 
czyć nie można. 
+ To też wniosek o poprawie położenia pra- 
cowników umysłowych, wypływający ze 
zmniejszenia się w sierpniu r. b. liczby bez- 
:robotnych w porównaniu z majem, nie od- 
powiada rzeczywistości i poprawa w tej mie- 
rze jest tylko pozorna. 
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PDZ ZZOZ W ZZOZ Z ZWZ 


Niezależnie od wzrostu stosunkowego od- 
setka pracowników umysłowych wśród ogółu 
bezrobotnych, położenie inteligencji jest tem 
dotkliwsze, że w mniejszym stopniu może li- 
czyć ona na znalezienie pracy. Według wy- 
kazów Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy 
w r. 1929 na 1983 wolnych posad dla pracow- 
ników umysłowych było tylko 240, co stano- 
wi 12,1 procent ogólnej ilości wolnych 
miejsc. w r. 1930 7.5 procent, w r, 1931 — 7.9 
procent; w styczniu r. b. nastąpiła poprawa, 
bowiem na 707 wolnych posad dla inteligen- 
cji było 108, t. j. 15.2 procent, ale już w ma- 
ju r. b. odsetek ten spadł do 3.7 procent, a w 
lipcu nawet do 28 procent (30 na 1.055 wol- 
nych miejsc). 

Do podobnego wniosku doprowadza rów- 
nież obliczenie możliwości otrzymania jakie- 
goś zajęcia. Okazuje się, że w żadnej grupie 
pracowników możliwości te nie są tak zni- 
kome, jak właśnie w grupie inteligencji pra- 
cującej. B-zrobotni liczyli bowiem na 100 
miejsc wolnych w r. 1931 — 3.310 i 8.264, w 
maju r. b. — 1.398 i 9.566 i w lipcu r. b. 
1.169 i 7. 192. Ponieważ szansa otrzymania 
zajęcia jest wielkością odwrotnie proporcjo- 
nalną do ilości kandydatów na każdą wolną 
posadę, przeto, oznaczając liczbą 100 szanse 
bezrobotnych wogóle (dla wszystkich grup), 
stwierdzimy, że możliwość taka dla pracow- 


nika umysłowego w r. 1931 wyraża się cyfrą | 


50.6, w styczniu 1932 — cyfrą 40.1, w maju 
—14.6 i w lipcu r. b. — 16.3. Ten szereg cyfr 
w sposób dobitny ilustruje położenie inteli- 
gencji bezrobotnej. 

Jeżeli chodzi o stosunki w poszczególnych 
dzielnicach naszego kraju, okazuje się, że sto- 
sunskewo najmniej bezrobolnyca inteligen- 
tów liczą woj. centralne, gdyż stanowią tam 


i 


: wschodnie — 28.9 procent. 


Str. 1f 


— 
SPRAWY EMIGRACYJNE. 

EMIGRACJA DO STANÓW ZEDNOCZ. A. P. 

Jak informuje Syndykat Emigracyjny, do Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. wyjeżdżać mogą obec- 
nic następujace cztery kategorie emigrantów: 
żony i mężowie obywalcii amerykańskich, razie 
ce i dzieci (w wieku do łat 21) obywaleli amerv= 
kańskich, dalej reemigranci, którzy przybyli do 
Polski na krótki przeciąg czasu i posiadają wa- 
żne zezwolenie na powrót do Ameryki, wreszzie 
osoby urodzone w Stanach Zjednoczonych, które 
na podstawie metryk urodzenia otrzymały ame- 
rykański paszport. 

Rolnicy, oraz osoby, pragnące wyjechać do kre- 
wnych (sióstr, braci itd.), wiz nie otrzymują z po- 
wodu panującego w Ameryce bezrobocia. 

Z tych samych względów utrudniony jest wy- 
jazd żon i dzieci, udających się do osób, które nie 
są obywatelami amerykańskimi. 

W SPRAWIE WYJAZDU DO BELGJI 
I FRANCJI. 

Syndykat Emigracyjny informuje, że emigraneź, 
pragnący wyjechać do Beigji i Francji, posiadać 
muszą imienne kontrakty pracy, poświadczone 
przez fMerosiwo, prefekturę lub konsulat polski. 
Ze względu na panujące bezrobocie zarówno w 
Belgji, jak i we Francji, uzyskanie kontraktu pra- 
cy jest obecnie wielce utrudnione. Ponadto wyjeż= 
Gżać mogą również żony i dzieci do swych mężów 
i rodziców, zamieszkałych na terenie Francji, 
przyczem posiadać muszą „wezwanie“ i zapewnie 
nie mieszkania, utrzymania itd. 
tn 
oni tylko 13.8 procent ogółu bezrobotnych 
(I1twWi na 86.845 Dbezrobdinych), w samej 
Warszawie — 154 procent. Drugie miesce 
zajmują woj. zschodnie. liczące 15.8 procent 
(17.718 inteligentów na 111,300 bezrobotnych), 
dal:j woj. poładniowe -— 264 procent ż 

Z ogólnej liczby bezrobotnych pracownie 
ków umysłowych najwięcej przypada na woj. 
zachodnie (50.6 procent), drugie iniejsce zaj- 
muja woj. centralne (34.1 procent), na wej. 
noładn we przypada 1:.5 procent i na wscho 
dnie 3.8 procent. Tym sposobem olbrzymia 
większość inteligencji pozostającej bez pracy 
koncentruje się na terenie woj. centralnych i 
zachod., jako najbardziej uprzemysłowionych. 


W. RAORT. 


Kto to? 


Wczoraj podszedł do mnie z wyciągniętą ręką 
i zawołał uradowany: 

— Kopę lat nie widzieliśmy się! Co słychać? 

Pomyślałem sobie natychmiast. Znam tę twarz... 
Gdzie ja go u djabła widziałem?.. A potem odpo- 
wiedziałem, ściskając mocno jego dłoń. 

— Nic nie słychać, bo ludzie cicho teraz mówią.. 

Roześmiał się z tego idjotycznego doweipu i za- 
pytał: 

— Jakże się panu powodzi? 

— Dziękuję! Lepiej, niż na drngi rok o tej po- 
rze... 

Znowu parsknął śmiechem. 

— Spodziewam się jednak — rzekł, potrząsając 
moją dłonią — że udało się panu wyleźć z tych 


tarapatów Z niesłusznie zaprotestowanym we- 
kslem?... 
Usiłowałem  zorjentować się błyskawicznie, 


gdzie ja tego człowieka widziałem. Musiało to 
być conajmniej rok temu. Może jeszcze później... 
% pewnością kilka lat temu! Nie mogę sobie przy- 
pomnieć jego nazwisko. Nazwisko _wywołałoby 
w pamięci wszystkie szczegóły Myśłę.. i myślę - 
a tymczasem głośno odpowiadam: 

— Dziękuję! Jakoś się udało... 

— A co z mieszkaniem pańskiem? Ciągle pan 
jeszcze ma awantury z gospodarzem, wskutek 
zalegania z komornem? 

Myśli przelatywały mi przez głowę, jak błyska- 
wice: Co? On nawet wie. że zalegam z komor- 
nem? Ależ w takim ruzie znam tego człowieka 
doskonale... Co więcej... on mnie musi znać bar- 
dzo dobrze! 

Napróżno wysilam jednak pamięć! Tego prze- 
klętego nazwiska nie mogę sobie ani rusz przypo- 
mnieć. Mimo to kontynuuję rozinowę: 

— Owszem. Awantury z gospodarzem 
należą do moich eodziennych przyjemności. 

— Z przykrością dowiedziałem się 'akże, że 
ten gałgan Nołdek zrobił panu egzekucję kieszon- 
kową. Mówił mi o tem Karol.. Karola jednak nie 
przestałem i nie przestanę gważać za szubrawca.. 


domu 


A więc on jest znajomym Karola i. wie o tem, 
że Noldek jest gałganem? W takim razie zna śei- 
słe grono moich przyjaciół.. Ale kto to jest? 


— Przy tej sposobności chciałbym się przed pa- 
nem usprawiedliwić — mówi on — że nie skorzy- 
stałem swego czasu z pańskich zaprosin i nie 
przyszedłem na pańskie imieniny. Słyszałem, że 
zabawa nadzwyczajnie się wtedy udała. 

— Owszem. Było bardzo przyjemnie. 

Trudno pytać o nazwisko człowieka, którego 
zaprosiło się do siebie na imieniny.. Możeby tak 
dowiedzieć się, gdzie miesza. To byłoby już ja- 
kaś wskazówką. 

— A pan mieszka jeszcze ciągle przy ulicy... 

— Nie. Przeprowadziłem się. Przecież pan do- 
myśla się, że w tych war runkach dalej tam miesz- 
kać nie mogłem. 

Znowu wiem tyle, co przedtem. 

Ale... mam dobrą myśl. Zanytam się o jego a- 
dres! Może wyjmie swój bilet wizytowy i wrę- 
czy mi, a ja przeczytam jego nazwisko. 

— A gdzie pan mieszka obecnie? 

-— O trzy domy dalej.. Pod 27. 

Pasja mnie porywa. Biore się znowu na spo- 
sób: 

— Dlaczego nie wstąpi pan czasem do mnie 
na herbatkę, panie... panie... ? 

Podkreślam umyślnie ostatnie słowa, 
zwrócić uwagę. 

Ale on odpowiada: 

— Dlaczego nie wstępuję do pana na herbatkę? 
Ależ pan nigdy mnie o to nie prosił! 

A więc jednak za mało się znamy, kiedy go ni- 
gdy do siebie nie zaprosilem. Strzeliłem głupstwo! 
Trudno! Trzeba jakoś wywikłać się z tej głupiej 
sytuacji. 

— Była to drobna nieuwaga z mej strony. Maie 
zapomnienie, za które pana serdecznie przep 'a- 
szam. Niechże pan jednak przyjdzie. może w przy- 
szłą niedzielę... 

Z przyjemnością odwiedziłbym pana, ale trad- 
no mi zostawić żone. 

— Niechże ją pan weźmie ze sobą! 

W tej chwili ugrvzłbym się w język Kto wie, 
co to za żona! Trudno jednak cofnąć się. 

— Pan jest naprawfe uprzejmy — powiadą on - 
ale to się nie da zrobić. 


aby mu 


Teraz go mam! Prawdopodobnie jest to żona 
nieślubna. i 

— Pan pojmuje — dodaje on — że w obecnem 
położeniu byłoby to dla niej dość przykre... 

Z pewnością nie jest żonaty. Szukam w myśli 
nazwisk tych moich znajomych, którzy mają nie- 
ślubne żony, ale żadne nazwisko nie wpada mi do 
glowy. 

— Więc... — kończy on — aby panu nie spra+ 
wić przykrości, przyjdę w przyszłą niedzielę. 

Czuję, że wpadłem i chcę spróbować dowiedzieć 
się czegoś o jego zawodzie. 

— Jakże panu teraz się powodzi? Dużo pan obe- 
cnie zarabia? 

— Prawie nic. Od dnia tego nieszczęścia nie 
zarobiłem nawet stu złotych. Pomyśl pan, takie 
nieszczęście... 

Patrzę na niego uważnie. Czyżby żałoba?.. Nie 
nosi nawet czarnej opaski na ramieniu. Co to za 
nieszczęście ? 

— Jestem teraz bez posady. Przyzna pan, że po 
takim ciosie, nie mogę nawet marzyć o uzyska- 
niu jakiegoś stałego zajęcia... 

Do djabła! Co mu się mogło wydarzyć? Na 
wszelki wypadek robię smutną minę i odpowia- 
dam na chybił trafił: 

— To jest przejściowe... — to minietl.. 

— Tak, ale pan rozumi:. Nie chodzi o ten rok 
więzienia.. Nie ten rok mi szkodzi, lecz przyczy” 
na, dla której zostałem skazany: kradzież i szan- 
taż. 

Tego nie przewidywałem. Patrzę na niego zgnę- 
biony doszczętnie. Teraz już jestem zmuszony od- 
rzucić wszelkie względy przesadnej delikatności. 

Tymczasem on potrząsa moją dłonią i odchodzi, 
wołając z ożywieniem: 

— A więc w przyszłą niedzielę — z całą pew-' 
nością. 

Tak oto stało się, że na najbliższą niedzielę za- 
prosiłem do siebie do domu człowieka, którego 
zupełnie nie znam. Nie wiem, jak się nazywa, ani 
czem się zajmuje. Nie mam pojęcia o jego prze- 
szłości, ani o jego życiu obecnem. Wszystko, co o 
nim wiem, streszcza się w ten, że siedział rok w 
krvminale. 

Kto to może być? 
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£ ŻYCIA ORGANIZACJĘ, 


Z org. Tarbut 


Onegdaj odbyło się pierwsze powakacyjne po- 
siedzenie Komitetu Okręgowego org. „„Tarbut* dia 
zach. Małopolski i Śląska w Krakowie pod prze- 
wodnictwem tow. prof. Szmulewicza, który w 
serdecznych słowach powitał nowowybranych 
członków K. O. tow. Dra Silberpieniga i Dra Sten- 
diga oraz przedstawicieli org. młodzieży. Komi- 
tet Okręgowy ukonstytuował się w następujący 
sposób: Przewod. prof. M. Szmułewicz, zastępca 
przewod. i resort młodzieży. — dr. B. Katz, sekre- 
tarz — L. Mandel, referent finansowy — dr. Blatt- 
berg, praca lokalna — dr. Stendig, przedszkole — 
kigr. Hornówna, „Brith Iwrit Olamith* — dr. 
Pfeffer i L. Mandel. 

Komitet Okręgowy zajął się sprawą założenia 
szkoły Tarbutu z językiem wykładowym hebraj- 
skim, poczem uchwalono zwołać w najbliższym 
czesie konierencję kierowników organizacyj mło- 
dzieży, celem zorganizowania resortu młodzieży 
przy Komitecie Okręgowym, którego zadaniem 
będzie scentralizowanie pracy kulturalno- hebraj- 
skiej i założenia szeregu płacówek kulturalnych 
międzyorganizacyjnych. Ponadto uchwalono urzą- 
dzić w najbliższym czasie szereg objazćów, prze- 
prowadzenia akcji werbowania nowych członków 
oraz rozpowszechnienia miesięcznika pedagogicz- 
negu „Ofakim“ i dwutygodnika „Tarbut'. 

Wkońcu oznaczono termin otwarcia nowego 
przedszkola w Podgórzu na dziżń 1 listopada br. 


Związek Zaw. Pracowników 
Umysłowych 


Przy licznym udziale członków odbyło się osta- 
tnio doroczne Walne Zgromadzenie Związku 
Zaw. Żyd. Prac. Umysł. „Awodah* w Krakowie. 
Po wysłuchaniu szczegółowego sprawozdania u- 
stępującego Zarządu z dotychczasowej działalno- 
ści i po rzeczowej dyskusji, udzieļili zgromadze- 
ni jednomyślnie absolutorjum ustępującemu kiero- 
wnictwu Związku. 


Jak ze złożonego sprawozdania wynika, roz- 
winął Związek w okresie sprawozdawczym owo- 
cną działalność społeczną. Utworzony przy Zwią- 
zku Komitet pomocy bezrobotnym, udzielił w cią- 
gu swej 5-cio miesięcznej pracy 113 zapomóg na 
3175 zł. bezrobotnym żydowskim pracownikom u- 
mysłowym. Energicznie prowadzone Biuro porad 
prawnych, udzieliło kilkadziesiąt bezpłatnych po- 
rad i przeprowadziło liczne interwencje na rzecz 
pokrzywdzonych pracowników. Za pośrednictwem 
Związku, mimo fatalnego położenia na rynku pra- 
cy. uzyskało kilkunastu członków posady. 

Związek prowadził kursy zawodowe i języków, 
które ze względu na swój wysoki poziom, cieszy- 
ły się liczną frekwencją. Odbywały się liczne re- 
feraty z różnych dziedzin i prowadzoną była czy- 
telnia. 

W dziedzinie towarzyskiej na wyróżnienie za- 
sługuje zespół artystyczny Związku, którego wie- 
czorynki cieszyły się zawsze pełnym sukcesem 
moralnym i materjalnym. 

Celem rozszerzenia ram Związku i ujeędnostaj- 
nienia nazwy wszystkich Związków mających 
wejść w skład tworzącej się ogólno- polskiej cen- 
trali, postanowiło Walne Zgromadzenie skreśle- 
nie z nazwy Związku słowa „Awodah*, opró.z 
kilku drobniejszych zniian slaiutowych. 

Do nowego zarządu wybrani zostali: Ler- 
chenfcld jako prezes, kol. Dr. Federgrin i 
Jankielewicz wiceprezesi, sekretarjat: kol. Rein- 
told i Schwarz, kasa: kol. Majzels i Zweig, jako 
członkowie Zarządu: kol. Hollander, Katz, Ku- 
pfermanowa, Melzer, Rauch, B. Rcinholdówna, 
Rosenthal, Szwadron, Wachstatter i Wortsman. 
Do Komisji rewizyjnej wybrani zostali: kol. Ken- 
płerówna, Brandstatier, Ungar. Do Sądu polubo- 
wnego kol. Diamant, Driller, Fischbein, Hilfstcin 
i Mgr. Silberman. 

Z pośród uchwał Walnego Zgromadzenia na 
wyróżnienie zasluguje rezołucja protestująca prze 
ciwko zamachowi na dołychczasowe zdobycze so- 
cjalne pracowników umysłowych, uchwała wzy- 
wająca Zarząd do reaktywowania akcji pomocy 
kczrobolnym, oraz uchwała wzywająca Zarząd 
va kooperacji z innymi związkami zawodowymi. 


—ogo— 
JUBILEUSZ „HAGIBORU"* KRAKOWSKIEGO 


Z okvzj! jubiłenszu pięciolecia istnienia klubu urzą 
dza ŻKS . Hagibor“ w dniach 15, 16 i 22 bm. wielki 
irasi pilkarski klubów żydowskich o nagrody dia 
L M. : TH, mieisia. ufundowane przez znaną firme 
krakowską Emil Goldwasser i inż. Ludwika Bliihbau: 


ma, Udzial biorą wszystkie kluby żyd. Krakowa: 
„Makkabi“. „Jutrzenka“, „Hakadur*, „Hakoai” 
Sla“, „Gwiazda“ ŻTS i „Hagibor“. Losowanie 
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ECHA ZE ŚWIATĄ 


Kobieta z kulą w sercu 


Dla świala lekarskiego jest 21-letnia Phyl- 
lida Howard prawdziwą zagadką. Wedle 
wszelkich reguł wiedzy lekarskiej powinna 
Phyllida Howard dawno już nie żyć, wszak 
znaleziono ją na jednej z ulic londyńskich z 
przestrzelonem sereem. Strzelił mianowicie 
do niej z rewolweru za jej zgodą jej narze- 
czony, a następnie próbował siebie również 
zastrzelić, Samobójców przewieziono do Szpi- 
tała. Narzeczony wyzdrowiał, a pani Phylli- 
da Howard żyła dałej, a nawet znajduje się 
obecnie w stanie rekonwalescencji. Do ope- 
racji, wyjęcia kuli ze serca, nie można było 
przystąpić, ponieważ operacja ta skończyła- 
by się śmiercią pacjentki. Lekarze złokalizo- 
wali tylko kulę w sercu niedoszłej samobój- 
czyni. i ku swemu zdziwieniu przekonali się, 
że miss Howard żyła dalej, a nawet. że się 
jej dobrze powodzi. Kula w sercu się poru- 
sza. a serce dalej bije. Lekarze przypuszcza- 
ja, że miss Howard będzie mogła żyć z kulą 
w swem Sercu... 


Samobójstwo znanej artystki 


filmowej 


W jednej z eleganckich restauracyj pary- 
skich siedziała pewna młoda para. Poznać 
było można, że prowadzi ze soba bardzo gwał 
towną romowę. która nie uszła bacznej uwa- 
dze kelnerów. Młody mężczyzna, nie poże- 
gnawszy się ze swą damą. opuścił restaura- 
cję, a jego dama połknęła natychmiast kilka 
pastylek. Kelnerzy rzucili się na ratunek, ale 
było już zapóźno. Przewieziono ją do szpiia- 
la, w którym po kilku dniach męki zmarła. 
Okazało się. że samobójczynią była artystka 
filmowa Claire de Lorez, która z Hollvwood 
przybyła do Paryża, gdzie zaangażowano ją 
do filmów. Miss de Lorez liczyła lat 29 i 
utrzymywała przez dłuższy czas stosunek ze 
synem znanego polityka greckiego. Rodzice 
jego postanowili koniec położyć temu stosun- 


kowi i ożenić syna z bogatą panną ateńską. | 
młody człowiek nie miał odwagi , 


Ponieważ 
sprzeciwić się woli rodziców. nieszczęśliwa 
kobieta postanowiła popełnić samobójstwo. 


Całusy dla radja 


Wygląda to na bajkę. ale na bajkę naszych 
czasów. Stwierdzono. że całusy nawet naj- 
bardziej głośnych kochanków filmowych w 
mikrofonie plastycznie nie wychodzą. Rzeczo- 
znawcy radjowi londyńskiej stacji nadawczej 
postanowili temu zaradzić. Ciekawą obrali 


drogę, bo zrezygnowali przedewszystkiem z; 


ust ludzkich, mając więcej zaufania do tech- 
niki. Całus ust 
wyraz niebardzo przyjemny. dlatego postano- 
wiono stworzyć całus „syntetyczny“. Dzieje 


ludzkich ma w mikrofonie | 


WTOREK, 4, PAŹDZIERNIKA. 


Kraków (3128). -11'58: Sygnał, hejnał. 1210: Pree- 
gląd prasy. 12/20: Gramofon. 12'40: Komunikat me- 
teorologiczny, 12'45: Gramofen. 1355: Komumikat 
Państwcwego Urzędu Wychowania Fizycznego : 
Państw, Związku Sportowego. 16: „Najnowsze wy: 
dawimictwa* -— Dr. A. Bar. 16'15: Odczyt dla nau- 
czycicii. 1630: Gramoion, 1640: „W promieniach je- 
siennege słońca“ — proi. St, Sumiński. 17; Koncert 
muzyki T. Jotcyki: Filharmonia Warsz, (dyr. G. Fi- 

szkice moc- 
W przerwie komunikat 
$ 


telberg): uwertura na tematy ludowe, 

skie, fantazja góralska. — 

dla rybaków, 18: Muzyka lekka. 19: Rozmaitości. 

19*10: Gicłda zbożowa, 1915: „Czy ocłwona zwie- 

rząt iest potrzebna?“ — Dr. Swiba, 19'30: „Blufi i 

nonsens w muzyce dzisiciszej* — prof. Z. Jachime- 

ck. 19'45: Dziennik prasowy. 20: Pieśni poiskie — 
wykona A, Szłemińska (Troszeł. Lipski, Szopski, Jo- 
beyko, Wieniawski). 20'30: Koncert: dyr. Ozimińskć, 

B. Ginzburg (wioloncz.): Moniuszko, Różycki, Cho- 

pin, Sarasate. 21'15: Wiadomości sportowe. dziennik 

pracowyv. 2]'25: Dalszy ciąg koncertu (Fibich, De- 
bussy, Musorgski, Seelig). 22: Kwadrans literacki: 

„Porucznik Regier“, fragment z powieści P. Hulki» 

Laskowskiego. 22'15: Muzyka taneczna. 22*55: Ko- 

mumikaty. 23: Muzyka taneczną, 

Warszawa (14118). 11'58—16: p. Kraków. 16: 
t „Wśród ksążek*, 1615—19'15: p, Kraków. 19'20: 
Kurs rcin'ctwa. 19'30—23'30: p. Kraków» 

Katowice (408'7).) 11'58—14'15: p, Kraków, 1415 i 
1425: Komunikaty gospodarcze. 16: p. Warszawa 
1615—18'55: p, Kraków. 18'55: „III. tom Roczników 
Tow. Przyiaciół nauk na Śląsku* — O. Ręgorowi- 
czowai. 1910: Rozmaitości, komunikaty sportowe. 
| 19'30— 23'30: p. Kraków. 
| Lwów (380%7), 11'58—16: p. Kraków, 16: „Światła 
i cienie najbogatszego naszego zdroju* — M. Ster- 
bówni. 16'15—-18'55: p. Kraków. 18'55: „O uroje- 
niach n:ęskich* — felieton K., Hoina<ikiei 19'10: Roz 
maitago. gramafem, 19'30-—23'30: p. Kraków. 

Sztuttgard (3606). 10: Duet: dwa soprany. 12. 
13:30, 17: Muzyka. 1030: Cytrv, 20: Pieśni ludowe. 
20'40: Koncert wagnerowski: między innemi arie. 

Rzym (4412). 13 1730: Muzyka. śpiew. 2045: 
Mazyka, pieśni. 

Praga (487). 1530: Skrzypce (Strawiński == suita) 
21: Aucycia bułgarska (muzyka. pieśni), 2120: Mu- 
zyka lekka. 
| Wiedeń (5172). 11'30 16‘50 i 19*40: Muzyka. 22/70: 

Jazzband, 

o S E E E E 


się to w sposób nastepujacy: Bierze się płytę 
szklana o powierzchni 20 cm. kwadratowych 
Następnie bierze się zwykły korek i pociera 
i nakłada się na nią warstwę kalafonjum. 
sie nim płytę szklaną. To nacieranie korkiem 
płyty szklanej robi w radjo wrażenie namię- 
tnego całusa. 

A więc w kąt poszła Greta Garbo, ta jedy- 
na artystka. która jest mistrzynią w całowa- 
niu się, bo dła radja więcej przedstawia war- 
tości zwykły korek i szklana płyta... 


pierwszej rundy rozgrywek dały następujący rezul- 
tat. Hagibor—Makkabi  Jutrzenka—Gwiazda, Ha 
koah--Siła i Hakadur--ŻTS, Rewja powyższych kilu 
bów żydowskich zapowiada się nader interesująco. 
Protchtorat nad jubilewszem obiął prezydent gminy 
izr. o. Dr. Rafał Landzu przy współpracy Komitet 
Honorowego w osobach pp. Dra Klimeckiego. puł 
kowuika Monda, Dra Edwarda Cetnarowskiego, Dra 
Hernanga. Dra Michałowskiego. Inż. Lilienthala. 
Inż. Bliihbawma, Red. A, Obrubańskiego, red, Dr 
H. Lesera, A. Rutkowskiego. Dra Kleinhändlera. 
Dra Beckmana, Dyr, Wohigesanga. Dyr, Meitlisa. 
Emila Goldwassera, Romana Burga i Red. J. Gott- 
lieba. 

Na zakończenie jubileuszu odbędzie się w sali ka 
halu uioczysta akadetnia Jubieliuszowa. z udziałem 
wszystk.ch klubów krakowskich i prowincjonalnych 
oraz wiladz miejskich « związków sportowy h, 


—OZO— 


CEIRIM rok V. Nr. 1. październik 1932 Wyszedł 
z druku nowy numer „ĆUeirim', pisma warstwy 


„młodszej ruchu Agudat Hanoar Haiwri „Akiba“. 


Numer ten poświęcony iegoro:zaym kołoujom let- 
rim, daje barwny obraz życia młodszych Akibow- 


' ców w czasie lelu'ci, obozów. Całość obejmuje 32 


strony druku. Cenu 1) gr. Adres redakcji i admi- 


, nistracji: Kraków, stradom 15. P K.O. Nr. 412671. 


z 


Dwaj Tommies zwiedzają Muzeum Brytyjskie 
Starszy z nich odgrywa rolę przewodnika i obja- 
śnia, młodszy słucha z nabożeństwem. Wchodzi 
do oddziału egipskiego i zatrzymują się przed o- 
twartym sarkofagiem, w którym spoczywa mu- 
ncja. Na sarkofagu znajduje się tabliczka z cyfrq: 
E. D. 1028 (patrz katalog). 

— Co to oznacza? — pyta młodszy żołnierzyk, 
wskazując na tabliczkę. 


—To — odpowiada sta 'szy — to jest numer 
auta, które przejechało tę osobę!... (Punch). 
—— OO 
SZCZEROŚĆ. 


— Zapewniam cię, — mówi żona p. Durand'a 
do męża, — że gdy umrę, nie znajdziesz drugiej 
żony podobnej do mnie! 

— Zgoda, ale skąd ci się wzięło. że pragnął- 
bym mieć drugą żonę podobaą do ciebie? 

(Le Rire). 


PAŹDZIERNIK 


Wschód 4 Zachód 
słońca r á słońca 
WTOREK 16 m. 57 


5 m. 28 


4 Tiszri 5693 


Lektorat hebrajski na U. J. 


Lektor dr. Bencijon Katz, prowadzić będzie w 
„pierwszym trymestrze 3 kursy: elementarny, Śre- 
«dni i wyższy. Kurs elementarny (gramatyka, kon- 

wersacja, lekiura „łatwych tekstów) odbywać się 
'tędzie we wtorki i czwartki od 7—8 wiecz. Pierw 
szy AE” na tym kursie — czwartek, 6 bm. o 
'godz. 7-ej. Kurs średni (lektura i interpretacja po- 
'ezji Z. N. Bialika) odbywać się będzie w ponie- 
'działki i środy od 7--8 wiecz. Pierwszy wykład ! 
ina kursie średnim — środa 5 bm. o godz. 7-ej i 
twiecz. Kurs wyższy 


E 


hados S. Czernichow- ' 


'skiego i jego szkoła) odbywać się będzie w po- ` 


iniedziałki i środy od 8—9 wiecz. Pierwszy wy- 
kład na kursie wyższym — środa'5 bm. o 8-ej. 

Wszystkie wykłady w sali 4-ej (Collegium No- 
yum). 


Otwarcie nowego lotniska 


-NOWY NOWY DZIENNIK! środa 5. X. | środa 5. X. 1932 


s |Inauguracja M 


kU szkolnego 1932- 


o Sir REA 
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ma wyższych uczelniach w Krakowie 


W ciągu bieżącego tygodnia odbędą się na 
wyższych uczelniach w Krakowie uroczyste 
inauguracije roku. szkolnego 1932/38. 

Na Uniwersyie.ie Jagicilońskim odbędzie się 
uroczyste otwarcie roku szkolnego w dniu 8 bm- 
Uroczystość rozpocznie się o godz. 9-ej nabożeń 
stwem w kościele św. Anny; poczem o godz. 
10-ej w Auli uniwersyteckiei (Collegium No- 
vum) prorektor ks. prof- dr. Konstanty Michal- 
ski złoży sprawozdanie z czynności w roku 
szkolnym 1931/32. | 

Wykład inauguracyjny wygłosi Rektor prof. 


Tajemniczy rapad kor 


Nocy onegdajszej miała miejsce koło szpitala 
wojskowego przy ul. Wrocławskiej głośna awan- 
tura, w czasie której kiłka osób zostało potur- 
bowanych, tak „że musiano wezwać pomocy lekar- 
skiej z pobliskiego szpitala. | 

Jak się okazało, wracał wówczas od swych zaa 
jomych mieszkajacych na ul. Prądnickiej, Antoni 
Zegadłowicz wraz ze swą żoną, zamieszkali przy 
ul. Murowanej 8. Gdy oboje znaleźli się koło szpi- 
tala wojskowego, doszło między nimi a nieznajo- 


: mymi sześcioma osobnikami do pewnych nieporo- 


zumień, a w następstwie do bójki, w czasie któ- 


j rej osobnicy ci pobili dotkliwie Zegadłowicza o- 


Staraniem Wojewódzkiego Komitetu LOPP. w : 


Krakowie oraz Komitetu powiatowego w Dębicy, 
„powstało na terenie Województwa krakowskie- 
'go nowe lotnisko turystyczne na trasie Kraków— 
"Lwów w Dębicy. 

Uroczyste otwarcie nowęgo lotniska nastąpi w 
najbliższą niedzielę dnia 9 bm. 

Celem uczczenia otwarcia nowego lotniska w 
Dębicy zaprosił Komitet Wojewódzki 2-gi pułk 
łotniczy oraz wszystkie Kluby lotnicze. 


Samochody sanitarne 
dia przewózki chorych 


Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża Okręgu Kra 
„kowskiego uruchomił z dniem 1 bm, dwa samocho- 
dy sanitarne celem udogodnienia publiczności w 
„przewożeniu osób chorych z okolicznych powiatów 
pod następującemi warunkami: Zasadnicza oplata 
'wynosi za 1 kilometr 75 gr. z lekanzem 90 gr. Człon 
kowie P.C-K.„ którzy wylegitymują się złożeniem 
jednorocznej wkładki płacą za 1 kilometr 50 gr., z le 
karzem 60 gr, 

W wyjątkowych wypadkach może Zarząd P.C.K. 
(udzielić dalszej zniżki a mianowicie 30 gr. za 1 kiło- 
„metr, z lekarzem 40 gr, Przy przewożeniu zakaźnie 
chorych dolicza się 10 zł. za dezynfekcię, Zasadni: 
czo mają samochody P.C.K. przewozić z poza TO- 
«gatek Krakowa. Przy odległościach poniżei 50 km, 
(licząc tam i z powrotem) pobiera lekarz ad pkt, 1. 
7.50 zł., ad pkt. I) 5 zł, Zapotrzebowanie na samo- 
chody P.C.K, należy kierować do Komendy 5 Szmi- 
stala Okręgowego (Kraków. uł, Wrocławska 3, tele- 
jon 13428) podaiąc wyraznie: a) adres. gdzie chory 
przeoywa i dokąd ma być przewieziony, b) jakiego 
rodzaju chory ma być przewyżony (rodzaj choro- 
„by), c) czy potrzebna jest opieka lekarska podczas 
„wramsportu, d) godzimę, na którą ma sanitarka prey- 
jechać. Należność za przejazd należy wpłacić z góry 
„ma ręce szofera, który wystawi odpowiednie pokwi 
towanic. W razie niemożności natychmiastowej za- 
płaty należy przysłać zobowiązanie, podpisane 
„przez odpowiedmich ręczycieli na ręce kwatermi- 
stnza 5. Szpitala Okręgowego, Prośbę o zniżki nale 
ży kierować do Zarządu Okręgu Krakowskiego 
:P.GK, „ELE 10117. Zacisze 5. 

——OŻ0—— 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Szczepań- 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Daj- 
wór 6 i Kalwaryjska 27. 

— SŁOWO 0 MISTRZU AGNONIE. W numerze 
wczorajszym odpadło przez przeoczenie z artyku- 
łu o powyższym tytule nazwisko autora p. dra 
H. Pfeffera. Było to dokończenie artykułu zamie- 
szczonego w naszym nurnerze świątecznym. 

— ZWIEDZANIE ZABYTKÓW I STAROŻY- 
TNOŚCI ŻYDOWSKICH NA KAZIMIERZU, śŚre- 
dniowiecznej Starej Synagogi, bóżnic Ajzyka, Wy- 
sokiej, Remu, malowniczych zaułków ghetta oraz 
starożytnego cmentarza z grobami Remu i wiel- 
kich rabinów odbędzie się jutro we środę jako 
40 wycieczka naukowa z cyklu Tow. Mił Krak 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego, Wstęp 1 zł. Zbiór- 
«ka o godz. 3'30 na pl. Wolnica pod Ratuszem. 


| 


dr. Stanisław Kutrzeba, nt.: „Duch prawa pra- 
słowiańskiego w historii praw słowiańskich“ 
* . LJ 


Na Wyższem Studium Handlowem uroczy- 
stość otwarcia nowego roku szkolnego odbę- 
dzie się w dniu 6 bm. Po nabożeństwie w kościę 
le św. Anny, wygłosi Dyrektor WSH prof. dr. 
A. Boiand w Auli WSH, przy uł. Sienkiewi- 
cza 4. o godz. 11.30 przedpoł przemówienie 
inauguracyjne, poczem odbędzie się wykład 
inauguracyjny prof. dr. J. Smoleńskiego, n. ts 
„Zadania i metody geografii gospodarczej”. 


szpitala wojskowego 


raz jego żonę, poczem zbiegli w niewiadomy n 
kierunku. 

Krzyki i wezwania o pomoc zaalarmowały mie- 
szkańców sąsiednich domów. którzy zjawiłi się 
na miejscu wypadku. 

Pobitym Zegadłowiczom udzielił pierwszej po- 
mocy lekarz wojskowy dr. Witold Preis, poczem 
przewieziono ich do mieszkania. Stan zdrowia Ze 
sadłowicz jest poważny, jednak nie grożny. 

Okoliczności i powodów pobicia nie zdołano na 
razie ustalić. Dochodzenia w kierunku ustalenia 
przyczyny i sprawców pobicia są w toku. 


Ofenzywa wiamywaczy na budynki szkolne 


Kronika policyjna zanoto vała nocy onegdajszej 
dwa wypadki włamania do budynków szkolnych. 
W pierwszym wypadku sprawcy zostali spłosze- 
ni i nie zdążyli wyrządzić żadnej szkody, nato- 
miast lepiej powiodło się im w drugim wypadku, 
gdzie obłowiłi się dość znacznie. 

I tak zauważył posterunkowy policji patrolują- 
cy na uł. Studenckiej, dwóch osobników, którzy | 
usiłowali włamać się do budynku gimnazjalnego 
przy ul. Studenckiej, gdzie chcieli rozpruć kasę 
ogniotrwałą mieszczącą się w kancelarji zakładu. 
Spłoszeni przez  posterunkowego włamywacze, 
zbiegli. Jeden z nich został jednak rozpoznany i 


Krwawa zabawa 


Podczas zabawy w Morawicy pod Krakowen 
coszło nący onegdajszej do krwawej awantury, 
w czasie której jeden z uczestników został pokłu- 
ty nożami tak, iż musiano wezwać pogotowie ra- 
tunkowe z Krakowa. Ranny został 25-letni wie- 


aresztowany. Jest to 22-letni Włdysław Światłoń, 
zam. przy ul. Wawrzyńca 16. 

Drugie włamanie miało miejsce w szkole lu- 
dowej w Płaszowie. Tutaj niewyśledzeni narazie 
sprawcy dostali się przez wybicie szyby w oknie 
do wnętrza budynku szkołeego, skąd zabrali 20 zł 
w gotówce i dwa zegary ścienne wartości 200 zł. 
Stąd udali się włamywacze do mieszczącej się 
w tymsamym budynku świetlicy Strzelca i skra- 
dli tam 9 bluz, 11 par spodni strzeleckich, czapkę 
4 pary butów, 2 kg. cukru i piłkę nożną łącznej 
wartości 300 zł. Połicja śledzi za sprawcami wła- 
mania. 


pod Krakowem 


śniak Piotr Szezucka, który został ugodzony no- 
żem w prawy bok przez niejakiego Franciszka 
Batora. — Po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wieziono ofiarę wypadku do szpitala w Krako- 
wie. 


———0O-0O 


— ZWIĄZEK OBRONY KRESÓW ZACHODNICH 
urządza w dmiach od 12—19 października br. „Ty- 
dzień propagandowy zagadnień polsko-niemieckich'', 
Celem „Tygodnia“ jest: 1) rozszerzenie w snołeczeń 
stwie polskiem znajomości stosunków  polsko-nie- 
mieckich i spotęgowanie akcji przeciwstawiaiącei 
się wrogiej propagandzie antypolskiej. 2) rzucenie 
haseł zdecydowanej obrony praw i interesów pol- 
skiej ludności w Niemczech. 3) uzyskanie wobec 
prasy i opinii zagranicznej odpowiedniego  zrozu* 
mienia dła polskiego stanowiska wobec zagadnień 
polsko-niemieckich, 4) przeprowadzeuie zhiórki na 
rzecz „Funduszu propiigandowego praw Polski na 
zachodzie“, 

— NIEDOLA LOKATORA. W Podgórzu, przy ul, 
Rękawka 8 zamieszkuje bezrobotny N. S. małą stan- 
cyikę, wychodzącą na podwórze, O ustalenie czyn- 
Szu za tę ubikację wniósł p. S. podanie do urzędu 
rozijemozego. Ta „bezczelność“ lokatora tak rozsier 
dziła p. Mieczysława Steca. syna  właścicielk. też 
Tealności p. Marii Stecowej, że pobił on dwukrotnie 
pana S. i w niemożliwy sposób go szykanuie, Może 
ta publiczna admonicia zmityguje wreszcie pana 
Mieczysława. skoro odwoływane się do sądu i podi- 


qi niewiele pomaga. ; : 
— POŻAR W MASARNI. Wczoraj w południe 


wezwano straż pożarną do masarni p. Oskariie- 
kiego przy ul. Grzegórzeckiej 39, gdzie zapaliła 
się pusta wędzarka. Straż ogień ugasiła. 

— DWA ZEGARKI NA JEDNEJ ULICY. Ko- 
nieczny Piotr (lat 29) zan. Janowa Wola 5 zgło- 
sił do policji, że w czasie odbywającego się od: 
! pustu, między kramami na ul. Stolarskiej Skra- 
dziono mu zegarek niklowy wart. 24 zł. O, *akie. 
samej krdazieży zgłosił Gacek Andrzej zam. Diu 
ga 68, któremu również na ul. Stolarskiej skradzio 


no z kieszeni spodni złoty zegarek ze złotym łań- 
cuszkiem wart. 150 zł. 

— ZA RÓŻNE PRZESTĘPSTWA, Policja kra 
kowska aresztowała: Farbera Zygmunta (lat 24) 
zam. Szeroka 10, podejrzanego o kradzież torebkt 
śrebrnej damskiej wart. 150 zł na szkodę Szymona 
Jungwirtha, kupca zam. Szeroka 10. Michała Gar- 
leja (lat 23) robotnika zam. w Ligocie pow. Wa- 
dowice za kradzież zegarka z łańcuszkiem na 
szkodę Tadeusza Plądra zam. Lwowska 35. Fi- 
schera Jana (lat 29) zam. Dwernickiego 7, jako 
podejrzanego o kradzież biżuterji wart. 2.000 zł 
na a Władysława Stankiewicza zam. Dwer- 


nickiego l. 7. 
——aŻ0— 


ŻYDOWSKIE TOW. 
(Skawińska 2) komunikuje: 


GIMNASTYCZNE 


we wtorki i czwartki ćwiczy: 

Kurs dzieci od godz. 5—6 

Kurs uczenie od godz. 6—7 

Kurs pań od godz. 8-—9 

w poniedziałki i środy 

Kurs panów od godz. 8—9. 

Godziny ćwiczeń dalszych kursów będą po- 
dane w następnych dniach. 

Dodatkowe wpisy na powyższe kursy oraz 
na kurs uczniów przyjmuje się codziennie od 


godz. 6—8 wieczór. 
== os 
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ALZATPY KINA 


— Z TEATRU [M. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 

wtorek i dni następnych tygodnia do piątku wla- 
cznie Juljusza Słowackiego „Fantazy“ („Nowa 
Dejanira“) w opracowaniu scenicznem  Juljusza 
Osterwy. W sobotę 8 bm. prapremjera sztuki Ma- 
rji Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) pt. „Egipska 
pszenica“ w opracowaniu scenicznem Józefa Kar- 
Łowskiego, w oprawie małarskiej Hieronima Zwo 
lińskiego, w -obsadzie pp. Jaroszewska, Jaworska, 
Kosmowska, Romowicz, Zalewska, Hierowski, 
Karbowski, Leliwa, Staszewski W przygotowaniu 
dalszego repertuaru Władysława Orkana „Pom- 
sta“ i Gilberta Chestertona „Magja“. 
' — ZNIŻONE CENY MIEJSC W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Celem uprzystępnienia jaknaj 
szerszym sferom możności korzystania z teatru, 
ceny miejsc zostały znacznie zniżone na wszystkie 
przedstawienia całego tygodnia z wyjątkiem przed 
siawień premjerowych. 

— DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW 
TEATRALNYCH. W związku z programem tea- 
tralnym dyrekcja teatru wydała dodatek literac- 
ki, poświęcony poszczególnym utworom, które bę- 
dą wystawione w miesiącu październiku. Na treść 
Godatku składają się artykuły szeregu wybitnych 
i cenionych pisarzy, w szczególności dr. Juljusza 
Kleinera (o „Fantazym* Słowackiego), dr. Roma- 
na Dyboskiego (o „Magji“ Chestertona), Tadeusza 
Szantrocha (o „Pomście* Orkana), Kazimierza 
Czachowskiego (o Marji Jasnorzewskiej (Pawli- 
kowskiej), nadto artykuły ogólnej treści prof. dr. 
Józefa Flacha, Ludwika Skoczylasa i innych. 

— PRELEKCJE PRZED PREMJERAMI TEA- 
TRU. W dalszym ciągu prelekcji w Kollegjum Wy 
kładów Naukowych (Rynek, Linja A—B l. 39) po- 
przedzających premjery teatru, następną prelek- 
cję wygłosi w czwartek dnia 6 bm. krytyk lite- 
racki Kazimierz Czachowski o Marji Jasnorzew- 
skiej (Pawlikowskiej) ilustrowany deklamacjami 
uiworów. Początek prelekcji o godz. 7 wieczorem. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek 8 wiecz.: „Fantazy“. 
Środa 8 wiecz.: „Fantazy“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ADRIA: „Księżna Łowicka“. 
APOLLO: „Król to ja* (Vlasta Burian). 
ATLANTIC: „Rewolta“. 

„DOM ŻOŁNIERZA: „Niebezpieczny romans“ 
(Pogorzelska, Krukowski, Samborski, Bodo). 
PROMIEŃ: „Trójka* (Olga Czechowa). 

SŁOŃCE: „Rango“. 

SZTUKA: „Gasnące płomienie". 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem". 
WANDA: „Tommy Boy“ (Clark Gable). 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 3. 10. 1932. Akeje chwiejne. Dolar bez 
zmiany. 
Akcje przemyslowe: Siersza górnicza 5. 
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dolaro- 
wa 48, 3-proc. Pożyczka Budowlana 38, 
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 


cji chwiejnej. Zapotrzebowanie ograniczone do 
neilicznych papierów. Ruch na ogół słaby. Do n-o 
towania doszło Sierszą górniczą bez zmiany i z 
papierów procentowych 4-proc. Prem. Poż. do- 
łarową i 3-proc. Prem. Poż. Budowlaną nieco sła- 
biej. Reszta w zastoju. Obroty stosunkowo nie- 
wielkie. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów. 
_ Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych szezególniejszych zmian nie 
zanotowano. Popyt pokryiy dostateczną podażą. 
Nastrój spokojny. W Krakowie dular gotówkowy 
8.90-—8.92, czeki bankowo 8.91 i trzy czw. do 8.92 
i pół. Kursa orjentacyjne: Funt szterling 30.80— 
30.90. Frank szwajcarski 172—1/2,25. Marka nie- 
miecka 211.75—212.50. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 3. 10. PAT. Akcje: Bank Polski 88 
i pół, Starachowice 9.40, tend. niejednolita. Po- 
życzki: 4-proc. dolarowa 48.75, 7-proc. stabiliza- 
cyjna 52.75, 53.75, 53, (57 setki), Listy zast. BGK. 
bez zmiany, tend. utrzymana. 

Dewizy: Belgja 123.85 12416, 123.54, Londyn 
(380.81, 30.82), 30.7, 3067. Nowy Jork 8.92, 8.94, 
8.80, telegr. 8.925. 8945, 8.905. Paryż 3494 j pół. 
35.03, 34.56, Praga: 26.39, 26.45, 26.33, Szwajcarja 
172.02, 172.45. 171.59, Berin pryw. 212.25. 
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USTAWA O USTROJU WOJEWÓDZTWA 

ŚLĄSKIEGO 

Katowice, 3. 10. (K) W dniu dzisiejszym Śląska 

Rada Wojewódzka uchwaliła projekt ustawy o we 

wnętrzrzym ustroju Województwa Sląskiego, który 

w formio dezyderatu Rady Wojewódzkiej wpłynie 

do Sejmu Śląskiego. Ustawa o wewnętrznym ustro- 

ju wypełnić ma lukę w ustawodawstwie o podsta- 
wach prawnych woj, śląskiego. 


ZJAZD SOCJALISTYCZNYCH DELEGATÓW 
GÓRNICZYCH 

Sosnowiec, 3. 10. (K) W związku z obecną sytua- 
cią w górnictwie, odbył się w dniu wczorajszym 
w Sali domu ludowego w Sosnowcu zjazd delega- 
tów górniczych Centralnego . Związku Górników 
przy udziale delegata Polski na międzynarodową kon 
ierencię górmiczą b. posła Stańczyka, Na zjazd przy 
było 302 delegatów i członków komitetów. Po refe- 
racie p. Stańiczyka o obecnej sytuacji w górnictwie 
i o kryzysie, powzięto szereg snezolucył, wzywają- 
cych dc kooperatyzacii. 


REDUKCJA EMERYTUR W SPÓŁCE BRACKIEJ 


Sosnowec. 3. 10. (K) Jak się dowiadujemy, w naj 
bliższych dniach przyjedzie do Sosnowca specjalna 
komisia ministerjalna w celu zbadania sprawy upo- 
sażeń emerytalnych w Spółce Brackiej Sosnowickie 
go Towarzystwa, Jak wiadomo zarząd Spółki Bra- 
ckiej postanowił obniżyć pensye emerytów Sosno- 
wieckiego Towarzystwa o 70 proc. Obmiżka nastą- 


KAM 


piła w związku ze znacznemi 
niach i zakiadach tego towarzystwa, które przyczy- 
miły się do pokaźnego deficytu Kasy Brackiej. Aby 
pokryć ten deficyt, Sosnowickie Towarzystwo udzie 
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OWSKIEDO 


redukciami na kopal- 


lito eż kasie pożyczki, Obecnie prezes Kasy Bra- 
ckiej, który jest jednocześnie dyrektorem Sosnowie: 
ckiego Towarzystwa, aby spłacać pożyczkę własne- 
mu towarzystwu, obniżył płace emerytów o 70 proc. 
Z tezo powodu panuje wśród emerytów ogm-mne * 
rozgoryczenie. Sprawa ta była już kilkakrotnie wał- 
kowana przez różne irstancje opieki społecznej, 
jednak zawsze bez skutku. A 
. a a 

Tarnowskie Góry, 3. 10. (K) Z dniem 1 bm. zo- 
stało turnusowo urlopowanych z kopalni Radzion- 
ków na przeciąg jednego miesiąca 245 robotników. 
Pozateh dyrekcja zwolniła kilku urzędników. 


POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA 

Król. Huta. 3, 10. (K) Ubiegłej nocy funkcionarja 
sze Straży Granicznej natknęli się na pogramiczu w 
Łagiewnikach na szajke przemytników, złożoną Z 
sześciu.osób. Gdy na wezwanie strażników przemyt- 
nicy poczęli uciekać, jeden ze strażników strzelił 
w kierunku uciekających, raniąc 4-krotnie prze- 
mytnika Leona Zawisło, Rannego przewieziono do 
szpitala. Reszta zdołała zbiec. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH 


Wtorek: 8 wieczór: „Głupi Jakób*. 
Środa, 8 wieczór: „Ciotka Karola“, 


AEE D | DJ 
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Sztokholm 3. 10. (R) W dniu 1 bm. upłynął 
ostateczny termin składania pretensyj do za- 
rządu masy spadkowej po Kreugerze. Wpły- 
nęło przeszło sto pretensyj na ogólną sumę 


1.641.188.000 koron szwedzkich, 80.381.000 do- 


we pretensje do KORCE 


larów, 333.000 funtów szterlingów, 66.650 gul- | 


cuskich, 159.150.000 franków szwajcarskich i 
28.804.000 marek niemieckich. Do zarządu ma 


reagera 


sy konkursowej koncernu Kreuger i Toll wpły 
nęło 189 pretensyj na ogólną sumę 105.361.000 
szwedzkich, 3.315.000 koron szwedzkich w zło 
cie, 98.872.009 dolarów, 79.000 funtów szter- 
lingów, 4.445.000 guldenów holenderskich, 
342.553.000 franków francuskich, 52.773.000 fr. 
szwajcarskich, 24.861.000 franków belgijskich 
620.000 marek niemieckich i 36..789.000 zło, 
tych. 


Konflikt między rządem Rzeszy 
a Reichstagiem trwa 


Minister v. Neurath odmawia przybycia na posiedzenie 
kemisji spraw zagranicznych Reichstagu 


Berlin 3. 10. (Sch) Przewodniczący komisji 
zagranicznej Reichstagu dr. Frick (narodowy 
socjalista) zwołał komisję na 11 bm. oraz 
zwrócił się do ministra spraw zagranicznych 
z wezwaniem wzięcia udziału w tem posie- 
dzeniu. Wezwanie io minister spraw zagrani- 
| o E E „LOS u] 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 3. 10. 132. 
Ceny transakcyjne: żyto 15.40; ceny orjentacyjne: 
jęczmień 64—66 kg. 14 i trzy czw. do 15 i jedna 
czw., 68 kg. 15 i jedna czw. do 16, browarniany 
17 i trzy czw. do 19 i jedna czw., owies 13 i pół 

do 14. Ogólne usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wiedeń, 3. 10 PAT. Wałuty i dewizy: Berlin 
168.85—169.85, Budapeszt 124.295, Londyn 24.60— 
24.80, Nowy Jork 799.29—-713.20. Paryż 27,82—27.98, 
Praga 20.97 i pół do 21.09 i pół, Warszawa 79.31 
—79.79, Zurych  136.75—137.55, Amerykańskie 
106.50—712.50, Niemieckie 168.25—169.45, Angielskie 
24.43—24.67, Francuskie 27.70—27.90, Polskie 79.15 

—79.75, Szwajcarskie 136.25—237.45. 


. . . 
Papiery wartościowe: Losy Tureckie 17.50, Ko- 
lej Północna 787, Zieleniewski 11 i trzy czw. Kar- 
paty 1.52, Galijca 14.20, Alpiny 13. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 3. 10 PAT. Paryż 20.32, Londyn 17.92, 
Nowy Jork 5.18 i trzy czw. Beleja 7197 i pół, 
Włochy 26.61, Berlin 123.35, Praga 15.35, Warsza- 
wa 58.10, Bukareszt 3.12. 


| 
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cznych załatwił odmownie, oświadczając, że 
iząd nie weżmie udziału w pracach komisyj 
tak długo, dokad nie zostanie załatwiony za- 
targ między rządem a parlamentem. Posiedze 
nie komisji zagranicznej mimo to nie zostało 
odwołane. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 2. 10. 1932. Dillonowska 58. Stabili- 
zacyjna 51.50. Dolarowa 52.50. Warszawska 43. 
Sląska nienot. Tendencja mocniejsza. 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 


Londyn, 3. 10. Cynk dost. natychm. 151/8, ter- 
min. 151/4, cyna natychm. 150—1501/4, termin. 


1515/8—151 7/8, Straits 1553/4, Banka 159, ołów 
natychm. 129/16, termin. 1213/16, miedź natychm. 
33 11/16—33 3/4, termin. 3313;16—33 7/8, Elektrolit 
38—38 1/2. 


Warszawa 3. 10. (Sin) Prawdopodobny prze 
bieg pogody na wtorek 4 b. m.: Wyżyna Ma- 
łopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Dość pogodnie, rankiem miejsca- 
mi mglisto. Nocą chłodno, dniem temperatura 
około 15 stopni. Najpierw umiarkowane po- 
tem słabe wiatry zachodnie i północną- zacho 
dnie. 


— 
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Fala strajków w Niemczech 


Berlin. 3. 10. PAT. Straik pracowników tram 
wajowych. autobusowych i kolejki nadziermnei 
w Hamburgu trwa w dalszym ciągu: Wybuch 
podobnego strajku grozi również w Berlinie. 
gdzis dyrekcja miejskich środków komunikacji 
zamierza przeprowadzić redukcję płac. Strajk 
berlińskich pracowników przewozowych rów- 
nież nie został ieszcze zlikwidowany. 

Dziś rano do strajku przystąpiła cała załoga 
fabryki metalurgicznej Stefiensa i Rollego, za- 
trudmiającej kilkuset robotników. Donoszą rów- 
nież o wybuchu nowych straików na prowincji 


„NOWY DZIENNIK" środa 5. 
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m. in. w saskim przemyśle włókienniczym: 
w 6 fabrykach budowlanych w Monaclijum itd- 

Z miarodainych kół rządowych donoszą, że 
ministęr pracy Rzeszy nie zamierza obecnie in- 
terweriować i zwoływać  ogólnei konferencii 
pracodawców i robotników. Wydanie specjal- 
nych rozporządzeń przeciw straikom przewidu 
je się jedynie w wypadku zaostrzenia się sytua 
aili strajkowej. Ostatnio nadeszły z prowincji 
wiadomości o zażegnaniu kiłku drobniejszych 


strajków. Do pracy powrócili ponadto pracow- 
nicy ząkładów wydawniczych Scherlą. 


1 
Emisja 15-milicnowej pożyczki 
m. Warszawy 

Warszawa 3. 10. PAT. Na wczorajszem po- 
Siedzeniu magistratu uchwalono wystąpić do 
rady miejskiej z propozycją upoważnienia ma 
gistratu do wypuszczenia 3-letniej pożyczki m. 
štol. Warszawy na sumę nominalna 15.000.000 
zł w zlocie. Pożyczka byłaby wypuszczona se- 
rjami po 5.000.000 zł. Procenty byłyby płacone 
półrocznie z dołu. Jednocześnie magistrat wy- 
Stąpi z wioskiem o upoważnienie go do usta- 
lenia ceny emisyjnej obłigacyj oraz sposobów 
j warunków wydawania ich na pokrycie istnie 
jących zobowiązań gminy. 


Dalsze aresztowania chuliganów 


we Wiedniu 


Wiedeń 3. 10. PAT. W ciągu dnia wczoraj- 
szego aresztowala policja 42 osób za udział w 
mapadzie na dom modlitwy w kawiarni Sperla 
w tej liczbie 33 członków partji narodowo-so- 
«jalistycznej. Aresztowani będą oskarżeni o za 
hurzenie spokoju domowego, uszkodzenie cu- 
dzej własności i ciała. 11 osób odniosło rany 
mniej lub więcej ciężkie. 

W ciągu dnia dzisiejszego oddała policja 21 
osób do dyspozycji sądu krajowego. Będą oni 
oskarżeni o gwałt publiczny i ciężkie uszko- 
dzenie ciała. 


Stanowcza opozycja Labour 
Party 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Londyn, 3, 10. (L) W Leicester rozpoczął się dziś 
słoroczny kongres angielskiej partji pracy. Otwiera- 
jąc obrady przewodniczący Lathan gwałtownie 
ratakował rząd narodowy w związku z wynikiem 
'konterencji ottawskiej oraz poddał ostrej krytyce 
działalność rządn w dziedzinie celnej. Mowca pod- 
kreś!ł, że żądanie natychmiastowego i zdecydowa- 
nego nawrotu do socjalizmu jest obecnie większym 
nakazem chwili, niż kiedykolwiek. Dalej zaznaczył 
mowca. że program partii pracy nie wymaga żad- 
nej zmiany Henderson w mowie swojej popiera wy- 
wody swego przedmowcy w całej rozciągłości. 


Derorfowani renarchiści 
hiszpańscy 


3 16. PAT. Do portu Villa Cisneros 


Casablanca 


*przybył statek „Espagne V.“, na którego pokładzie 


hvło 135 osób, skazanych na deportację z Hiszpanjł 
za udział w próbie przewrotu na rzecz monarchii 
Deportowani będą rozmieszczeni w óbbozie warow- 
nym Villa Cisneros. 


Kapitulacja 
powstańców brazylijskich 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Nowy Jork. 3. 10. R) Wedle oficjalnych do- 
niesień z Rio de Janeiro. odraczane i znowu 
podejmowane pertraktacje z powstańcami W 
sprawie zawieszenia broni zostały wczoraj zu 
pełnie zerwane. Walki między powstańcami a 
wojskami rządowemi rozgorzały na nowo. 

Rio de Janeiro. 3. 10. PAT. Po dwudniowych ro 
kowaniach pokojowych. które były kilkakrotnie 
przerywane, dzień dzisiejszy przyniósł niespodziewa 
he poddanię sie powstańców z Sao Paolo, którzy 
mle stawiają żadnych warunków, 


. t LJ 
Środek przeciw paraliżowi 
dziecięcemu 

Lipsk, 3. 10. PAT. W związku z rozszerzającą się 

w Nierwczech groźną epidemią „Heinc-Medina*, wy 

dział sero-bakterjologiozny Zakładu  Belringa-Mar- 

| burga wynalazł skuteczny środek do zwalczania pa 

; raliżu dziecięcego zapomocą Serum, pochodzącego 

z krwi rekonwałanscenta, którą zakład otrzymuje 

w wielkiej ilości z terenu caiej Rzeszy. Poczynione 

już w tym kierunku próby dały wyniki pozytywne. 

Zakład odstępuje serum w każdei ilości jedynie za 

zwrotem: kosztów własnych, 

| 
| 
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W drodze taski... 


Berlin. 3. 19. (Sch) Skazany swego czasu za 
podpalenie swej willi w celu otrzymania premii 
asekuracyjnej na rok ciężkiego więzienia lite- 
rat niemiecki Karl Strecker został obecnie uła 
słkawony w ten sposób, że ciężkie więzienie za- 
mienione mu zostało na areszt. 


Moafusz"= nie kędzie sądzeny 
w Niemczech 


Budapeszt. 3. 10. PAT, Władze poczdamskue zde- 
cydowały przekazać sprawę zamachu Maiuszki na 
pociąg koło Juteborgu władzom węgierskim. 


Meksyk w walce z kościołem 


katolickim 


Mexico City 3. 10. PAT. Prezydent Rodri- 
guez oświadczył, że wszystkie kościoły katolic 
kie nie będą mogły prowadzić praktyk reli- 
gijnych, jeżeli trwać będzie nadal sytuacja o- 
becna i nie ulegnie zmianie stanowisko ko- 
ścioła, ujawnione w ostatniej encyklice papie- 
ża. Kościoły zamienione będą na szkoły i skle 
py i oddane do usług proletajratu. 


Katastrofalna powódź w Meksyku 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


i 
1 
l 
| 

Nowy Jork- 3. 10. (R) Meksyk północny zo- 
sał nawiedzony klęską powodzi. która wyrzą 
dziła znaczne szkody. W następstwie długo- 
trwałych ulewnych deszczów rzeki w półnc 
cnej części kraju wystąpiły z brzegów i zalały 
pola i osady ludzkie, nisźcząc plony i zabuds- 
wania Liczbę ofiar. które podczas powodzi po 
ne Śmierć. obliczaiją na przynajmniej 50 o- 
sób. 


Miejscowość zagrożona 
zasypaniem 


Zurych. 3. 10. PAT, Skutkiem długotrwałych de- 
szczów zbocze góry Kilchenbock kantonu Glarus 
znów zaczyna się obsuwać, zagrażając miejscowo- 
ści Linthal. Lada chwila należy się obawiać kata- 
strofy. Ludność zagrożonych okolic została ponc- 
witie ewakuowana, 


Zderzenie autobusu z pociągiem 


Bukareszt 3. 10. PAT. W pobliżu Brasov na 
siąpiło zderzenie autokaru, wiozącego 22 ro- 
botników z pociągiem. 5 osób zostało zabitych 
a 17 rannych, w tem 8 ciężko. 
| Jon AEG mn ZZA 

WYBRYK NATURY 

Porto Allegra 3. 10. PAT. Donoszą z Fortale- 
za. że w jednej z gmin powiatu Milagres uro 
dziła się dziewczynka, która miała 2 głowy 
4 ręce i 4 nogi. a tylko jeden żołądek. Dzieckc 
ma być operowane. 
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Mały Ffejleton 


OSYP DYMOW 
Sezon, SEZON... 


Amerykanin zapytuje z ledwie doslrzegałe 
nym uśmiechem szelmowskim: 

— Góż może być rzeczą mniej przyjemną niż 
ugryźć kawalek jabłka i znaleźć robaka? 

A ponieważ niedoświadczony Europejczyk 
„żóltodziób* nie umie odpowiedzieć na to py- 
tanie, oświadcza vankes: 

— Rzeczą gorszą jest znaleźć w jabłku pół 
robaka. Bo drugą połowę zjadł pan już chyba. 
. | . 

Sezon wycieczek jesiennych. 

Automobilistom dobrej rady udziela Ame- 
rykanin, syn prohibicji: 

— Jeśli siedzisz przy kierownicy, bądź głę- 
boko przeświadczony o tem, że kierowca nad- 
jeżdżającego właśnie samochodu jest pijany 
jak bela. W ten sposób uchronisz się od nie- 
jednego niebezpieczeństwa. 

Oczywiście, że rada ta tyczy się obydwu kie 


rowców. 
a » e 


Sezon przywilania się małżonków po rozłą- 
ce w czasie lata. 

Ponieważ w kraju Kolumba trudno rozwią- 
zać wszystkie zagadnienia związane z domem 
j ze służącą, przeto Amerykanin dla wielkiej 
kuchni (kitchen) wymyślił małą „katchenette" 
Bardzo miłe i bardzo praktyczne urządzenie, 
które umieścić można nawet w szafie na książ 
ki, w gabinecie. Oszczędza wiele pracy, trudu; 
używać mogą jej nawet panowie bardzo pe- 
dantyczni pod względem czystości. Sprawia 
przytem wiele radości. 

Byłoby może rzeczą wskazaną i odpowia- 
dającą naporowi czasu, gdyby tam w miej- 
scc tak bardzo zajętych pań domu „vife“ wy- 
naleźć ...„vifenette"? 

(J LJ w 


Sezon wielkiego prania. 

Nad jedną z wielkich pralń w Nowym Jor- 
ku wisi wywieszka: l 

„Nie morduj żony! (to jest praniem bieliz- 
ny). My za ciebie załatwimy tę brudną spra- 
wę”, 


EEEE E; 


W sprawie konferencji czterech 
mocarstw 


| 

Berlin. 3. 10. PAT. W związku z pogłoskami, 
jakie ukazały się na tema rzekomego zwołania 
na wniosek MacDonalda konferencjij 4, która 
zajęłaby się uregulowaniem spraw rozbrojenia, 
z niemieckich kół miarodajnych oświadczają: 
że dotychczas nie zwrócono się z podobnemi 
propozyciam do rządu Rzeszy. Tutejsze koła 
polityczne odnoszą się wogóle sceptycznie do 
tego rodzaju zamiarów. 


KOMUNIKATY 


— KOMITET POMOCY BEZROBOTNYM przy 
Związku Zaw. Żyd. Prac. Umysł. (Zielona 23). 
Dziś punkt. o godz. 1930 zebranie kcmiteiu. Na 
porządku dziennym reaktywowanie Komitetu i je 
go reorganizacja. Uprasza się wszystkich zain- 
teresowanych kolegów o niezawodne i punktuaj- 
ne przybcyie. 

— S. K! S$. „RAR KADIMAH'. Dziś o godz. 6-ej 
wiecz. buda z referatem z historji sjonizmu oraz 
referatem prasowym. Po budzie kurs szermierki. 

— „JEHUDA“. Dziś o godz. 7-ej wiecz. odczy- 
tanie gazetki organizacyjnej. 

— STOW. ŻYD. STUD. REL. U. J. MORIJA (w. 
Krakowska, gmach Kahału II p.) Dziś o g. 7 w. 
seminarjum Miszny. 

— RESORT MŁODZIEŻY PRZY ORG. „TAR- 
BUT“. Posiedzenie kierowników org. młodzieży 
dziś o godz. 7 .wiecz. w lokalu „„Tarbutu', Staro- 
wiślna 68, of. III p. 

——ofio— 


— ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ BLP, 
DRA ZYGMUNTA WACHTLA złożyli na rzecz 
stowarzyszenia imienia błp. Prezesowej Drowej 
Karoliny Hokowitzowej dla zaopatrzenia biednych 
uczenie w odzież i obuwie: Drowie Alfredowie 
Merzowie 50 zł, Drowie Drochoccy 30 zł, Drowie 

| Lilientalowie 20 zł, Drowa Silberfeldowa 10 zi. 
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' Zarząd Gminy Wyzn. Żydowskiej w JEDLICZU 


Kenkurs 


na stanowisko Rabina. Kandydaci, posiadający Kwa- 
Jifikacje, żądane $ 1 us. z 24 października 1930, Dz. 
U. Nr. 75, poz. 593 zechcą zgłaszać się pisemnie w 
przeciągu miesiąca od duia niniejszego ogłoszenia.. 


935ler Hile] Friss, Jedlicze. 


krzetargi pubiiczne 


Okręgowy Urząd Budownictwa Nr, 5 w Krakow. 
Plac św, Magdaleny 2, ogłasza przetarg nieogran:- 
czony : 

1) Remont budynku Nr. III. koszar im, Neya w 
Szczakowej — dnia 4 października 1932, godz. l(na. 

2) Wykonanie instalacji elektrycznej w nowym ga- 
rażu 5 Dionu Samoch, amia 13 października 1932, go- 
«dzina 10-ta. 

3) Remont instalacyj wodociągowych w koszarach 
Kniaziewicza w Tarnowie., dnia 10 października b. r. 
godz. 11-ta. 

4) Remont instalacyj elektrycznych w koszarach 
Batorego w Krakowie, dnia 13 października 1932, go- 
dzina 11-ta, 

Wszelkieh inforimacyj udztela Okr. Urząd Budow- 
niotwa Nr. 5, w godzimach urzędowych, gdzie można 
nabyć druki ofertowe: 

ad 1) i 3) od dmia 29 września 1932 r.; 

ad 2) i 4) od dnia 4 października 1932 1. 

Wadjum 3 proc. oferowanej sumy w gotówce lub 
papierach wartościowych winno być złożone w Ka- 
sie Skarbowej, a kwit dołączony do oferty, 

Oferty w 1 egzemplarzu w podwójnych zalakowa- 
nych kopertach, opatrzonych odpowiednim tytułem 
roboty, należy składać w wyżej podanych terminach. 
poazem nastąpi ich komisyjne otwarcie. 


REKLAMA <4<<<<<<<<< 
>>> DZWIGNIĄ EAXCLU!! 


RENI MERATA: w Krakowż =: 


Wszyscy się iuż przekonali, Q 
że obcasy sumewe marki 55 


Polecamy produkowaną w NAJWYŻSZYM GATUNKU 


„SKORGUKĘE” Wesfa-kolhrom 


zastępującą skórę podeszwową oraz płyty do reparacji 


Z Z O AAC NEW OE 3 WT ROEE AA Z ZZO TZ ZO WÓZ DZ WZA 


„NOWY DZIENNIK“ środa 5 października: 1982 


kałoszy i śniegowców 


POSAD POSZLKUJ: 
| l c 


KANDYDAT adwokatury 
poszukuje posady; ma 
rok sądowy i dwuletnią 
praktykę zawodową. — 
Wymagania skromne, — 
Oferty pod adresem: 
Mgr. Wantenfeld, Tar- 
nopol, Tarnowskiego, 
STUDENT Z WAR- 
SZAWY, kaleka (bez 
ręki), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad- 
nycb środków do życia, 
poszukuje lekcji lub ja- 
kiejkoałwiek pracy. Wy- 
nagrodzenie minimalne 
Łask. zgł. Stradąm 13. 
23. u p. Reichmaaa 
dla Romana. 313 


OSOBA inteligentna, 
skromna, gospodarna, — 
znająca się na prowadze 
niu pensjonatu, mitująca 
porządek, — obejmie za- 
rząd samodzielnego wię- 
kszego gospodarstwa lub 
instytucji społecznej, Po 
siada odpowiednie kwa- 
lifikacje, Świadectwa, na 
żądanie referencje. Wy- 
magania skromme. Zgła- 
szenia do Admin, „Now. 
Dziennika“ pod „Niewy- 
magaiąca". 


WYCHOWAWCZYNI 
kwalifikowana, pierwsza- 
rzędnemi referencjami 
szuka posady. „Hebraisi- 
ka“ Nowy Dziennik, Kra- 
ków. 1797 


przyjmuje . 
wszeikie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzaące w szczególmości 
truki backowe, kupicekie, przewysione, reklamowe, czasopisma i 
czieła wykonując takowe starannie, szybko i pe cenach umiarkowany celi 


> EJ ę „rp 
EJ MEGEG © ORK (i OE .. RZEC 


OGŁOSZENIA: Podsiżwa cbiczeń jest 1] mmen w jednym łamie. — Strona u 
tekście i nedesłanem ma 3 lamy po 74 miim. =- Strona ma tekstem © ia 


prow mięs.ęczn ZL 60. kwartai, ZŁ ieu 
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«+ 
+ 
e 
e 
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nów otrzymuje bezplatnie 


są majtrwalsze i nadają sie 
do wszystkich mcdeli obuwia 


a przyten: są tanie. 


Przy zakupnie obca:ćw gumowych „Wesia” otrzymuje każdy kupujący 
na miejscu cd każcej zakctpionej pary kupon premjowy. Właściciel 6 kupo- 


tytulem premji. 1 parę obcasów 


„Westa* — Wo nabycia w składach skór. 


SPRZEDAŻ 
A 


OKULARY. — Najtaniej 
Gfössler, optyk, Kraków 
Grodzka 41, 


FIRANKI 


kapy od najtańszych do najwy- 
tworniejszych peleca 


WYTW. FIRANEK dawniej 
Podgórze Rękawka, obecnie 
Kraków, JANA 2, iI. p. 


m. 6 (Dom „Feniksu*) 


DYWANY ręczne, kilimy 
„DYWAN“ Kraków Pcd- 
górze, ul. Kingi 9, Teis- 
fon 116-09. 121m 


KO 
A. MÜLLER 


Wytwórcz CCZU 
sztucznych z Wrocławia 


przyjeżdża 

do Krakowa 

i wykonywać będzie na 
miejscu oczy w dniach 7 
i 8-fo października b. r. 


w firmie: J. VOLGT 


OPTYK - DYPL. 
Kraków, Florjatska L. 47 


Ważne dia Pań! 

Magazyn mód „Diana* po- 
leca eleganckie i ssykowne 
kapelusze po 6 zł Również 
przerabia według najno- 
wszych żurnali po 250. 
Uwaga na adres: Kraków, 
Węgłowa 3 (Róg ul. Kra- 
kowskiej). 158g 


PRAGA 


ZKKGWKI POTANIAŁY 


wiellia eszczedneść 


Zarówki 


przepalone przyjmujemy do naprawy, oraz 


zamieniamy na nowe za dopłatą. Ceny bezkonkuren- 


cyjne żechnika, Kraków, ul. Florjańska L. 7, 


1. p. 


AA Telefon 


= 162 -50 k 


KASZYNY CO PISANIA okazyjnie 


Wielki wyLćr- w szystkiesystemy. Ceny najniższa 


1 Max LGwenstein 


raków, Zwierzykiecka L. 


RÓŻŠE 
EE "IE D REN 


FORTEPIANY stroi Bild 
Ceny przystępne. Żawia 


domić pocztówką: Kra- 
ków, Widok 6, 405g 
NIE WYRZUCAĆ sze”: 


tek, starej garderoby, 2 
których wyrabiam chod 
niki, dywany: Langsan), 
Kraków, nl. Bożego C:a 
ła 29. 404g 


UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książeczkę Kasy Cho 
rych w Krakowie: Szar- 
lota Goldberg, ul. Zico- 
na 10, 426g 


POSZUKUJĘ pokoiku z 
używaniem tełefonu, z u- 
trzymaniem lub bez, — 
Zgłoszenia do Adın, „N. 
Dziennika“ pod „Śród- 
mieście“. 425g 


E SETA S PEEN S EWNETCZ E KRY E EIE "I EEE gY 
7 | << E] i 7 DER OT Ee e e nA 5 F "TWENTY" > 


w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7 


KOMFORTOWY pokój z , 
utrzymaniem. dla dwóch 
zamożniejszych akademi- 
czek. Telefon. Łobzow- 
ska 4/2, 339, 


DO WYNAJĘCIA od 
zaraz pokój z kuchnią i 
przedpokojem.  Wiado- 
mość w sklepie „Iame- 
ra“ Szewska 27. 202g; 


POKÓJ dla 2 panów łub 
pań, z utrzymaniem lub 
bez —  Dietlowska 111, 
drzwi 7. do wynajęcie. 


NAUKA 
I WYCHOWANY 


NOWOŚĆ! Zaawan- 
sowani władają w krót- 
kim czasie biegle ob- 
cymi językami (metoda 
psycnotechniczna, bez 
balastu książkowego) 
angielskim, francuskim, 
niemieckim. Zgłoszenta: 
Aleja Słowackiego 34. 
miesz. 9. godz. 12—19. 
915kr 
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